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keklamacye otwarte wolne od opłaty 


Telefon Redakcyi Nr. 83 „Przewadniicć prenymorowany osobno kosztuje 8 K. 
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Geny ogimazEA : 
miejuca 208 kal. 

"abeleryczne i liczbowe po 30 hal, nadesia- 
ne po $0 kał, za wiersz lub jego miejsce miary pa- 
titowej. 

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj- 
muje wyłącznie: Biuro dzienników Sokołowskiega 
wo Lwowie Pasaż Hausmanna | 9. W Paryżu wy 
iąuznie A.gencya: 0. Adam (V. de Raczkowski) 38 
Jsme da Varenne. 


Wiersz pstitowy lub jego 


mi geometrumi ewidencyjnymi I. klasy w VIH. 
klasie rangi. 


P. Namiestnik przeniósł starszego s 
-| misarza powiatowego, Wiktora Makawi 


CZĘŚĆ URZĘDOWA. 


ekiego z buczacza do Rndek, komisarza 
 powialówego łaiecpana Borek-Preka z No- 
| wego Targn do Lwowa, koncepistę Namie- 
jstnietwa Saturnina Mravinesiesa z 
Brodów do (zortkowa i przydzielił prakty- 
kanta konceptowego Namiestnietwa, Artura 


Z powodu Najwyższego postanowienia 
bedą odprawione żałobne nabożeństwa za du- 
szę Jogo Mości ('esarza Ferdynanda T., 
a mianowicie: wigilie we środę, 1 lipca o 
godzinie 5 po południu, a cicha Msza św. 
we czwartek, 2 lipca, o godzinie 11 przed 
polndniem w nadwornej kaplicy Zamkowej. 


ZA riedricha do służby w starostwie w 
ka a oraz przeniósł sekretarza powiato- 
wego, Władysława Toruńskiego z Nowe- 
Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra- go Targu do Bóbrki, oficyała Namiestnictwa, 
czył Najwyższem postanowieniem z dnia 17 | Józefa Ra rzyńskiego kodowa” do Pizo 
czerwea b. r. nadać najmiłościwiej starsze- WOTSKA, A kaneclistów. Namiestnietwa, Kazi- 
mu radey skarbowemu i kierownikowi Eks- | mierza Zawadzkiego z Przeworska do 
pozytury Prokuratoryi skarbu w Krakowie, | Lwowa i Pawła Warzewskiego z Bóbrki 
dr. Juwenalowi Ro4wadowskiemu, order | do Nowego Targu. 
Zelaznej Korony III. klasy z uwolnieniem od 
taksy. 


r 

Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra- CZESG NIEURZEDOWA. 
czył Najwyższem postanowieniem z dnia 29 á P 
maja b. r. zezwolić najmiłościwiej właścicielo- lie pay 
wi dóbr Klemensowi ir. Dziednsa vakio] 
mu w Martynowie, przy aé i nosić krzyż ko- | 
mandorski papieskiego orderu św. Grzegorza. 


Tnoów, 30 cserwrat, 


AI Z Izby panów. 


W ubiegłą sobotę pò południu zebrała 
się Teba panów na posiedzenie. 

Na wniosek przewodniczącego komisyi 
budżetowej wzięto pod obrady budżet i inne 
ustawy, załatwione onegdaj przez Izbę posłów. 

Hr. Franciszek Thun omawiał obszer- 
nie sprawę Wahrmunda, wyrażając poważne 
wątpliwości co do sposobu jej rozwiązania. 
Stronnictwo mowcey nie chce naruszać wol- 
ności nauki i nauczania. Dalej wystąpił mo- 
wca bardzo ostro przeciw strejkowi studen- 
tów i oświadczył, że większość jego stronni- 
etwa nie może głosować za budżetem Mini- 
sterstwa oświaty, mniejszość zaś głosować 
będzie za budżetem, jednakże w nadziei, że 


Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra. | 

czył Najwyższem postanowieniem z dnia 17) 

czerwea b. r. nadać najmiłościwiej starsze- 

mu radcy skarbowemu Prokuratoryi skarbu | 

we Lwowie, dr. Franciszkowi Turek-N ie- 

wiadomskiemnu, tytuł i charakter radey 
Dworu z uwolnieniem od taksy. 

| 

| 


P. Minister skarbu zamianował w eta- 
cie urzędników do utrzymywania ewidencyi 
katastru podatku gruntowego starszych geo- 
metrów ewidencyjnych H. klasy: Maurycego 
Horna i Hermana Lewkowicza, starszy- 


l 
f ja r A | 
Rada państwa. 


fizunda jest »wiowalajaee, 


Rzad sprowadzi poprawę obecnych stosun- 
ków na Uniwersytetach. 

Dr. Grabmayer oświadczył, że groź- 
ba, zawarta w interpelacyi prawicy w sprawie 
prof. Wahrmnnda oraz grożenie odrzuceniem 
bużetu jest nieodpowiednie, a także nie wy- 
konalne, albowiem nie cdpowiadałoby to za- 
sadzie konstytucyjnej, aby Rząd, który ma 
zaufanie Korony i drugiej Izby, musiał ustę- 
pować wobec votum pierwszej Izby. Jedna- 
kowoż mowca występuje przeciw tym człon- 
kom Izby posłów, którzy zaraz przy pierw- 
szej sposobności wołają: „Precz z Izbą pa- 
nów“, Mowca uważa stanowisko Izby panów 
przeciw zniżeniu podatku od cukru za zupeł- 
nie sjuszne i uzasadnione. Izba posłów źle od- 
wdzięeza się Izbie panów za przyzwolenie 
na powszecline prawo głosowania, gdy teraz 
Życzy sobie zniesienia Izby panów. 


Omawiając sprawę Wahrmunda pote- 
pił mowca surowo zakusy pewnej kliki, zmie- 
rzające do wywołania walki kulturnej. W spra- 
wie prof. Wahrmunda z obu stron zgrzeszo- 
no. Przyporoniał tu mowę uniwersytecką dr. 
Luegera, interyrencyę nuncynsza, atak chło- 
pów na Uniwersytet w Grazu; z drugiej 
zaś strony potępiał także broszurę Wahr- 
munda, która obraża uczucia nietylko kato- 
lików lecz także wszystkich chrześcian. Wresz- 
cia polemizował mowca obszernie z hr. Thu- 
nam i sądze „2 rozwiązanie syrawy Wahr- 


De 


Wywody P. Prezydenta Ministrów. 


Bar. Beck zajmował się na wstępie 
swego przemówienia sprawami budżetu, przy- 
czem wskazał na ciągły wzrost wydatków w 
latach ostatnich. Wprawdzie była konjunktu- 
ra nadzwyczaj korzystna, należy wszakże za- 


| znaczyć, że obecnie konjunktura ekonomiczna, 


co prawda, nie jest niepomyślna, ale nie mo- 
„na nie uznać, że przekroczyła ona już punkt 
kulminacyjny i byłoby nieuzasadnionym opty- 
mizmem, gdyby liczono i w przyszłości na 
tak znaczny dopływ, jak w latach ostatnich. 
Również nie należy przypuszczać, że żądania 
stawiane do budżetu państwowego będą w 
przyszłości skromniejsze, aniżeli dotychczas. 
Przedewszystkiem wskazać wypada, że stan 
długów naszych od r. 1900 do 1906 wzrósł 
o 1000 milionów koron i skutkiem tego roczne 
odsetki bardzo znacznie się wzmogły. 

W dalszym ciągu wyszczególnił P. Pre- 
zes gabinetu potrzebne wydatki na polu ko- 
lejnietwa i innych nowoczesnych potrzeb ko- 
munikacyjnych, na sanacyę finansów krajo- 
wych, polepszenie płac różnych kategoryj 
urzędników i służby państwowej, zaprowa- 
dzenie ubezpieczenia na fstarość i „niezdol- 
ność do pracy, koszta akzyi upaństwowienia, 
zamierzone zaprowadzenie dwuletniej służby 
wojskowej i inne reformy wojskowe. 


Trzeba jasno zdać sobie sprawę z tego, 


12e Paiistwo wobec tych zwiększonych wydat- 


zów nie może poprzestać na dotychczasowych 


Hr. Thun wspomniał przy tej sposc- | dochodach i rzeczą Rządu jest zaproponować 


bności z uznaniem o władzach akademickich 
obu Uniwersytetów polskich w Galieyi, dzię- 
ki którym do strejku nie przyszło. Mowca 
widzi w tem dowód, że przy odpowiedniem 
postępowaniu władze uniwersyteckie wpły- 
nąć mogą na młodzież, albowiem także w 
obu Uniwersytetach galicyjskich usiłowano 
wciągnąć młodzież do ruchu strejkowego, 
lecz nie powiodło się to. Mowea wyraża 
przeto podziękowanie rektorom i senatom a- 
kademickim we Lwowie i Krakowie za ich 
zachowanie, gdyż z pewnością nie stało się 
to bez odpowiedniego wpływu ze strony 
tych panów, którzy umieli miłość u studen- 
tów połączyć z uszanowaniein i utrzymaniem 
pokoju. 

Z kolei zabrał głos P. Prezydent Mi- 
nistrów bar. Beck. 


parlamentowi newe Źródła dochodów, oraz 
w związku z tem przeprowadzić reformę po- 
datkowa, aby ludność nie odczuła uciążliwie 
dostarczenia koniecznych dla Państwa środ- 
ków. P. Prezydent Ministrów wskazał też na 
to, że Rząd obeeny przedłożył lzbie panów 
wprost szereg projektów ustaw i że daje 
Izbie panów większa sposobność do pracy, 
niż to było w latach dawniejszych. W ciągu 
ostatnich 12 lat Izba mogła tylko jeden raz 
zajmować się budżetem. Izba posłów, chociaż 
w îl składa się z ludzi zupełnie nowych, w 
pierwszym roku swego istnienia załatwiła bu- 
dżet w komisyi i w Izbie z największą, nie- 
dającą się przewyższyć gruntownością, a to 
wśród gwałtownych walk narodowościowych 
i niemniej gwałtownego starcia poglądów na 
świat. Jestto fakt, który nas napełnia zadowo- 


| stylistą, na którym odbijają się wyraźnie śla- | 
dy kultury, zdobytej na Zachodzie. Jest on 
przytem wprawnym punktierem, sam odkuwa 
swe prace w marmurze, odlewa w bronzie 


Rzeźbiarze krakowscy. 


eN (pracował u Barludien'a).; no i — jak to te- 
raz w modzie n rzeźbiarzy — doskonale ma- 
Prof. Konstanty Laszezka. luje. 


W profesorze Laszczce tkwi dużo z Lio- 
narda da Vinei. Widać to np. w prześlicznej 
wypukłorzeźbie, mającej być umieszczoną na 
jednym z nowowzniesionych domów Krako- 
wa. Przedstawia wypukłorzeżba ta „Madonnę 
z Dzieciątkiem“, pojętą w stylu przejściawym 
od XV. do XVI. stulecia. Wyraz oblicza Ma- 
tki Bożej czyni głębokie wrażenie a cały u- 
kład kompozycyi jest wysoce interesującym. 
Inną jest zupełnie gotycka „Madonna“, prze- 
znaczona na fronton, słynnej z piękności 
kruchty kościoła św. Katarzyny, którą to 
kruchtę 00. Augustyanie restanrują obecnie. 
W tej pracy artysta przejął się tak dalece 
wzorami gotyku, że byli znawcy, którzy brali 
te statuę za oryginał z XV. wieku. Tym cza- 
sem jestto wprawdzie oryginał, ale... z XX. 
wieku, powstał zaś w pracowni prof. Laszcz- 
ki przy placu Matejki. 

To jedna strona działalności artysty. 
Z innej strony ogląda się jego prace, syna 
swoich czasów, „modernisty*, w dodatniem 
znaczeniu tego dość: nieokreślonego terminu. 

I tak, oko zwiedzającego atelier zatrzy- 
muje się w pierwszym rzędzie na prześlicznej 
postaci niewieściej p. t. „Boleść”*, dalej zas 
na półfigurze wiejskiej dziewoi, o smętnym 
wyrazie twarzy i oczu, w których zdaje się 
odbijać tęskny krajobraz rodzinnych stron 
artysty. 


"i 


Podlasiak z urodzenia, liczy około czter- 
dziestki, od lat dziewięciu jest profesorem 
krakowskiej Akademii sztuk pięknych. Studya 
odbywał wyłącznie w Paryżu — dość rzadki 
wypadek wśród polskich rzeźbiarzy — zkąd 
wywiózł znakomite poczucie plastyki, finezyi 
rysunkowej, a także wykwintne formy towa- 
rzyskie. 

Gdy prof. Laszczka był tyle uprzejmy, 
że pozwolił mi zwiedzić swoje ażelier, zosta- 
łem wprost zdumiony ilością prae w orygi- 
nałach i szkicach tam zgromadzonych. A prze- 
cież to tylko cząstka jego dorobku artysty- 
cznego! Reszta rozproszona jest po muzeach 
w Wiedniu, Warszawie, Krakowie, lub sta: 
nowi własność prywatną. Tę resztę ogląda- 
łem w wybornych zdjęciach fotograficznych, 
dokonanych przeważnie przez samego autora. 

Na wstępie do pracowni uderza prze- 
pyszna tablica grobowa, poświęcona nieodża- 
łowanej pamięci Piotrowi Górskiemu. Jest 
ona wykonana w bronzie a będzie zdobiła 
kościół Maryacki w Krakowie, przypomina 
zaś słynny nagrobek Kallimacha w kościele 
Dominikańskim. Dalej zaś przykuwają uwagę 
widza dwa prześliczne w duchu cingue cento 
pojete biusty dzieci artysty. 

Wogóle prof, Laszezka jest znakomitym 


Ktokolwiek zastanawiał się nad trudno- 
ścią, związaną z oddaniem wyrazu oczu ludz- 
kich w rzeźbie, tego uderzyć musi szczęśliwe 
pokonywanie tej trudności przez prof. Laszcz- 
kę. Oczy, modelowanych przezeń głów ludz- 
kich, patrzą naprawdę. Weżmy np. szereg 
masek, czy „tmaszkaronów* portretowych roz- 
maitych wybitnych osobistości krakowskich. 
Jestto kolekcya tak oryginalna, że niewątpli- 
wie wywoła sensacyę, gdy wkrótce ukaże 
się na wystawie sztuk pięknych. W tych 
„maszkaronach* tyle jest rozmachu i tyle 
prawdy z odrobiną domieszki arystofane- 
sofskiecj satyry — że to naseryo imponuje. 

Ale i w poważnych biustach portreto- 
wych artysta celuje. Między innemi, pracuje 
on obecnie nad biustem śp. hr. Skórzewskiego, 
Poznańczyka. Biust ten w marmurze sam od- 
punktował, sam go kończy; jest on pełen 
wyrazu i powagi. Takich biustów, wychodzą- 
cych z pod dłuta polskich rzeźbiarzy, chcia- 
łoby się jak najwiecej oglądać. 

Czasami lubi prof. Laszczka ivonizo- 
wać na swój sposób. Oglądałem w jego pra- 
cowni rzecz w swoim rodzaju arcyzabawną, 
a mianowicie szkie do grupy p. t. „Polityka“. 
Kilku przemiłych „bambinów*, (każdy z nich 
przedstawia inne stronniewo), ciągnie w swą 
stronę kozła ofiarnego (?), który przedstawia 
ową nieszczęsną politykę, co zatruwa życie 
narodów, poszczególnych osobników, a już 
zwłaszcza artystów. Odznacza się dużą 0b- 
serwacyą zwierząt kapitalne studyum „Cza- 
tującego wyżła* w chwili, gdy wystawia ku- 
ropatwy. 

Jak wspomniałem wyżej, prof. Laszcz- 
ka jest także malarzem o dużem zacięciu. Ze 


tak jest w istocie, przekonywują liczne jego 
studya tatrzańskie, malowane nie po dyletan- 
cku, a z dużem poczuciem światła i barwy. 


Obecnie oddział rzeżby w Akademii kra- 
kowskiej liczy 25 uezniów, którzy przepadają 
za swym profesorem, co służy im jako wzór, 
czem być powinien artysta-rzeźbiarz. Wiado- 
mo bowiem, że „grau ist jede Theorie“ — 
jedynie żywy przykład pobudza do emulacyi 
i do usiłowań naśladowania dobrego przykła- 
du. Wśród swoich uczniów — jak oświad- 
czył mi prof. Laszezka — posiada wielu 
rokujących jaknajlepsze na przyszłość na- 
dzicje. Między nimi jest pewien doktor me- 
dycyny ze Lwowa, który porzucił swój za- 
wód, aby rzucić się w objęcia sztuki. 


W myśl tego, co powyżej powiedzia- 
łem, pozwalam sobie twierdzić, że jedyna 
polska Akademia sztuk pięknych może tylko 
być zadowolona z takiej siły pedagogicznej. 
jaką jest prof. Konstanty Laszezka. Fakt to 
tem donioślejszy, gdy weźmiemy na uwagę 
objaw stwierdzony, iż w miarę, jak polskie 
malarstwo cofa się w swoim rozwoju — pol- 
ska rzeźba szybko kroczy naprzód. Ona, któ- 
ra do niedawna jeszcze była w mniemaniu 
wielu czemś egzotyczne, niewynikającem z 
narodowych zdolności, zadaje kłam tej fał- 
szywej opinii. Do tego przyczyniają się wszy- 
sey polscy rzeźbiarze — pozostaje nam tyl- 
ko czekać na pojawienie się Matejki polskiej 
rzeżby. Oby to nastąpiło jaknajprędzej ! 


Józef Trepka. 


leniem i widoczne, że przeciwieństwa złago- 
dzone zostały przez chęć wszystkich do wspólnej 
pracy i utrzymania całości Państwa. Poczucie 
państwowe znalazło wyraz i pokonało tam, 
gdzie zachodziła tego potrzeba, ducha fra- 
kcyjnego. 

Naturalnie, że w walkach naszych cza- 
sów wszyscy są stroną, każde stronnietwo 
chce, aby Państwo wydawało ustawy i urzą- 
dziło się według jego woli. To już tak jest, 
możemy pragnąć, aby było inaczej, ale nie 
możemy tego zmienić. Wobec tego jednakże 
Rząd uważa za swoją zasadę trzymać się 
„złotego środka“, stać ponad stronnictwami 
przez połączenie wszystkich naszych stron- 
nictw państwowych. 

Oto nasze dążenia, a wynagrodziło je 
nasze powodzenie, jakie osiągnęliśmy w Izbie 
posłów, gdzie potrzeby Państwa uchwalono 
większością a często nawet większością dwu 
trzecich głosów. Inna polityka, aniżeli ta, 
którą dotychczas prowadziliśmy, byłaby zna- 
kiem braku poczucia i znużenia patryotycz- 
nego. 

Bez chwalenia się mogę powiedzieć — 
słowa bar. Becka — że ta mozolna, pełna 
trosk polityka i ciągłe wyrównywanie sprze- 
czności wymagają ogromnego napięcia całego 
Rządu, jest energią, którą w szczegółach za- 
ledwo się widzi, jest siłą czynu, której nikt 
nie chwali, ponieważ się ona nie błyszczy. 
Naszą ambicyą jest połączyć stronnictwa, 
utrzymujące Państwo, bez względu na roz- 
bieżność ich zapatrywań, do wspólnej pracy. 

Wywołać furyę walki wyznaniowej nie 
byłoby wielką sztuką, ale czyż przeciwień- 
stwa narodowe, ekonomiczne i społeczne nie 
dość jeszcze obciążają naszej nawy państwo- 
wej? Nie mamy odwagi wywołać niebezpie- 
czeństwa walki kułturnej. Energia eierpliwo- 
ści potrzebowała długiego czasu, aby w czę- 
ści wyleczyć rany, które zadała energia nie- 
cierpliwości. 

W polemice z dr. Girabmayrem powiada 
P. Prezes gabinetu, że jeżeli był kiedykol- 
wiek ezas, w którym krytyka była bardzo 
łatwa, a praca nadzwyczaj trudna, to w ta- 
kim czasie obecnie żyjemy. Przez naszą po- 
litykę zdołaliśmy wśród wrzawy wojennej za- 
wrzeć pokój z Węgrami, przeprowadziliśmy 
budżet wśród walk narodowościowych, zała- 
twiliśmy t. zw. aferę Wahrmunda. Zapewne 
byłoby łatwiej „wjechać“, niż później „wyje- 
chać*, co z reguły jest równie trudne jak 
niebezpieczne. W tej sprawie, która stała się 
problematem bardzo trudnym dla Rządu, u- 
stawie, o ile to było możliwe, stało się za- 
dość. Nie wymagała ona ofiar, praca parla- 
mentu nie była wstrzymana, żadnej konie- 
czności państwowej nie udaremniono, o ża- 
dnej reformie nie przesądzono. 

Sądzę, że należy pozostać przy tem, że 
prawdziwe przekonania religijne dadzą się 
ochronić bez zarządzeń policyjnych, że do- 
gmaty Kościoła katolickiego nie potrzebują 
kordonu policyjnego. Kościół katolicki nietyl- 
ko sam potrzebuje wolności i nie może się 
bez niej obejść, jeżeli sam chce się rozwijać 


KRZYWDA. 
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IX. 
(Ciąg dalszy). 


Pozostawało wyjaśnić młodemu czło- 

wiekowi przyczynę niekorzystnego zwrotu, 
którego się stał ofiarą, nawet w umyśle naj- 
lepiej dla niego usposobionej osoby. 
Trzeba, abyś pan wiedział — za- 
częła z trudnością — że mój mąż postarał 
się otworzyć mi oczy na to, eo nazywa po- 
dwójną grą twoją... Przyparta do muru, by- 
łam zmuszona, chcąc raz już koniec położyć 
nieznośnym komplikacyom, bardzo słabo za- 
przeczać twojemu staraniu się o moje wzglę- 
dy... Było to prawie przyznanie się, że po- 
wód, który wymyśliłeś dla zamydlenia mu 
oczu, był tylko udany... Ale wtedy postarał 
się wykazać mi, że twojem wyrachowaniem 
było ożenić się z Gabryelą i że nie wyglą- 
dałeś na człowieka, który ma zamiar usunąć 
się, uratowawszy sytuacyę w sposób śmiały, 
ale bez żadnych możliwych następstw.... 

— Przepraszam! — przerwał młody 
człowiek z wielką godnością. — Pojmuję, że 
pani pomyślała o ratowaniu siebie samej, 
zrzucając na mnie całą odpowiedzialność, była 
pani w swojej roli, a ja pozostaję w swojej, 
nie protestując. Ale czego nie mogę pojąć, 
to, że pani źle sobie wytłumaczyła moje po- 
stępowanie.... Widocznie, w tym domu, któ- 
rego progi przekraczam dziś po raz ostatni, 
było mi sądzone doznać wszelkich dowodów 
dobroci i niesprawiedliwości.... 

Wyraz goryczy i wzgardy, złagodzony 


Mo 
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i rozszerzać, ale może też każdemu tę wol- | w prowadzeniu spraw państwowych często 


ność przyznać. Przedewszystkierm Kościół ka- 
tolicki, który wydał tylu świetnych mężów 
wiedzy, bardzo dobrze może istnieć przy peł- 
nem uszanowaniu wiedzy i jej wolności. Tak 
pojmuję go ja, który z pewnością jestem do- 
brym synem Kościoła katolickiego. Kościół 
ten jest Kościołem wszechobejmującym, jest 
nim już według swej nazwy, a w tem mieści 
się także wolność. Kościół katolicki nie po- 
trzebuje więcej męczenników. Mimo tego przy- 
znaję otwarcie, że Kościół katolicki nie może 
wydawać glejtu na to wszystko, co dzieje się 
pod płaszczykiem wolności, tak jak nie może 
tegó uczynić Państwo, które też temu Ko- 
ściołowi nie może odmówić na równi z in- 
nemi uznanemi wyznaniami ochrony usta- 
wowej. 

Nigdy tego nie taiłem, także wobec 
prof. Wabrmunda, że jego postępowanie mogło 
głęboko obrazić uczucia świata katolickiego. 
Gdyby były istniały warunki prawne, nie 
byłbym omieszkał oświadczyć się za tem, aby 
ustawę zastosowano z całą surowością, Co też 
przyrzekłem, oczywiście w przypnszezeniu, że 
warunki po temu będą dane. 

Punktu tego Prezydent Ministrów nie 
chce poruszać, ponieważ, jak wiadomo, przed 
kilku tygodniami wpłynęło do prokuratoryi 
w Insbrucku doniesienie, którem ona obecnie 
się zajmuje. Co sąd dotychczas uczynił, to 
stało się przez postępowanie objektywne i 
w tem z pewnością uczucia katolickie znala- 
zły zadośćuczynienie. Fakty same były po- 
ważnem ostrzeżeniem i ze względu na utrzy- 
manie pokoju i porządku publicznego i nie- 
zamącony bieg nauki stało się koniecznem 
przeniesienie Wahrmunda na inne miejsce, 
co on też sam uznał. Sprawa przedstawia 
się tak, że publiczności wyrządziliśmy o wiele 
większą przysługę przez to, że nie użyliśmy 
systemu fałszywej energii, że uniknęliśmy 
walki kulturalnej i znaleźliśmy możliwe dla 
wszystkich do przyjęcia, albo przynajmniej 
znośne rozwiązanie. 

Tym systemem uzyskaliśmy także na 
innem polu pomyślne wyniki i tak n. p. na 
południu Monarchii w zupełnej ciszy prze- 
prowadziliśmy ważne polityczne dzieło po- 
koju. Udało się tam na drodze pokojowej, 
przez kompromis między wszystkiemi intere- 
sowanemi stronnictwami uzyskać porozumie- 
nie w sprawie reformy wykorczej krajowej, 
zwłaszcza w Tryeście i Krainie, gdyż po dłu- 
giei obstrukcyi Sejm uchwalił reformę wy- 
borezą. Tak samo w Istryi. Podobnież udało 
sia nam załatwić trudną sprawę statutu gmin- 
ugo w Poli i usunąć nieznośne stosunki. 
Zwracam na to uwagę Wys. Izby dlatego, 
aby wykazać, że naturalne stosunki w Austryi 
zawsze i ciągle wymagają kompromisów. 
Upatruje swe zadanie w wyzyskiwaniu tego 
systemu. 

P. Prezydent Ministrów zastrzegł się 
też przeciw podejrzeniu, jakoby wywody 
jego były apologią słabości i jakoby chciał 
przemawiać za teoryą braku energii. Wie 
bardzo dobrze, że nieugięta, celowa energia 


| odcieniem smutku, przyozdobił majestatem 


piękne i męzkie, wygolone oblicze o rzym- 
skim prawie typie. To też pani Deprat czuła, 
że żal jej słabnie, a srogi sąd zaczyna się 
wahać, wobec tej wyniosłej urody połączonej 
z taką melancholią. 

— Dla czegoż — zapytała — wydałeś 
się pan taki żądny przeciągania dwuznacznej 
sytuacyi tak ciężkiej i niebezpiecznej dla 
wszystkich ?.. 

— A pani co na tem zyskała, żeś tak 
nagle tę dwuznaczność rozproszyłn?.. Nie 
znam obecnej sytuacyi pani, ale zdaje mi się, 
że się nie mylę, twierdząc, że skompromilo- 
wała pani raz na zawsze spokój własny, 
swego męża, nie będąc pewną, czy uratowała 
pani przynajmniej spokój swojej córki... tej 
córki, która jaq mi to pani wymawia, ma więcej 
mnie zajmować, niż pani sama! Czyż wyglą- 
dam na to jednakże, abym bardzo się nią 
zajmował, w tej chwili, w której widze ją 
gotową rzucić się w ramiona pana d Auti- 
court, wezwanego w tym celu umyślnie przez 
panią ?... 

Mówiąe to, rzucił ukośne spojrzenie w 
stronę młodych ludzi, zajętych ożywioną roz- 
mową. Ale pospieszył dodać: 

— Jeżeli pani chce wiedzieć, miałerm 
na myśli tylko to, aby pani oszezędzić roz- 
łamu w rodzinie, s czego obawiałaś się pani 
więcej, niż wszystkiego innego, nieprawdaż ? 
a to z powodu okoliczności stało się nieuni- 
knione... Gdyby mnie pani kochała, nawet 
za cenę tego rozłamu pragnęłabyś pani od- 
zyskać swobodę; ale z chwilą, gdy panią 
powstrzymywały więzy rodzinne, nie leżało 
w mojej roli oswobodzić panią wbrew jej 
woli. Oto dlaczego uciekłem się do podstępu 
najprzód i oto czemu następnie starałem się 
zyskać na czasie... Doczekałem się tego, że 
mnie posądzono o dwulicowość: jest to wy- 
padek dość banalny. I niech mi pani wierzy, 
że eo najbardziej mnie zasmuca, to, że pani 
obecnie zapoznaje nawet uczucie moje dla 
siebie... 


jest pożądana, zwłaszcza wszędzie tam, gdzie 
idzie o utrzymanie porządku państwowego. Nie- 
mniej wie P. Prezydent Ministrów, że wła- 
ściwie państwo demokratyczne w większej 
mierze potrzebuje powagi i dyscypliny, Je- 
dnakże chce powiedzieć, że energia nie może 
być środkiem uniwersalnym, Że sama ona 
nie potrafi opanować wielostronności naszych 
stosunków, że, krótko mówiąe, samą energią 
nie możemy rządzić w Austryi, a ktoby chciał 
tak czynić, podobny byłby do młodzieńca 
u św. Augustyna, który chciał morze przelać 
do rown. 

To są zasady, na podstawie których 
chcemy Państwu zapewnić znośny pokój 
i parlamentowi dać możność twórczej pracy, 
zaś ludności skuteczną, obfitą w zarobek 
pracę., 

Wyrażając nadzieję, że takie vasady 
znajdą uznanie tej Wys. Izby, pozwalam so- 
bie prosić o przyjęcie budżetu. 


Dalsze przemówienia. 


Członek Izby Czaykowski oświad- 
czył, że należy przyznać słuszność tym, któ- 
rzy systemu kuryalnego nie uważają za osta- 
tni wyraz parlamentaryzmu, którzy byli za 
reformą wyborczą w Austryi w wielkim sty- 
lu, albo też etapami. Dlaczego właśnie wów- 
czas, gdy socyalna demokracya byłaby się 
zgodziła na niejedną modyfikacyę, oświad- 
czono się za powszechnem głosowaniem w 
najradykalniejszej formie, na to trudno o od- 
powiedź. Przypomniał mowca dalej słowa 
Schifflego, który powiedział, iż przy po- 
wszechnem prawie wyborczem należy ró- 
wnocześnie zaprowadzić wał ochronny prze- 
ciw ochłokraeyi. W związku z ochlokracyą 
pozostaje też ostracyzm, który odezuł może 
na sobie niejeden z dostojnych inicyatorów 
reformy wyborczej podezas ostatnich wybo- 
rów. Mowea ubolewa też, że równocześnie z 
reformą wyborczą nie przeprowadzono refor- 
my regulaminu. 

Że Izba posłów uchwaliła konieczności 
państwowe i budżet, za to należy się jej u- 
znanie. Przeciw twierdzeniu, jakoby między 
oświatą a wiarą chrześciańską istniała prze- 
paść, mowca zastrzega się stanowczo, przy- 
taczająe rozmaitych mężów, jak Ministrów 
skarbu i uczonych Dunajewskiego i Biliń- 
skiego, którzy byli i są także dobrymi kato- 
likami. Przypomniał też mowca Bismarcka i 
stanowisko Napoleona I. wobec wiary kato- 
lickiej. P. Czaykowski wskazał dalej na prze- 
rażające mnożenie się zbrodni, o egom świad- 
czy statystyka 1 ubolewał, że znalazła się 
niedawno Izba ludowa, która nie chciała 
potępić skrytobójezego morderstwa i znalazła 
się druga Izba ludowa, która naruszyła za- 
sadę własności. Tu w Anustryi — powiada 
mowca — czujemy się wpaństwie prawnem, 
eo zawdzięczyć należy wspaniałomyślnym dą- 
żnościom Monarchy. 

Mowca wystąpił przeciw narodowym 
apostołom kłamstwa i nienawiści ; nbolewał, 
że nie zreformowano regulaminu Izby po- 


słów i przypomniał, że jeszcze w roku 1902 
wykazywał konieczność tej zmiany. Anarchia 
parlamentarna nie może pozostać bez złych 
skutków dla ludności. 

W dalszym ciągu swej mowy wystąpił 
p. Czaykowski przeciw nadużywaniu prawa 
strejku. Nikomu nie wpada na myśl ukrócać 
praw robotników i zabraniać im niepraco- 
wać. Należy ten ruch skierować na drogę 
pożyteczną dla robotników, bez niszczenia 
dobra ogólnego. Jeżeli w Rossyi strejk ge- 
neralny skierował się także przeciw szpi- 
talom i bezbronnym chorym, to jest to zbro- 
dnia przeciw ludzkości, przed którą zapewne 
także oświeceni socyaliści się wzdragają. 
Wspomniał też mowca o zajściach w Lodzi, 
gdzie terrorystyczni przywódcy skłonili robo- 
tników do wyniszczenia przemysłu rodzime- 
go. Wynik był taki, że setki znalazły się na 
Sybirze, a wiele tysięcy jest bez chleba. 

Mowca występował z kolei przeciw tym, 
którzy wywołali ostatni strejk studentów i 
zaznaczył, że nie zawsze z właściwej inicya- 
tywy zaspokaja się słuszne żądania ludu i 
personalu państwowego w ramach budżetu. 
Jeżeli jednak klasy, których żądania były 
nieuzasadnione, z podniesionemi pięściami 
przychodzą i stawiają niemożliwe żądania do 
skarbu Państwa, i jeżeli uchwala się rzeczy 
niemożliwe budżetowo do wykonania, to na 
tej drodze musimy dojść do chaosu finanso- 
wego. Anarchia finansowa pociąga za sobą 
także anarchię społeczną. 

(Zywe oklaski na prawicy). 

Członek Izby Skene w dłuższej mo- 
wie występował przeciw budowie kanału Du- 
naj - Odra. 

Po przemowie p. Baerenreithera 
zabrał głos JK. Leon hr. Piniński. 


Wywody Leona hr. Pinińskiego. 


Mowca zaznacza wprawdzie z uzna- 
niem, że Izba posłów uchwaliła budżet, ale 
z tego nie można jeszcze wnioskować, ażeby 
stosunki polityczne gruntownie się zmieniły. 
Mowca był przeciwnikiem powszechnego prawa 
głosowania i do dnia dzisiejszego mimo za 
łatwienia budżetu i ugody przez parlament 
nie może przekonać się, by nie miał słuszno- 
ści. Rząd zmuszony jest za pomocą wniosków 
nagłych wiele ważnych spraw wprowadzać na 
porządek dzienny, co pociąga za sobą konie- 
czność starania się o większość dwu ttzecich 
i pozyskiwania wszystkich możliwych małych 
frakcyj w sposób, o których mowca nie chca 
mówić. Inną specyalnością Izby posłów są 
także wnioski nagłe, czynione tylko w tym 
celu, ażeby je później przy cofnięciu dać 
sobie odkupić. Jest to smutna instytneya. 
W niektórych wypadkach to odkupywanie od- 
bywa się zapomocą koneesyj politycznych, 
niepozostających w żadnym związku z samym 
przedmiotem, a w niektórych wypadkach za- 
pomocą rozmaitych eukierków prywatnych. 
Jest to także dowodem, jak potrzebna jest 
reforma regulaminu Izby. 

Mowca omawia następnie stan finansów 
w Austryi, wcale dobry, chociaż Izba posłów 


zły komedyant, a Maksym Hilbert był już | 


dobrym adwokatem. To znaczy, że wyraz 
jego twarzy, brzmienie głosu, powściągliwość 
ruchów, słowem, cała jego osoba, a nietylko 
mowa, broniła sprawy, o którą mu chodziło. 
Może z początku chodziło mu tylko o „wy- 
cofanie się z honorem", Lecz spostrzegł, że 
pani Deprat była naprawdę wzruszona i zmie- 
szana: był to nowy powód do uwydatnienia 
obrony pro domo, co też uczynił, dodając: 

— W tym samym czasie, gdy pani po- 
sądzała mnie o nieczyste zamiary i wyracho- 
wanie, ja sobie myślałem, że jeżeli skorzy- 
stasz z nieporozumienia małżeńskiego, aby 
zerwać z mężem, ponieważ każde podobne 
rozłączenie może się w krótkim przeciągu 
czasu przerobić na kompletny rozwód, my- 
ślałem więc, że dożyję kiedyś tego szczęścia, 
aby odrzucić z naszych stosunków, tak zre- 
sztą niewinnych, to ukrywanie się, budzące 
podejrzenie, a tak ciebie niegodne... 

— Myślałeś ożenić się ze mną? — spy- 
tała pani Deprat tonem, w którym odgady- 
wało się prawie wdzięczność, obok pewnego 
zdziwienia. 

Lecz prawdę mówiąc, jeżeli ździwienie 
było słuszne, wdzięczność także mogła się 
tłumaczyć. Gdyż ze wszystkich najpochleb- 
niejszych komplementów, najbardziej do- 
sadny, jedynie przekonywujący w oczach ko- 
biety będzie zawsze wyznanie zamiaru mał- 
żeństwa — chociażby to wyznanie miało tyl- 
ko na celu interes. 

— Pozostaje mi więc tylko — szepnęła 
nadto wrażliwa czterdziestoletnia kobieta — 
przeprosić pana, że nadto łatwo zwątpiłam 
w ciebie, dając się przekonać insynuacyom 
mego męża... a także sądząc z pozorów... 
Qzy ja wiem? 

Była widocznie owładnięta na nowo 
namiętnością dla młodego człowieka i nie 
bez srogiego rozdarcia serca przygotowywała 
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— Masz pan do zabrania z tego domu — 
przerwała pani Deprat — wiele rzeczy na- 
leżących do ciebie... Ale trzeba uniknąć 
wszelkiego zetknięcia się z moim mężem.... 
Podejmuję się tego. Wejdziesz do domu za 
mną: dam ci znak, że przejście do twoich 
pokoi jest wolne. I wtedy będziesz mógł 
zająć się przygotowaniami, a ja tymczasem 
dam rozkaz, aby powóz był gotów.... Nastę- 
pnie trzeba będzie tylko pilnować stosownej 
chwili do odjazdu. W ten sposób nie bę- 
dziesz pan potrzebował widzieć się z panem 
Deprat i obejdzie się bez gwałtownej sceny 
pomiędzy wami... Chodź pan ze mną ku o- 
ficynom i czekaj aż ciebie zawiadomię.... Co 
do tych młodych ludzi, nie zajmuj się ni- 
mi: oni się nami wcale nie zajmują... 

Pociągnęła go ścieżką po za gaik, a 
ztamtąd doprowadziła go do oficyn; ani Ga- 
bryela, ani Gerard, rzeczywiście bardzo za- 
jęci swoją rozmową, nie uważali ich odej- 
ścia. 

— Tak — mówiła Gabryela ze łzami 
w oczach — po tem wszystkiem co mi zo- 
stało odkryte, pojmuję dobrze, iż mogłoby 
być dla mnie z korzyścią... moralną konie- 
cznością nawet, uciec z tego domu, a za- 
razem uniknąć bezpośredniego starcia się 
z moim ojcem... Ale cóż panu powiem ? nie 
mogłabym się na to zdecydować, zanim się 
z nim nie rozmówię. Bo on mi niej jeszeze 
nie powiedział, rozumiesz pan? Żadne słowo 
z ust jego nie wyjaśniło mi, co on myśli. 
Otóż to wyniosłe milczenie, w którem zamy- 
kać się wydaje, martwi mnie niezmiernie. 
A ponieważ pan mnie zmusza do powzięcia 
stanowczej decyzyi, w tej chwili idę prosić 
ojca o chwilę rozmowy.... 

Szybka w swojem nagłem postanowie- 
niu, już miała się oddalić. 

— Nie potrzeba ! — rzekł Gerard, wska- 
zując w kierunku domu. — Oto ojciec pani 


się pożegnać z nim stanowczo. Ale on, jabby |z doktorem. 


mu spiesznie było z tem skończyć, szepnął: 
— Wypada, abym się natychmiast od- 


W każdym dobrym adwokacie jest nie | dalił.... 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


starała się nieraz ten stan zepsuć. P. hr. Pi- 
ninski wyraził tu zupełne zaufanie P. Mini- 
strowi skarbu i wiarę, iż on zdoła utrzymać 
nadal korzystny stan finansów. Omawiając 
obszernie sprawę sanacji finansów krajowych, 
zaprzeczył, że jest błędem mówić o tem, ja- 
koby Państwo krajom cokolwiek darowywało. 
Przecież także kraje mają prawo czerpania 
funduszów z środków publicznych dla za- 
rządu krajowego. Wydatki, które połączone 
są m autonomią krajową, są również wydatka- 
mi publicznymi i wcale nie drugorzędnymi, 
dlatego jest to anomalią, jeśli Państwo cza- 
sem ma za dużo pieniędzy, gdy kraje znaj- 
duja się w stanie, w którym nie mogą za- 
spokoić najważniejszych swych potrzeb: 

Mowca zupełnie zgadza się z zapetry- 
waniem P. Ministra skarbu, że podwyższenie 
podatków konsumcyjnych jest potrzebne dla 
pomnożenia środków państwowych; zgadza 
się też na to, aby przedawszystkiem pod- 
wyższono podatek spirytusowy, mimo, że 
nieda się zaprzeczyć, iż przedłożenie rządowe 
w niektórych kierunkach idzie za daleko i że 
gorzelnie rolnicze, które w najściślejszym 
związku stoją z rolnictwem nie są dostate- 
cznie uwzględnione. Ale podwyższenie po- 
datku spirytusowego, o ile nie zawiera powa- 
żnej szkody dla małego przemysłu gorzelnia- 
nego rolniczego, należy uważać za uzasadnione. 
Nieuzasadniony natomiast jest zarzut, uczy- 
niony (ralicyi, że żąda wyższego udziału w do- 
chodach z podatku spirytusowego, albowiem 
(ialicya przyczynia się w najznaczniejszej 
części do podwyższenia dochodów państwo- 
wych tego żródła. W innych krajach może 
to samo się dziać z podatkiem od piwa i tak 
samo jak można podnieść podatek od spiry- 
tusu, można także podwyższyć podatek od 
piwa. Wszystkie napoje alkoholiczne służą po 
większej części konsumcyi zbytkownej, kon- 
sumcyi szkodliwej i jest to tylko z pożytkiem 
dla konsumentów, jeżeli się ich zmusza, ażeby 
się nieco ograniczyli. Pięć szóstych części 
korsumcyi wódki należy do kategoryi nie- 
zdrowej konsumeyi luksusowej i tak samo 
trzy czwarte całej konsumeyi piwa. 

Co do podatku od cukru zgadza się 
mowca z wywodami Grabmayera. Niepodobna 
skreślić od razu 28 milionów dochodu, dla- 
tego tylko, by ludzie mogli sobie nieco lepiej 
osładzać kawę i herbatę. Mowca nie rozumie 
stanowiska socyalnych - demokratów w tej 
sprawie, sądzi, że jest wiele innych ważniej- 
szych potrzeb robotników aniżeli potanienie 
cukru. Nierównie ważniejsze n. p. jest zni- 
żenie najniższego stopnia podatku domowo- 
klasowego i t. d. Dziwi się też hr. Piniński, 
że Izba posłów nie oświadczyła się za skre- 
śleniem dochodów z loteryj liczbowej. 

A Następnie przeszedł mowca do sprawy 
Wahrmunda i oświadczył, że w tej sprawie 
wiele się stała takiego, co jest w najwyż- 
szym stopniu ubolewania godne, i że także 
postępowanie Rządu w tej sprawie nie było 
dość odpowiednie. Mowca zgadza się w tej 
mierze na wywody hr. Thuna, jest przyjaciele r 
młodzieży, zna ją jako profesor Uniwersyte- 
tn bardzo dobrze i zawsze cieszył się bardzo, 
że mógł działać jako profesor Uniwersytetu. 
Brał także w młodości żywy udział w życiu 
uniwersyteckieim. Wie bardzo dobrze, iż wo- 
bec młodzieży trzeba być wyrozumiałym. Je- 
żeli porówna się dzisiejszą młodzież z mło- 
dzieżą z przed lat 20 do 50, widzi się bar- 
dzo poważny upadek i postęp nieokrzesania. 
Lecz młodzi ludzie nie są temu winni, tylko 
ei, którzy ich do tego skłaniają. Przedewszy- 
slkierm profesorowie mieli obowiązek powie- 
dzieć studentom, że ich powinnością jest 
nczyć się, że nie powinni innym w tem prze- 
szkadzać, dalej, że nie należy walczyć pię- 
ściami i gwałtem, tylko argumentami i sło- 
wem. Tego dawniej nie było. Dawniej prze- 
cie młodzież uniwersytecka uważała udział w 
bójkach za poniżenie swej godności. Wszy- 
stkie poważne czynniki powinny powiedzieć 
młodzieży, że strejk jest złym środkiem uzy- 
skanią spełnienia życzeń. Strejkować, to zna- 
czy po prostu powiedzieć, że nie chce się 
niczego uczyć. Jestto bardzo tani heroizm, 
albowiem o wiele trudniej uczyć się, aniżeli 
nie uczyć się, a powtóre, ustaje wszelkie stu- 
dyum, jeżeli za pomocą strejku można co u- 
zyskać. Po pewnym czasie musi w takich 
warunkach wszelka powaga zupełnie zniknąć, 
a z Uniwersytetów, których autonomia musi 
być wysoko ceniona, tworzą się republiki, w któ- 
rych według nowego greckiego słowa, pano- 
wałaby pajdokracya. Autonomia w Uniwer- 
sytetach jest wtedy możliwa, jeżeli profeso- 
rowie rzeczywiście posiadają powagę, jeżeli 
wszystko się dzieje, ażeby tę powagę wzmo- 
enić. Dlatego jest bardzo ubolewania godne, 
że niektórzy profesorowie wolą poniżać się 
przed studentami, schlebiać im, zamiast po- 
wiedzieć im prawdę. 

„ Fakt, że tutaj wogóle o budżecie obra- 
dujemy — kończył mowca — świadczy o po- 
lepszeniu się stosunków w życiu politycznem; 
lecz zarazem niema powodu do zbytniej ra- 
ilości. Rzecz się ma jak z bardzo ciężko cho- 
rym. Tylko zwolna można wrócić do zdrowia. 
Byłoby to korzystną rzeczą i mowca pra- 
gnie tego z całego serca, gdybyśmy mieli do 
czynienia z poważnymi i rzeczywistymi obja- 
wami polepszenia. 


Uchwalenie budżetu. 


Po przemowie członków Izby Pienera 
i proteście opata Hellmera, przystąpiono 
do głosowania. 

Izba panów uchwaliła budżet 
w IL i H. ezytaniu. Przy budżecie Mini- 
sterstwa oświaty wielu członków prawicy 
wstrzymało się od głosowania. 

Przyjęto równieź uchwalone onegdaj 
przez lzbę posłów drobne ustawy, między 
iunemi astawę o przyznaniu bezpieczeństwa 
pupilarnego pożyczkom krajowej galicyjskiej, 
gminy m. Krakowa, ustawę o uwolnieniu do- 
mów na gruntach pofortyfikacyjnych w Kra- 
kowie od podatków. 

Na tem zamknięto posiedzenie o godz. 
kwadrans na 11 wieczorem. 


Sprawy krajowe. 


(Posiedzenie krajowej komisyi dla włości 
rentowych). 


(0 W gmachu sejmowym odbyło się 
w sobotę 27 czerwca pod przewodnictwem 
J. E. Marszałka krajowego Stanisława hr. 
Badeniego, posiedzenie krajowej komisyi 
dla włości rentowych. Obecni byli członko- 
wie komisyi: dr. Jan Hupka, Franciszek 
Kramarezyk, dr. Michał Korol, dr. Damian 
Sawczak, Klemens Torosiewicz i dr. Jan 
Waygart. Jako komisarz rządowy fungował 
starszy radca skarbu Henryk Dobrowolski. 
Referował sprawy kierownik biura krajowej 
komisyi dla włości rentowych, radca Wydziału 
krajowego dr. Henryk Sawczyński. 

Komisya przyjęła do wiadomości proto- 
kół z ostatniego swego posiedzenia oraz 
sprawozdanie z czynności biura komisyi. Na- 
stępnie uchwaliła komisya zamknięcie rachun- 
ków za r. 1907 oraz budżet na r. 1909 „wy- 
datki na cele włości rentowych* w sumie 
756.586 kor. 

Z porządku dziennego przystąpiła komi- 
sya do przyznania pożyczek dla włości ren- 
towych. 

Pożyczki rentowe przyznano w nastę- 
pujących powiatach: 


Zbaraż jedną pożyczkę w kwocie 


38.000 kor. 
Sokal jedną pożyczkę w kwocie 
5.000 kor. 


Kamionka Strumiłowa jedną po- 
pożyczkę w kwocie 14.000 kor. 

Gółziew dwie pożyczki: jedną w kwo- 
cie 2.400 kor. i jedną w kwocie 2.600 kor., 
razem w kwocie 5.000 kor. 

Bóbrka jedną pożyczkę w kwocie 
5.000 kor. 

Sanok jedną pożyczkę w kwocie 
11.000 kor. 

Stryj 
2.000 kor. 

Przemyśl jedną pożyczke w kwocie 
7000 kor. 

Sambor jedną pożyczkę 
3200 kor. 

Rzeszów jedną pożyczkę w kwocie 
4000 kor. 

Ropczyce: cztery pożyczki: jedną w 
kwocie 20.000 kor, jedną w kwocie 6500 
kor. i dwie po 6000 kor., ogólem w sumie 
38.500 kor. 

Pilzno jedną pożyczkę 
35.000 kor. 

Mielec dwie pożyczki: jedną w kwo- 
cie 5000 kor., jedna w kwocie 4200 kor., 
razem w sumie 9200 kor. 

Limanowa jedną pożyczkę w kwocie 
4500 kor. 

Brzesko dwie pożyczki: jedną w kwo- 
cie 12.000 kor. i jedną w kwocie 20.000 kor., 
ogółem w sumie 32.000 kor. 

Bochnia cztery pożyczki: jedną w 
kwocie 15,000 kor., jedną w kwocie 8450 
kor. i dwie po 6000 kor., ogółem w sumie 
35.450 kor. 

Ogólem przyznała krajowa komisya dla 
włości rentowych na ostatniem posiedzeniu 
a pożyczek rentowych w sumie 248.850 

or, 


jedną pożyczkę w kwocie 


w kwocie 


w kwocie 


Od czasu wejścia w życie ustawy o wło- 
ściach rentowych przyznała dotychczas komi- 
sya ogółem 286 pożyczek w sumie 2,755.000 
kor. 

Pesiedzenie komisyi trwało od godziny 
10 do 2 w południe i od 5 do 7 wieczo- 
rem. 


KRONIKA. 


Lwów, 30 czerwca. 


— Kalendarz. 

Środa (1 lipca): 

Teobalda ap — Bogusława. — Leontyja. 

Wschód słońca o godzinie 3:34 rano, za- 
chód słońca o godzinie 7:20 po południn. 
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Dwudziestopięcioletni-jubileusz redaktor- 
ski Adama Krechowieckiego. 


Jubileuszowy dzień uwieńczył bankiet, u- 
rządzony w sobotę o godzinie 9 wieczorem w 
wielkiej sali restauracyi hotelu „Dnaperial*. Do 
pięknie przybranych kwiatami stołów zasiadło 
przeszło czterdzieści osób, reprezentantów lite- 
ratury, szluki i prasy, a od pierwszej chwili 
zapanował wśród zebranych nastrój bardzo ser- 
deczny. Szereg toastów rozpoczął Michał Rolle, 
% kolei przemawiali prozą i rymami, porusza- 
jac piękne i głębokie myśli pp: Franciszek 
Rawita Gawroński, dr. Kazimierz Ostaszewski- 
barański, Tadeusz Rutowski, Władysław Beł- 
za, Stanisław Rossowski, Teofil Merunowiez, 
Zygmunt Wasilewski i Edmund Kolbuszowski. 
Jubilat dziękował za dowody uznania i sym- 
palyi, a syn jego Seweryn podniósł w swem 
przemówieniu, że dzień jubileuszu ojca jest 
jubileuszem tej przyjaźni, która łączyła zawsze 
rodzinę Jubilata z najbliższymi współpraco- 
wnikami redakcyi Gazety Lwowskiej. 

* 


W dalszym ciągu nadeszły jeszcze po- 
wimszowania: 

JE. Arcybiskup dr. Józef Bilczewski 
przesłał dnia 28 b. m. następujące pismo: 

„Spóźniłem się z życzeniami, bo dopiero 
wczoraj powróciłem z Wiednia. 

„Wyznałeś, czcigodny Panie Jubilacie w 
swem przemówieniu, jawuie i głośno, że źró- 
dłem wszelkiej chwalebnej twórczości i siły, 
jest Pan Bóg. 

„Niechże Ci Bóg za wszystko dobre, ja- 
kie pracą swą pisarską zdziałałeś, bardzo: bło- 
gosławi! Niech Ci da, żeby pióro Twoje była 
jeszcze w długie lata — jak sobie ślubowa- 
leś — „orężem, hasłem i sztandarem“ ku 0- 
bronie najdroższych nam ideałów“ 

r Józef Bilczewski 
Arcybiskup. 

Wiedeń, 29 czerwca, 

Dopiero dziś powiadomiony o Jubileu- 
szu ślę najserdeczniejsze życzenia. 

Arcybiskup Teodorowicz. 

Wiedeń, 29 czerwca. 

Łączę się z zasłużonym obchodem jubi- 
leuszowym, składając wyrazy szczerego użna- 
nia i gratulacye. 

Minister Abrahamowicz. 

JE. Filip Zaleski, były Namiestnik i 
Minister, w łaskawym liście do Jubilata wy- 
stowanym pisze: „Dobrze pamiętam chwilę, 
gdy kierownietwo Gazety Lwowskiej JWPanu 
powierzano — wiem, jakie nadzieje przywią- 
zywano wówczas do pracy Pańskiej na tem 
stanowisku. 

„Owierewiekowa znakomita działaluość 
Pańska nadzieje te w niezwykłej mierze u- 
sprawiedliwiła i zdobyła JWPanu w najwyż- 
szym stopniu powszechne uznanie. Z całego 
serca winszuję tak świetnego sukcesu i życzę, 
by JWPan w jak najpóźniejsze lata cieszył się 
tem swojem powodzeniem. 

F. Zaleski“. 

Wiedeń. Wybitnemu pisarzowi, zasłu- 
żonemu prezesowi Towarzystwa Dziennikarzy 
polskich serdeczne zasyła życzenia „Związek li- 
terucki polski“. 

Marienbad. Choć spóźnione, lecz naj- 
szczersze życzenia zdrowia, wszelkiego  szczę- 
ścia na drugich dwadzieścia pięć lat, oraz głę- 
bokie uszanowanie składa Artur Zaremba Cie- 
lecki. 

Następnie bądź osobiście, bądź w drodze te- 
legraficznaj, lub listownej złożyli powinszowania: 

JE. Leon br. Piniński z małżonką, JE. 
dr. Aleksander Tchorznicki, JE. Jan Lidl, Wi- 
ceprezydent Namiestnictwą dr. Juliusz Kleeberg, 
Prezydent poczt i telegrafów Jan Seferowicz, 
delegat Namiestnika dr. Adam Fedorowicz z 
Krakowa, radca Dworu dr. Jan Hild, radca Dwo- 
ru dr. Karol Engel, radea Dworu protomedyk 
dr. Merunowiez, dyrektorowie Towarzystwa kre- 
dytowego ziemskiego Jan Vivien de Chateau- 
bran i dr. Stanisław Nowosielecki, Włodzimierz 
Gniewosz z Karlsbadu, Władysławowie Łoziń- 
sey z Kijowa. Oskarowie £ozińscy z Krynicy, 
hr. Leon Despoth-Zenowicz. 

„Rada Narodowa“ ze Lwowa, „Spolek 
českych zurnalistu“ z Pragi, Eliza Orzeszko- 
wa z Grodna, imieniem czytelników z Wiel- 
kopolski Franciszek Morawski z Poznania, 
imieniem redakcyi Słowa Donimirski z War- 
szawy, Aleksander Kraushar z Warszawy, imie- 
niem redakcyi „Kuryera Warszawskiego Kon- 
rad Olehowicz, redakcya Kuryera Litewskiego, 
redakcya Dziennika Poznańskiego, imieniem re- 
dakcyi Czasu Starzewski, Jaworski, Kopernicki, 
Szarłowski, Zechenter, imieniem redakcyi Głosu 
Narodu Beaupré, imieniem redakcyi Pamie- 
tnika Literackiego dr. Ludwik Bernacki, prof. 
Wiktor Hahn ze Lwowa, prof. Karol Nittmann 
ze Lwowa, księgarnia H. Altenberga ze Lwowa, 
Teodor Jeske Choiński z Warszawy, M. Gawalewicz 
z Warszawy, Zygmunt Przybylskiz Warszawy, 
prof. Uniwersy.etu dr. Porębowicz ze Lwowa, 
Mieczysław Offmański z Krakowa, Maryan Du- 
biecki z Krakowa, Edmund Naganowski ze Liwo- 
wa, Adam Stodor ze Stanisławowa, Józefowie 
Kotarbińscy z Warszawy, radcy szkolni Ema- 
nuel Dworski i Antoni Stefanowicz ze Lwowa, 
starosta dr. Jan Waygart ze Lwowa, Jan Gall 
ze Lwowa, prof. Uniwersytetu dr. Gońka ze 
Lwowa, prof. dr. August Sokołowski 2 Krakowa, 


Adam Grzymała Siedlecki z Krakowa, prof. dr. 
Albert Zipper ze Lwowa, dyrektor i grono pro- 
fesorów gimnazyum z Chyrowa, ks. Zygmunt 
Gorazdowski ze Lwowa, Franciszek Jaworski 
ze Lwowa, Juliusz German ze Lwowa, artysta 
rzeźbiarz Lewandowski z Wiednia, [ulender z 
Wiednia, Kwaszewski z Wiednia, dr. Stanisław 
Zdziarski ze Lwowa, Stanisław Żeleński z 
Krakowa, Izydor Kuncewicz ze Lwowa, Józef 
Hopcas z Krakowa, M. Sehwarzówna z Tarno- 
pola, artysta dramatyczny Adwentowicz 7 War- 
szawy, artysta dramatyczny Gasiński z War- 
szawy, Adolf Chybiński z Monachium, Antoni 
Chołoniewski z Krakowa, Ferdynand Hoesiek 
z Zakopanego, Ludwik Pierzchała redaktor 
Szkoły, ks. Marceli Dziurzyński, redaktor No- 
wego Dawonka z Krakowa. 

Radca Namiestnictwa starosta lwowski 
Karol Franz, starosta z Jasła Rawski, sekre- 
tarz ministeryalny dr. Juliusz Twardowski z 
Wiednia, dr. Karol Matyas z Bochni, radca 
Wojciech Wenc ze Lwowa, Tadeusz Nieczuja 
Dobrowolski ze Lwowa, starszy dyrektor Arnold 
des Loges, Jan hr. Szeptycki z Przyłbie, Ju- 
liusz hr. Tarnowski i Zygmunt br. Drohojow- 
ski z Sokala, dr. Kazimierz Kruszyński ze 
Szczawnicy, Artur hr. Russocki z Lipiey Dol- 
nej, dr. Stelnhaus adwokat kraj. z Jasła, Ta- 
deuszowa Czapelska, Kazimierz Czapelski, Ma- 
rya Zielonkowa z rodziną, dyr. Tadeusz Sła- 
wikowski ze Lwowa, Hortensya Lewentalowa 
z Warszawy, rodzina ś. p. Mieczysława Bara- 
nowskiego i Bolesław Adam Baranowski, Ce- 
lina Dargunowa i Maryla Dargunówna z Kra- 
kowa, dr. Rauch adwokat kraj. ze Lwowa, Se- 
weryn Krogulski ze Lwowa, dr. Jecheles Ca- 
ro, rabin lwowski, Michał Chojecki, starosta 
z Kolbuszowej, Stefan Szeliga Łyszkiewicz, in- 
żynier ze Lwowa, Andrzej ks. Lubomirski z 
Wiednia, radca Dworu Struszkiewicz z Wie- 
dnia, kustosz Zakładu Narodowego im. Osso- 
lińskich dr. Bronisław Czarnik ze Szczawnicy, 
Tadeusz Langie ze Lwowa. 


—Z e. ik.armii. Zamianowani zostali 
pułkownicy: Alfred Raffay, komendant 13 p. p., 
komendantem 7 brygady górskiej, a Adolf 
Schmucker z 42 p. p., komendantem 15 p. p. 

Przeniesieni zostali: podpułkownik Hen- 
ryk Horchler z 42 p. art. polowej do 10 p. 
art. polowej i major Józef Gyergyai-Komm z 10 
p. art. polowej do 42 p. art. polowej. 

— Z e. k. obrony krajowej. Kapitan 
I. klasy w etacie oficerów dla spraw lokalnych, 
Stanislaw Czernek, nadkompletowy w 38 p. p. 
obr. kraj., otrzymał przy sposobności przeniesie- 
nia go na własną prośbę w stały stan spo- 
czynku, tytuł i charakter majora. 


— Pogrzeb Ś. p. dr. Godzimira Ma- 
łachowskiego odbył się w sobotę o godzinie 
4 po południu z kościoła 00. Bernardynów 
przy olbrzymim udziale publiczności. W ko- 
ściele, gdzie wśród kwiatów i świateł ustawio- 
no trumnę ze zwłokami na katafalkn, odpra- 
wili egzekwie JE. ks. Arcybiskup Bilczewski i 
ks. Biskup Bandurski w otoczeniu licznego du- 
chowieństwa. Ukazującą się w drzwiach ko- 
ścioła trumnę powitały dźwięki pieśni „Beati 
mortui“, którą odspiewał Chór akademicki, po- 
czem przemówili w gorących słowach imieniem 
miasta wiceprezydent Rutowski, a imieniem Ko- 
ła polskiego p. dr. Dulęba. 

Wśród dźwięków dzwonów ruszył nastę- 
pnie kondukt na miejsce wiecznego spoczynku. 
Kondukt otwierali prebendaryusze z miejskiego 
Zakładu ubogich, za nimi szła kapela naro- 
dowa, dalej za rydwanem z wieńcami miejski 
Zakład sierot, cechy z choragwiami, Izba rę- 
kodzielnicza z wieńcem, delegacye Sokolstwa, 
straży ochotniczej pożarnej „Sokół”*, Związek 
rękodzielniczy z wieńcem, włościanie z majątku 
zmaałego z wieńcem, a wreszcie długi szereg 
duchowieństwa z prowadzącym kondukt Arcy- 
biskupem ks. Bilczewskim. 

Za trumną szła najbliższa rodzina, a za 
nią JE. P. Namiestnik dr. Bobrzyński, JE. P. 
Marszałek krajowy hr. Badeni, liczne grono po- 
słów, reprezentacya miasta Lwowa, delegaci 
krakowskiej Rady miejskiej wiceprezydent Sare 
i radny Guńkiewicz, reprezentanci władz rzą- 
dowych, reprezentanci magistratu, Izba adwo- 
kacka, Izba handlowa, Towarzystwo Dziennika- 
rzy polskich z prezesem na czele, Tow. prawnicze, 
Towarzystwo pedagogiczne, delegaci Tow. wc- 
teranów z r. 1863/4, Tow. przyjaciół Sztuk pię- 
knych i w. i. 

Placem Bernardyńskim i ul. Piekarska 
podążył kondukt na miejsce wiecznego spo- 
czynku na cmentarz Łyczakowski. 

Na cmentarzu po odprawieniu modłów 
żałobnych pożegnali zwłoki imieniem lzby adwo- 
kackiej dr. Max, imieniem Towarzystwa peda- 
gogicznego p. Jaworski, a wreszcie p. Schirmer 
imieniem Związku rękodzielników. 

Grobowiec pokryto mnóstwem wieńców, 
wśród których były wieńce: od P. Ministra 
Abrahamowicza, Koła polskiego, lwowskiej Ra- 
dy miejskiej, Towarz. strzeleckiego, Izby adwo- 
kackiej, Tow. pedagogicznego, Izby rękodzielni- 
czej, dwa wieńce od włościan i w. i. 

— Z Sokoła Macierzy. Ćwiczenia gi- 
mnastyczne członków i uczniów w sali kończą 
się w dniu dzisiejszym, a rozpoczną się pono- 
wnie po feryach wakacyjnych w dniu 1 wrze- 


nia b. r. Natomiast gry i zabawy odbywać się 
będą przez całe wakacye bez przerwy codzien- 
nie w dni powszednie i niedziele na boisku 
przy ul, Cetnerowskiej. Młodzież pragnaca ko- 
rzystać z ćwiczeń tych, które sa bezpłatne, ja- 
jakoteż członkowie, dla których są osobne go- 
dziny, zechcą zgłosić się u instruktora na bo- 
isku, = 

— XYII. posiedzenieżnaukowe To- 
warzystwa lekarskiego odbędzie się w piątek, 
dnia 8 lipca, o godzinie 6 wieczorem w sali 
Towarzystwa, (ul. Dominikańska 1. 11 parter), 
Porządek dzienny: I. Dyskusya nad zapaleniem 
wyrostka rob. (Ciąg dalszy). II. Kol. radca 
Opolski i kol. Hornowski: „O odrębnej posta- 
ci skazy krwotocznej* (z demonstracyami). 

— bKoło muzycznec. Dnia 1 lipca 
(środa) odbędzie się w Kole muzycznem (Ja- 
giellońska 7) wieczór kwartetowy z łaskawym 
współudziałem p. Szygalskiej (fortepian), Szul- 
ca (I. skrzypce), Stadlera (II. skrzypce), Soł- 
tysa (altówka), Bereźnickiego (wiolonczela). 

Wstęp dla członków wolny za okazaniem 
legitymacyj, goście płacą 60 bal. Początek o 
godz. 8 wieczorem. 

— Z popisów muzycznych. Bardzo pra- 
cowicie i ze znajomością rzeczy prowadzoną 
jest nauka w szkole gry na fortepianie p. 8. 
Ablerowej i gry na skrzypcach p. M. Markusa. 
Wymienieni nauczyciele starają się widocznie 
zaszczepić w wychowankach zamiłowanie isto- 
tne do muzyki, a że usiłowania ich wydają 
plony świadczył popis sobotni. Wszyscy ueznio- 
wie, niewyłączając najmniejszych pędraków, gra- 
ją czysto i rytmicznie, grają z animuszem i obja- 
wami prawdziwego zadowolenia, jakie im upra- 
wiana przez nich sztuka dostarczą. Z uczniów 
p. Ablerowej na pochwałę zasłużyli: Gimpel, 
Podhalicz, Kierskie, Łopatyńska ii; z uczniów 
p. Markusa uzdolnienie wykazuje p. Markusówna, 
Kaan i Bardachówna. 

— Ślub. W sobotę wieczorem JE. ks. 
Biskup dr. Bandurski pobłogosławił w koście- 
le 00. Jezuitów związek małżeński, który za- 
warli dr. Witold Bilwin, lekarz z Mielnicy x 
panną Maryą Heniszówną, córką ziemian z bor- 
szczowskiego. 

A Zgubiono: w ulicy Piekarskiej długi, 
srebrny łańcuszek damski z dziesięcioma bre- 
lokami; w Ogrodzie miejskim damską torebkę 
skórkową, zawierającą srebrny pulares, dwa 
luczyki i chusteczkę; w przechodzie ulicami 
Łyczakowską i Gliniańską złoty emaliowany 
zegarek damski podwójnie kryty z monogra- 
mem H. P., złotym łańcuszkiem męskim i bre- 
lokami; w ulicy Karola Ludwika złoty zegarek 
damski; w ulicy Krzyżowej torebkę, zawierającą 
70 kor.; w ulicy Krakowskiej męski pulares z 
kwotą 18 kor. 

Ai Znaleziono: w ulicy Kochanowskie- 
go srebrny zegarek męski podwójnie kryty z 
wisiorkiem metalowym, zastępującym łańcuszek; 
w ulicy Akademiekiej mały pulares czarny, za- 
wierający 9 kor; w ul. Jagiellońskiej kartkę 
zastawniezą nr. 16221. 

A Nieostrożna jazda. W ul. św. Mar- 
cina najechał w sobotę wieczorem jakiś wo- 
źnica na przechodzącego tamtędy Maryana Ro- 
galskiego i powalił go na ziemię, przyczem 
Rogalski odniósł znaczne obrażenia na twarzy 
i głowie. Rannemu udzieliło pierwszej pomocy 
pogotowie Towarzystwa ratunkowego. 

A Kronika polieyjna. Do restauracyi 
p. Stanisława Bojarskiego, przy Drodze Wule- 
ckiej dostali się onegdaj w mocy złodzieje i 
skradli dwie pipy mosiężne, kilkanaście obru- 
sów, oraz rozmaite artykuły żywności, łącznej 
wartości 140 kor. 

Ze strychu realności przy ul. św. Jacka 
l. 6 skradziono onegdaj p. Emilii Oelewiczowej 
bieliznę wartości 200 kor. 

P. Michałowi Baranowi skradziono w so- 
botę podczas pogrzebu ś. p. dr. Małachowskie- 
go zegarek ze złotym łańcuszkiem wartości 
240 kor. 

+ Zmarli w ostatnich dniach: we Lwo- 
wie, Tomasz dłysiakiewiez, podurządnik kolei 
państwowej, w 44 r. życia; Marya Matylda z 
Hleczków Widy, żona geometry, w 26 r. ży- 
cia; Zofia 1 v. Kozłowska 2 v. Hetnarowiczo- 
wa, wdowa po rzeźniku, w 77 r. życia; Jan 
Stefan de Malmó Scholman, inżynier budowy 
maszyn i przedsiębiorca naftowy w Borysławia. 
w 40 r. życia. 

— Świętokradztwo. Z Mitoki-Drago- 
mirny donoszą do czerniowieckiej Gazety Pol- 
skiej; Gdy żandarm Hutu dnia 23 b. m. nad 
ranem przechodził koło kościółka rzym.-kat., 
spostrzegł, że drzwi były otwarte. Wszedłszy 
z kilku parafianami do wnętrza, odkrył brak 
złoconego kielicha, dwu dzwonków i krucy- 
fiksu. Hostye św. leżały rozsypane po podłodze. 

W kilka godzin później stwierdzono, iż 
nieznajomy sprawca włamał sią także do tu- 
tejszej cerkwi gr.-oryen., w której ukradł 50 
K. i 6 ręczników. 


- Notaiki eraokt-śrtystyczaa 
Repertuar Tesi Wiejskiego we Lwowie. 


Dziś, we wtorek, przedostatnie przedstawienie 
przed wyjazdem do Krynicy „Pan dyrektor", 
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komedya w 8 aktach O, Bissona i F. Carrė. 
Benefis i przedostatni gościnny wystep Kazi- 
mierza Kamińskiego. 

We srodę, ostatnie przedstawienie przed 
wyjazdem do Krynicy „Markiz de Priola*, osta- 
tni, pożegnalny gościnny wystep Kazimierza 
Kamińskiego. 


Morderca Ś. p. Namiestnika 
Miroslaw Siczyński 
przed kratkami sadowemi. 


Lwów, 30 czerwca. 


Przed tutejszym trybunałem sądu przy- 
sięglych rozgrywa się dziś epilog krwawego 
mordu z d. 12 kwietnia b. r., ofiarą którego 
padł z ręki skrytobójezej Namiestnik Galicyi, 
ś. p. Andrzej hr. Potocki. 

Przed gmachem Temidy, na kuryterzach 
i przed salą rozpraw pełnią straż silne po- 
sterunki żołnierzy policyjnych, żandarmeryi 
i straży więziennej. 

Ławki dziennikarskie i miejsca dla wi- 
dzów silnie obsadzone. Wśród widzów znaj- 
dują się matka i siostry podsądnego. 

Rozprawie przewodniczy wiceprezydent 
sądu krajowego karnego p. Przyłuski, jako 
wotanci zasiadają radcy sądu krajowego pp.: 
Lekczyński i Stefanowiez. Oskarżenie 
wnosi prokurator Państwa Bartb, u którego 
boku siedzi do pomocy zastępca prokuratora 
Państwa p. Słoniewski. 

Bronią oskarżonego: dr. Kost” Lewi- 
cki, dr. Okuniewski, dr. Starosolski, 
dr. Zsahajkiewicz i dr. Hołubowiez. 

Jako znawcy sądowi zasiadają dwaj le- 
karze: dr. Obtułowiez i dr. Lachowicz, 
oraz dwaj rusznikarze pp.: Molnar i Jan- 
kowski. 

Trybunał powołał również dwu steno- 
grafów, którzy spisują protokół. 

Rozprawa rozpoczęła się o godzinie 9 
przed południem. 

Przewodniczący rozprawy, po załatwie- 
niu przedwstępnych formalności, przystąpił 
do wylosowania ławy przysięgłych, złożonej 
z 12 sędziów głównych i 2 zastępców. 

W skład tej ławy weszli jako sędziowie 
główni pp: Kazimierz Ajdukiewiez, prof. 
Akademii rolniczej w Dublanach; dr. Woj- 
ciech Dziedzic, adwokat krajowy we Lwo- 
wie; Ryszard Hm mot, urzędnik Banku zwią- 
zkowego: Waleryan Erlacher, prokurzysta 
Banku krajowego; dr. Stefan Frenkel, 
adwokat krajowy; Alfred Głowiński, wła- 
ściciel dóbr Kozice; Władysław (todowski, 
budowniczy we Lwowie; Tadeusz Mars, wła- 
sciciel dóbr Rzęsna polska; Józef Noworol- 
ski, własciciel realności we Lwowie; August 
Ogrodziński, właściciel realności i eme- 
ryt kolejowy; Franciszek Romański, urzę- 
dnik krak. Towarzystwa wzajemnych ubez- 
pieczeń i Zygmunt Szulakiewiez, rewi- 
dent galie. Kasy oszczędności. Jako zastępey 
sędziów przysięgłych wylosowani zostali pp.; 
Tytus Siedlecki, dzierżawca dóbr Wasylo- 
wa i Karol Świdziński, właściciel real- 
ności. 

Po zaprzysiężeniu przez przewodniczą- 
cego sędziów przysięgłych i ich zastępeów, 
przystąpił trybunał do odebrania generaliów 
od oskarżonego. 

Oskarżony podaje: Nazywam się Miro- 
sław Siczyński, jestem rodem z Qzerni- 
chowiec, religii gr.-kat., liczę lat 21, jestem 
słuchaczem II. r. filozofii na Uniwersytecie 
lwowskim. Ojciec był księdzem ostatnio w 
Stopczatowie, powiatu kołomyjskiego i umarł 
przed kilkunastu laty. Trzy lata temu byłem 
karany za demonstracye przeciwko b. Prezy- 
dentowi Ministrów dr. koerberowi grzywną 
w kwocie 25 kor., której dotychczas jeszcze 
nie złożytem. Pozostaję na utrzymaniu matki. 

Z kolei zawiadamia przewodniczący pod- 
sądnego, że lzba radna odmówiła wnioskowi 
obrony, żądającemu wezwania do rozprawy 
kilka świadków z powodu, że zeznania ich 
nie mogą wywrzeć wpływn na wynik roz- 
prawy. 

Obr. dr. Starosolski zastrzega sobie 
wniesienie zażalenia nieważności. 

Przewodniczący zarządza odczytanie aktu 
oskarżenia, który opiewa: 


Akt oskarżenia. 

C. k. Prokuratorya Państwa we Lwo- 
wie oskarża na zasadzie artykułu VI. B. 12 
ust. z dnia 235 maja 1575 nr. 119 Dz. u. p. 
przed c. k. Sądem krajowym karnym we 
Lwowie jako trybunałem sadu przysięgłych 
pozostającego w areszcie śledczym: i 

Jana Andrzeja Mirosława 3 im. 
Siczyńskiego, syna ś. p. Mikołaja i He- 
leny z Kornych, urodzonego dnia 11 paż- 
dziernika 1887 w Czernichowcach, przynale- 
¿nego do Szczepiatyna, zamieszkałego we 
Lwowie w domu i na utrzymaniu swej matki, 
rel. gr. kat., stanu wolnego, słuchacza HI. 
roku filozofii, pobierającego po ojcu, byłym 
proboszezu, 120 koron rocznej pensyi sie- 
rocej ; 


że w zamiarze zabicia Namiestnika Ga- | powstały najpewniej od upadku. Śmiertelną 
lieyi, Andrzeja hr. Potockiego dnia 12 kwie- | była tylko jedna rana. Jeden pocisk ugodził 
tnia 1908 we Lwowie podczas audyencyi | mianowicie ś. p. Namiestnika przez małżo- 
sposobem zdradziecko podstępnym z pistole-' winę ucha lewego w kość skalista, którą 


tu repetyerowego kilkakrotnie doń strzelił, 
w następstwie czego ś. p. Andrzej hr. Po- 
toeki życie utracił: 

czem się dopuścił zbrodni skrytohój- 
czego morderstwa z $$ 134 i 135 1. 2u. k., 


karygodnej wedle $ 156 u. k. 


C. k. Prokuratorya Państwa stawia 
wniosek, aby w toku rozprawy głównej prze- 
słuchano: 


1. Antoniego Ripę, o ileby tenże do 
kraju już wrócił; 

2. Józefa Kaniaka; 

5. Teodora Majkuta ; 

4. dr. Stefana Skrzyńskiego, 
świadków ; 

5. dwu lekarzy sądowych (drów La- 
chowicza i Obtułowieza) i 

6. dwu rusznikarzy jako rzeczozna- 
weów; ażeby okszano przy rozprawie bro- 
wning i naboje, fotografię miejsca czynu, 
plan sytuacyjny, fotografię ś. p. hr. Poto- 
ekiego: aby o dniu rozprawy głównej za- 
wiadomiono hr. Krystynę Potoeką, jako stro- 


jako 


przebił, poczem przeszedł przez mózg i mó- 
żdżek, aż na drugą stronę i przebił kość 
potyliczną, zkąd przy sekcyi zwłok został 
przez lekarzy wydobyty. Ten strzał wskutek 
wybroczyny krwawej w mózgu i zmiażdżenia 
móżdżku wywołał porażenie mózgu, a w dal- 
szem następstwie śmierć gwałtowną, nagłą. 
W godzinę po zamachu hr. Andrzej Potocki 
już nie żył. 

Po wyprowadzeniu z sali audyencyo- 
nalnej odezwał się obwiniony do czekają- 
cych na audyencyę włościan: „To za wybo- 
ry i za waszu krywdu*, a później przywitał 
koncypistę policyi Bihuna, który wysłany 
został w celu przyaresztowania Siczyńskiego : 
„A, harazd, czy ne piznajete mene? Zastri- 
ływjem toho łotra, tylko zdaje sia ne na 
smert’, ezoho bułab wełyka szkoda; — ża 
wybory i za krywdu naszu”. 

Słuchany następnie tak w Dyrekcyi 
polieyi, jakoteż przez sędziego śledczego, 
przyznał się obwiniony szczegółowo do po- 
pełnienia czynu, na którym go zresztą im 


nę prywatnie interesowaną i aby w toku | fagramii przydybano, przyznał, że pod fal- 


rozprawy odczytano: a) doniesienia policyj- 
ne, b) protokół sądowo - lekarskiej sekcyi 
zwłok, protokół Bolesława Jankowskiego i 
wywód znawców rusznikarzy, e) zeznania 
Teodora Zamory i Mikołaja Ceglińskiego, d) 
zeznania świadka Antoniego Bipy na wypa- 
dek, gdyby tenże do dnia rozprawy nie wró- 
cił do kraju, i Maryana Doskowskiego, e) 
świadectwo Dyonizego Bihuna, Mojżesza Pi- 
kla, Karola Bujanowskiego, Stanisława Krup- 
ezaka, przy równoczesnem okazaniu krawata 
i kapelusza i odczytaniu zapisku urzędowego, 
świadectwo Włodzimierza Procyka, Józefa 
Pławińskiega, dr. Kazimierza Moszyńskiego, 
dr. Edwina Płażka, Anny Łubieńskiej, Wła- 
dysława Romualda, f) telegramy i świade- 
etwa urzędowe. 
Jeasadniemie. 

Zgodnie z przyznaniem obwinionego, 
schwytanego na gorącym uczynku, ustalono 
w toku śledztwa następujący, powyżej powo- 
łanymi świadkami dowodowymi poparty stan 
rzeczy : 

Dnia 12 kwietnia 1908 zapisał się 
obwiniony pod pozorem prośby o nadanie 
mu pcsady Ssuplenta na audyencyę do ówcze- 
snego Namiestnika Galieyi, ś. p. Andrzeja 
hr. Potockiego. 

Do audyencyi go dopuszczono mimo, iż 
ziano go jako radykalnego agitatwra ukraiń- 
skiego, który jeszeze w czasie pobytu byłe- 
go Prezydenta Ministrów Koerbera w Gali- 
cyi — jako student gimnazyalny — brał ży- 
wy udział w demonstracyi antikoerberowskiej 
i nawet z tego powodu sądownie był kara- 
ny, gdyż ś. p. Namiestnik Potocki każdego 
proszącego 0 audyencyę przypuszczać na- 
kazał. 

Nie spodziewał się ś. p. Andrzej hr. 
Potocki, ujrzawszy obwinionego odświętnie 
w wypożyczony od kolegi Zamory (prezesa 
akademickiej „Hromady*) strój wizytowy 
ubranego, jaka to być miała audyeneya. Nie 
spodziewał się on -- mężczyzna niezwykłej 
siły — który potrafiłby był, gdyby przeczuł, 
jakiego petenta przyjmuje, jednem uderze- 
niem ręki go ubezwładnić, iż Siezyński w 
zanadrzu miał przygotowany browning, ku- 
piony kilkanaście dni przedtem specyalnie 
celem pozbawienia nim Życia pierwszego 
urzędnika w kraju, zastępcy i wiernego słu- 
gi Monarchy. 

Zbliżył się więc z ufnością ku niemu, 
a gdy jaż tylko odległość dwu lub trzech 
kroków od siebie ieh dzieliła, stała się rzecz 
wprost do wiary niepodobna. Z ukrytego w 
dłoni browninga dał Siezyński pierwszy 
strzał do Namiestnika. 

Pocisk był trafny i ugodził prawdopo- 
dobnie ś.p. Namiestnika w czoło. Tem oszo- 
łomiony, przykląkł on, lecz zaraz potem 
dźwignął się. Sprawca dał wtedy drugi i 
trzeci strzał do niego. Widocznie obaj w tym 
czasie zmieniali pozycyę, lub może tylko Si- 
czyński, gdyż jedna z kul ugrzęzła w ścia- 
nie tuż obok pieca, druga zaś z przeciwnej 
strony pokoju we framudze okna. Gdy woźni 
i petenei Ripa i Doskowski na odgłos strza- 
łów wbiegli do sali andyencyonalnej, zastali 
tamże ś. p. Namiestnika leżącego na ziemi, 
a obok niego stojącego Siezyńskiego, który 
dał wtedy do leżącego joszeze jeden, lub 
dwa strzały, poczem został schwytany, roz- 
zbrojony i odprowadzeny do poczekalni. Sta- 
ło to się przed godziną 2 po poludniu. Cie- 
¿ko rannemu Namiestnikowi rzucono sie na 
ratunek, Rana na głowie okazałą się naj- 
mniej niebezpieczna, gdyż pocisk nie przebił 
czaszki. Jako ciężkie uszkodzenie uznano 
okaleczenie lewej ręki, u której palee był 
kulą przeszyty i zgruchotamy, czwarty palec 
wykazywał ranę poprzeczną, a mały palee 
puszkę przedziurawioną na wskróś. To uszko- 
dzenie nastąpiło najpewniej od jednego strza- 
łu. Na prawem ramieniu rannego znajdowa- 
ły się trzy drobniutkie siniaczki, pochodzące 
prawdopodobnie od postrzału odbitego; na 


szywym pozorem wniesienia prośby o nada- 
nie suplentury, a w rzeczywistości w celu 
zabicia bezbronnego Namiestnika zapisanie 
go do audyencyi wyłudził, i że, gdyby mu 
się nie powiodło było uzyskać audyencyi — 
byłby Namiestnika zastrzelił przy innej 
sposobności na ulicy. Kupił sobie na nie- 
spełna dwa tygodnie przedtem browning, a 
obok tego .dużą fotografię Namiestnika, któ- 
rą nawet po czynie przy nim znaleziono i 
często w nią się wpatrywał, aby mu się ry- 
sy twarzy nieboszczyka w oczy wbiły. 

Niewątpliwą jest rzeczą, iż o tem, jak 
Namiestnik audyencye odbywa, musiał się 
obwiniony u takiej osoby poinformować, która 
przedtem już na takiej audyencyi była i roz- 
klad dotyczących ubikacyj dobrze spamiętała. 
Jeżeli czekał z daniem strzałów aź do chwili, 
kiedy Namiestnik do niego zupełnie blisko 
podejdzie, to świadczy niezbicie o tem, że 
miał on dobrego informatora, który nadto 
go upewnił, iż w czasie audyeneyi prócz Na- 
miestnika i petenta zresztą nikt inny w sali 
audyencyonalnej nie będzie obecny. Dlatego 
to zaczął strzelać dopiero wtedy, gdy Na- 
miestnik ledwie dwa kroki od niego był od- 
dalony, zwłaszcza, że strzał z bliska był pe- 
wniejszy. 

Ta okoliczność, że obwiniony szedł na 
pewue, że wiedział z góry dokładnie, iż ś. p. 
Namiestnik żadnego podejrzenia powziąć nie 
może, lecz, że się doń z ufnością zbliży, że 
wreszcie widział, iż po stronie Namiestnika 
jakakolwiek obrona z góry musiała być wy- 
kluczona, a ocalenie życia mogłoby chyba 
być tylko dziełem przypadku, świadczy do- 
wodnie o tem, iż atentat był w sposób zdra- 
dliwie podstępny obmyślany i wykonany, że 
przeto zbrodnia przez obwinionego dokonana 
nosi na sobie znamiona morderstwa skryto- 
bójczego (0. S. N. z dnia 21 grudnia 1901 r. 
1. 9872 Zb. Nr. 2682). 

Pociągnięty z powodu popełnienia tej 
zbrodni do odpowiedzialności, zeznał obwi- 
niony, że czynu swego bynajmniej nie ża- 
łuje, lecz uważa go za dobry. Działał tak, 
ponieważ nie podobala mu się cała akcya 
polityczna s. p. hr. Potockiego. Jako „ukraiński 
socyalista" akeyi tej ścierpieć nie mógł. 

. Sądził, że przez jego krwawy czyn 
zmieni się system, a w każdym razie padnie 
postrach na dygnitarzy. Chciał nieboszczyka 
zamordować na ulicy, obawiał się jednak, 
ażeby kogo innego nie zastrzelił. W sobotę, 
dnia 11 kwietnia 1908 przyszła mu tedy 
myśl postarania się pod jakimś pozorem o 
audyencyę na dzień następny, aby zgładzić 
ze świata hr. Potockiego, który był zbyt po- 
tężnym i zdaniem obwinionego stał nawet 
ponad Rządem centralnym. Nastroiły go do 
tego także ukraińskie czasopisma, które za 
krzywdy ukraiństwa czyniły odpowiedzialnym 
$. p. Namiestnika, jako rzekomo nadużywa- 
jącego swego urzędowego stanowiska na ko- 
rzyść Szlachty i ogółu Polaków, a na szkodę 
ukraiństwa. Był zdania i nie taił się z tem 
zapatrywaniem przed znajomymi, że w walce 
z silniejszym terror jest dozwolony. 

Działał w danym wypadku samoistnie; 
nikt go do czynu nie nakłaniał; ztożyło mu 
się wszystko szczęśliwie, gdyż i strój wizy- 
towy w ostatniej chwili wypożyczył, a mimo 
braku funduszów i browning miał za co ku- 
pić i jeszeze miał około 50 koron gotówki. 

W jakiś czas po znanym wypadku w 
Lacku szłacheckiem, gdzie oficer dowodzący 
oddziałem wojska spostrzegłszy, iż tłum wło- 
ścian agresywnie zastępował mu drogę, aby 
ów oddział zatrzymać w marszu, dał rozkaz 
strzelania, skutkiem czego kilka osób ran- 
nych i zabitych pozostało na placu, poczęła 
w obwinionym kiełkować pierwsza myśl za- 
bicia Namiestnika, który — zdaniem obwi- 
nionego — owego przelewu krwi w Laekiem 
stał się winnym. = 

Obwiniony zeznaje mianowicie, że jakoś 
przed dwoma laty będąc w Wiedniu udał 
się, celem rozrywki do ogrodu zwanego „Ve- 


lewem ramieniu zaś wystąpił większy siniee, | nedig in Wien“. Tam ujrzał po raz pierwszy 


w swem życiu Namiestnika, Andrzeja hr. Po- 
tockiego, i wtedy przyszło mu na myśl, że 
w Lackiem polała się krew, i że kule żoł- 
nierskie uczyniły kilkoro dzieci włościańskich 
sierotami, a właściwy sprawca tego czynu 
zabawia się w „Venedig in Wien*. Już wtedy 
powziąż ku niemu nienawiść. 

.._ Potem nastąpiły wypadki w Horueku 
i Koropeu. 

W Horucku — jak wiadomo — był 
przewodniczącym komisyi wyborczej w cza- 
sle wyborów do Rady państwa miejscowy 
gr. kat. proboszcz, należący do stronnictwa 
ukraińskiego. Tam głosowała niemal cała 
wieś na kandydata staroruskiego, który też 
istotnie po obliczeniu głosów lwią część tych- 
że otrzymał. Chłopi byli jednak zdania, że 
na ich kandydata padło więcej głosów i że 
przewodniczący komisyi część głosów usu- 
nął. Poczęli się przeto przeciw przewodni- 
czącemu burzyć, a rozjątrzenie ich doszło do 
tego stopnia, że byliby księdza utłukli, gdy- 
by tenże był zawczasu nie uciekł, Żandarmi 
uspakajali rozwydrzony tłum, a gdy to nie 
pomagało i gdy chłopi, a nawet kobiety 
rwac się naprzód, komisyę wyborczą w swe 
ręce dostać chcieli, zagrozili strzelaniem. 
Wtedy jacyś młodzi agitatorowie, którym wi- 
docznie zależało na usunięciu aktów wybor- 
czych, zaczęli tłum podburzać przeciw żan- 
darmom i wprost zmusili tychże do użycia 
przeciw napastnikom broni. Ostatecznie pa- 
dły więc strzały, a gdy plae oczyszczono, 
zostało na nim kilka osób rannych i zabi- 
tych. 

W Koropcu wreszcie urzędowali żan- 
darmi na kilka dni przed mającymi się tam- 
że odbyć prawyborami do Sejmu, z powodu 
wybuchlych tam niepokojów. Autorem ich 
był włościanin Marek Kaganiec, który prze- 
czuwając może, iż prawybory nie pójdą po 
Jego myśli, starał się, jako desygnowany 
przez partyę ukralniską mąż zaufania, speso- 
bami sobie właściwymi prawyborców przy- 
chylić do swego zdania. Ponieważ zaś był 
to człowiek dość ograniczony, przeto wypa- 
dła nieszczególnie jego czynność agitacyjna, 

W czasie, gdy żandarmi byli we wsi, 
wywoływał awantury, spowodował zbiegowi- 
sko i zaczął się wobec żandarmów zachowy- 
wać prowokacyjnie, a kiedy oni tłum we- 
zwali do rozejścia się, on przeciw temu za- 
protestował i wezwał zgromadzonych do o- 
boru. Widząc zaś, że prawie nikt go słu- 
chać nie chciał, rzucił się sam na dwu żan- 
darmów, trzymających przed sobą karabiny 
z najeżonymi bagnetami, chwycił oburącz 
ich bagnety i usiłował im broń wyrwać z 
rak, 

Rzecz oczywista, że żandarmi broni wy- 
rwać sobie nie dali. Powstała szurpanina, 
wśród której jeden z żandarmów przeszył 
śmiertelnie bagnetem Kagańca, nie zdające- 
go sobie widocznie sprawy, iż rzecz natu- 
ralnym biegiem musiała w końcu wziąć o- 
brót dlań nieszczęśliwy. Tak się przedsta- 
wiają zajścia w Horueku i Koropcu w świe- 
tle urzędowych wyjaśnień, w swoim czasie 
w dziennikach opublikowanych. 

Wiadomą jest rzeczą, iż partya ukraiń- 
ska wieść o śmierci Kagańca przyjęła wprost 
z uniesieniem. Nazywano go bohaterem, mę- 
czennikiem, który dla sprawy ukraińskiej 
poniósł życie w ofierze; zamówiono za jego 
duszę cały szereg żałobnych nabożeństw. 

Słowem wyzyskano śmierć jego jako 
środek agitacyjny w czasie wyborów do 
Sejmu. 

Otóż wedle oświadczenia obwinionego, 
ukrzepiły go w zamiarze zamordowania Na- 
miestnika zdarzenia w Horucku, a po zabi- 
ciu Kagańea postanowił uczynić to nieodwo- 
łalnie, zwłaszeza, iż nie podobaia mu się 
wielce akcya tutejszego Namiestnietwa, wdro- 
żona przeciw strejkowi rolnemu z r. 1908, 
a przy końcu wynik ostatnich wyborów do 
parlamentu i do Sejmu. 

Ponieważ wśród ludzi napotyka się na 
najróżnorodniejsze zdania i rozumowania, 
przeto zupełnie wykluczyć się nie da, iż za- 
miar obwinionego dojrzewał pod wpływem 
wypadków, zaszłych w ILackiem, Horucku i 
Koropcu. 

Atoli z drugiej strony jest bardzo 
wątpliwem, aby owe zajścia krwawe mogły 
istotnie popchnąć obwinionego do popełnie- 
nia czynu herostratowego. dla społeczeństwa 
kulturnego, wprost niezrozumiałego i raczej 
przyjąć należy, iż on dla umotywowania po- 
trzeby popełnienia zbrodni szuka pretekstu 
w owych zajściach krwawych. Albowiem 
wprost wierzyć się nie chee, aby człowiek 
inteligentny czynił Namiestnika kraju odpo- 
wiedzialttym za zdarzenia, których tenże ani 
przewidzieć, ani odmienić nie był w możno- 
ści. Wszak w powyższych wypadkach wojsko 
i żandarmerya działały ściśle w myśl obo- 
wiązujących przepisów wojskowych i instruk- 
cyi wydanej dla żandarmeryi. 

Temu, co się stało, ś. p. Namiestnik — 
nawet gdyby wówczas był na miejscu zaj- 
ścia i pragnął nieszczęście odwrócić — nie 
mógłby bezwarunkowo zapobiedz, gdyż jako 
cywilny urzędnik nie miałby prawa mieszać 
się do spraw nieswoich. 

Pod wpływem zajść w Lackiem, Ho- 
rucku i Koropeu, nie mógł chyba tedy u 
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człowieka posiadającego chociażby odrobinę 
zmysłu krytycznego wyłonić się zamiar przez 
obwinionego na nejszlacheiniejszym człowie- 
ku w sposób tak okrutny zrealizowany. 

Bardziej, niż owe zajścia, mógł rozgo- 
ryczyć obwinionego i ludzi tak jak on my- 
ślacych, wynik ostatnich wyborów do parla- 
mentu, a zwłaszcza do Sejmu krajowego. 
Albowiem wprawózie przy tych wyborach 
wyszedł z urny tak wielki zastęp ruskich po- 
słów, jak nigdy przedtem, z drugiej strony 
atoli okazało się. szczególnie przy wyborach 
do Sejmu, że partya ukraińska poczęła tracić 
grunt pod nogami. 

Jednakowoż i za to nie wolno było wi- 
nić ś. p. Namiestnika, gdyż przez wybranie 
znacznego zastępu posłów staroruskich sam 
ogół ruskiego społeczeństwa niedwnznacznie 
zamanifzstował, że ich za odpowiedniejszych 
zastępców ruskiego narodu w ciałach repre- 
zentacyjnych uważa. 

To samo da się też powiedzieć o akeyi 
przeciw strejkom rolnym 1 wogóle o całej 
akcyi politycznej nieboszczyka, która — cho- 
ciażby się nawet temu lub owemu nie podo- 


bała — nikomu nie duwała ani prawa, ani 
też najmniejszej podstawy do zbrodniczej 
kontrakcyi. 


Niewiarygodnem się też wydaje twier- 
dzenie obwinionego, iż on cały plan sa- 
moistuie obmyślił i wykonał; zachodzi bo- 
wiem uzasadnione podejrzenie, iż jego do 
czynu mu zarzuconego nasadzeno. 

Mirosław Siczyński bardzo gorąco zaj- 
mował się życiem politycznem. Ohętnie pro- 
wadził na ten temat rczmowy, urządzał wie- 
ce, uświadamiał niższe warstwy ludności w 
duchu własnych przekonań, jeździł na rewi- 
zyę wiejskich czytelń, brał żywy udział w 
agitacyi wyborczej, tworzył t. zw. pieśni ko- 
zackie i wogóle starał się nastroić niższe 
sfory swego społeczeństwa -- wmawiając w 
nie, iż duieje im się niesłychana krzywda — 
wrogo przeciw społeczeństwu polskiemu i par- 
tyi staro ruskiej. 

Był on zatem dobrze znany ogółowi 
ukraińskiemiu już od kilku lat, t. j. od czasu 
antikoerberowskiej demonstracyi, jako fana- 
tyczny galicyjski ukrainiec, który łatwo da 
się zapalić i nakłonić do czynu choćby naj- 
skrajniejszego. 

Dlatego zatem znaleźli się ludzie, któ- 
rzy idąc w ślady rossyjskich rewolucyoni- 
stów postanowili wprowadzić też w naszym 
kraju terror i wybrali jako swą ofiare s. p. 
Namiestnika Potockiego, a jako najpodatniej- 
sze narzędzie do wykonania podstępnie ok- 
myślanego planu znanego im ze swych skraj- 
nyeu zupuirywań Mirosława Siczyńskiego. 

S. p. Andrzej hr. Potocki, członek je- 
dnego z najstarszych polskich rodów magna- 
ekich, mąż wielkiej wiedzy i niezwykłych 
zdolności, człowiek najszczęśliwszy w pożyciu 
rodzinnem, pierwszy urzędnik w kraju, ozdo- 
biony z mocy laski Monarszej orderem Zło- 
tego Runa, mąż niespożytej energii stał im 
zbyt wysoko. Był on im zbyt potężnym, a 
to — jak się obwiniony wyraża — do tego 
stopnia, iż stał ponad Rządem centralnym, 
„ponad baronem Beckiem*. Na domiar nie 
przyznawał on pierwszeństwa galicyjskim 
ukraińcom, żądnym władzy, mandatów i za- 
szczytów, lecz przechylał się raczej ku sta- 
rorusinom i nie dopuścił do zniszczenia kraju 
przez strejki rolne i wzniecanie zamieszek 
wewnętrznych. I to było powodem, iż grupka 
ukraińskich działaczy poczęła żywić ku niema 
hezgraniczną nienawiść, której dała upust 
przez nasłanie uań, na ojca ośmiorga dro- 
bnych dziatek, mściciela rzekomych krzywd 
galicyjskich ukralieów. A wysłano z tą mi- 
syą do pałacu Namiestnikowskiego obwinio- 
nego, ponieważ Lenże okazał ku temu naj- 
większą ochotę i łatwo mógł być dopilno- 
wany. 

To też ci, którzy go wysłali, dostarczyli 
mu funduszu na zakupno broni i fotografii 
s. p. Namiestnika, od nich też pochodziły 
owe pieniądze (blisko 50 kor.), króre przy 
Siczyńskim znaleziono, a któremi prawdopo- 
dobnie miał on pokryć koszta ewentualnej 
podróży do najbliższej granicy. 'Lwierdzenie 
obwinionego, że w przeciągu jednego mie- 
siąca uskładał sobie kilkadziesiąt koron na 
zakupno browninga z datków pochodzących 
od matki i sióstr, jest wprost niewiarygodne; 
one bowiem miaiy seme ledwie tyle, ile na ich 
i najego utrzymanie z biedą wystarczało, i da- 
wały mu ogółem na fryzyera i na kawiarnię 
nie więcej nad cztery korony miesięcznie. 
Również nie zasluguje na wiarę twierdzenie 
obwinionego, iż znaleztone przy nim pienią- 
dze miał od kogoś pożyczyć na strój wizy- 
towy, zwłaszcza, że do ostatniej chwili nie 
czynił starań o nabycie takiego stroju. 
A byłby to niewątpliwie wcześniej uczynił, 
skoro browning, naboje i fotografię nabył 
na jakie dziesięć dni przedtem. 

Nadto stwierdziło kilku świadków, iż 
obwiniony co najmniej od 10 lub 14 dni, 
od dnia 12 kwietnia b. r. wstecz licząc, zo- 
stawał pod ścisłą kontrolą swych intellektu- 
alnych spólników. 

W jednej z tutejszych restauracyj bo- 
wiem, do której chętnie uczęszczają ukraińcy, 
na kilkanaście dni przed zamachem kilku 
młodych ludzi rozmawiało tajemniczo 0 wy- 


padku, jaki miał nastąpić w niedzielę, dnia 
12 kwietnia 1908 i zachwycało się tą „ho- 
sauną”, jaka sławna będzie na całą Europę. 

Mówiono, że stanie się to we własnej 
chacie i że sprawca się nie cofnie, gdyż go 
dobrze piinują. Na to wszedł do owej re- 
stauracyj obwiniony i rzucił na stół, przy 
którym owi młodzi ludzie siedzieli, fotogra- 
fię gabinetową, za którą — jak mówił — 
zapłacił 40 centów. Na dwa dni przed za- 
machem (w piatek, dnia 10 kwietnia b. r.) 
widział jeden ze świadków obwinionego, 
ubranego w pluszowy kapelusz i czerwoną 
krawatkę szalikową, idącego w towarzystwie 
dwu innych mlodych ludzi, ubranych w mun- 
durki rossyjskich studentów przez Wały 
Ietmańskie i słyszał, jak jeden z nich wy- 
raził się słowy: „w niedzielę będzie audyen- 
cya, to już się wszystko skończy". 

Kiedy obwiniony zajechawszy w nie- 
dzielę, dnia 12 kwietnia b. r. fiakrem przed 
gmach Namiestnictwa wszedł do budynku, 
widział inny świadek jakiegoś młodego męż- 
czyznę, który do obwinionego przystąpił i 
podawszy mu rękę życzył mu powodzenia 
słowem „szczasływo”, a następnie oddalając 
się, jeszcze raz doń się odwrócił i zawołał: 
„Radziwiłłow — poste restante“. 

Ponieważ z natury rzeczy wynika, że 
obwiniony samoistnie zamachu nie wymyślał, 
ani nie wykonał, lecz, że musiał mu ktoś 
inny dostarczyć informacyj i środków mate- 
ryalnych do spełnienia zbrodni, przeto po- 
wyższe faktyczne okoliczności — to jedynie 
możliwe przypuszezenie wielce wzmacniają. 
Zachodzi przeto podejrzenie, że obwiniony 
zarzucone mu skrytobójcze morderstwo po- 


pełnił skutkiem namowy ze strony osób 
trzecich. 

Teraz musi on za nie odpowiadać przed 
sądem. 


Obr. dr. Kost. Lewicki ze względu 
na to, że podsądny jest narodowości ruskiej 
i akt oskarżenia w języku ojczystym pod- 
sądnego został wygotowany, zwraca się do 
trybunału z prośbą o polecenie odczytania 
aktu oskarżenia także w języku ruskim. 

Przewodniczący rozprawy przychyla się 
do prośby obrońcy i zarządza odczytanie 
aktu oskarżenia także w języku ruskim. 
Przesłuchanie Mirosława Siczyńskiego. 

Następnie przystąpił trybunał do prze- 
słuchania oskarżonego. Jestto średniego wzro- 
stu młodzieniec. szatyn, o małym wasiku, 
ubrany w marynarkowe ubranie. Wygłosił 
obronę swą jak wyuezoną deklamacyę. Na 
wstępie oświadczył Siczyński, że dzisiaj po- 
wie więcej, aniżeli mógł powiedzieć w śledz- 
twie, i tuż zaraz po atentacie, gdyż wówczas 
był silnie zdenerwowany i nie mógł zebrać 
wszystkich myśli. To co się stało, nie stało 
się z czyjejś namowy, lecz na to złożyło się 
wiele rzeczy. A zamiarem zamordowania hr. 
Potockiego nosił się dwa lata, gdyż był zda- 
nia, że hr. Potocki powinien był być uka- 
rany za to, że działał tylko na korzyść 
szlachty i mieszczaństwa polskiego, a na 
niekorzyść narodu ruskiego. 

Przedewszystkiem starał się hr. Potocki 
wszelkimi środkami legalnymi i nielegalny- 
mi zgnieść w r. 1908 strejk rolny, jakkoli- 
wiek postugują się strejkami takimi w in- 
nych krajach. Aresztowanie wieiu ludzi za 
branie udziału w tych strejkach i ich orga- 
nizacyę i kilkomiesięczne ich więzienie mu- 
siało, zdaniem podsądnego, wzniecić w nim 
nienawiść przeciwko temu, który strejki te 
chcial zgnieść, jedynie w tym celu, by to 
wyszlo na korzyść szlachty. Hr. Potocki był, 
wedle podsądnego, nie Namiestnikiem Gali- 
cyi, leez udzielnym księciem, królem. 

W dalszym ciągu swych zeznań usiło- 
wal podsądny przedstawić ucisk narodu ru- 
skiego przez utrącenie sejmowej reformy wy- 
borczej, przez rozwiązywanie wieców. Wszyst- 
kiemu temu winien był, zdaniem podsądne- 
go, także śp. Andrzej hr. Potocki. 

Z kolei omówiwszy znane wypadki w 
Lackiem, Horucku i Koropeu, przedstawione 
już obszernie w podanym powyżej akcie 
oskarżenia, które zakończyły się śmiercią 
kilkunastu osób, dalej rzekome nadużycia 
siarostów, podniósł podsądny, że naród ru- 
ski był tem niezwykle wzburzony i nie dziw, 
że wrzenie objęło kraj cały. 

Naród rnski miał jeszcze zaufanie do 
parlamentu ludowego, lecz i na tym punkcie 
nadzieje go zawiodły, bo ponad parlamen- 
tem i Rządem centralnym stał hr. Putocki. 
Nadużycia, jak działy się przedtem, tak do- 
puszezano się ich i nadal, 

Z kolei przeszedł podsądny do omówie- 
nia ostatnich wyborów do Sejmu krajowego. 
4 inieyatywy hr. Potockiego złączyły się, 
zdaniem podsądnego, wszystkie stronnictwa 
polskie i partya staroruska w jedna organi- 
zacyę przeciw narodowi ruskiemu i to było 
przyczyną, że w tak małej liczbie reprezen- 
tanci narodu ruskiego weszli do Sejmu kra- 
jowego. Nawet w tych powiatach, gdzie wy- 
bór reprezentanta narodu ukraińskiego był 
zapewniony, mimo to w niejednym wypadku 
reprezentant ten przy wyborach nie prze- 
szedł, bo postarali się o to starostowie, z 
rozkazu śp. hr. Potockiego, dopuszczając się 
rozmaitych nadużyć, 


Zamordowanie włościanina Kagańca 
przez żandarmów, przechyliło szalę i popchne- 
ło podsądnego do wykonania atentatu na 
Namiestnika, którego uważał za źródło wezel- 
kich krzywd narodu ruskiego. Gdy w do- 
datku wyczytał w gazetach i polskich i ru- 
skich, iż miały paść z ust Cesarza słowa. 
„że wybory w Galicyi odbyły się spokojnie”, 
postanowił sobie, że za to, eo się dzieje, pa- 
winien odpowiedzieć hr. Potocki. 

Podsądny — powiada dalej — jeszcze 
na dzień przed audyencyą nie wiedział czy 
dokona zamachu. Myśl tę starał się w sobie 
stłumić i zwalczał ją. Nauka jednak na Uni- 
wersytecie, gdzie uważano nas nie za naród, 
lecz za bandę opryszków, nie mogła go od- 
ciągnąć od pracy politycznej. 

Zastanawiające się nad swym zamiarem 
brał pod rozwagę wszystkie pro i contra. 
Wiedział, że hr. Potocki ma żonę i dzieci, 
lecz i on ma matkę i siostry, hr. Potocki 
żył długo, bo 40 lat, on zaś tylko 20 lat, 
wszystko to rozważał, w końcu jednak prze- 
ważyło zdanie, że ponieważ hr. Potocki od- 
biera marodowi oskarżonego życie, należy 
przeto usunąć go jako przedstawiciela sy- 
stenfu. 

Z tą myślą dostał się do sali audyen- 
cyonalnej. Nie zdawał sobie wcale sprawy z 
tego, czy ma strzelić do Namiestnika raz czy 
dwa i czy po dokonaniu zamachu ma rato- 
wać się ucieczką. Skrytobójczego morderstwa 
nie popełnił. Zdaniem podsądnego skrytobój- 
cze morderstwo byłoby wtedy, gdyby do Na- 
miestnika strzelił z tyłu do czego miał już 
niejednokrotnie sposobność. Widywał go wie- 
czorami w Ogrodzie miejskin: idącego do 
Kasyna szlacheckiego. Gdyby był chciał u- 
ciec, mógł to był bardzo łatwo uczynić, gdyż 
po dokonanym zamachu była w gmachu taka 
konsternacya, iż wszysey stracili glowę. 

Przystępując do wykonania czynu, był 
zdania, że przez usunięcie Namiestnika na- 
stąpi zmiana systemu, i że czyn jego 
zwróci uwagę na galicyjską sdministracyę, 
na niemożliwe stosunki w Galicyi i na krzy- 
wdy narodu ruskiego. Nienawiści do narodu 
polskiego nie czuł, lecz czuł ją do partyi rzą- 
dzącej, która działa na szkodę i zgubę tak 
narodu ruskiego, jak i polskiego. Spełniając 
swój czyn sądził, iż narodowi ruskiemu da 
tem moralną satysfakcyę. 

Ozynem swoim zrobił wprawdzie po- 
czątek na órodze terroru, lecznie chciał, by 
to było zaełiętą dla innych, by padali ludzie 
po jednej i po drugiej stronie. Nie chciał 
również, by kroczono dalej tą drogą. 

Ozynu swego nie żałuje, bo nie poczu- 
wa się do winy. Zal mu Potockiego, jego 
żony 1 dzieci, ale nie żal mu zupełnie Poto- 
ckiego jako przedstawiciela systemu. 

Przew.: Kiedy powziął pan zamiar 
wykonania zamachu na Namiestnika ? 

Osk.: Po wypadkach w Lackiem i Ho- 
rucku, leez po pewnym czasie myśli tej za- 
niechałem. 

Przew.: Czy miał pan zamiar zastrze- 
lenia Namiestnika na śmierć ? 

Osk.: Chciałem tylko do niego strzelić, 
nie myśląc wcale o rezultacie. 

Przew.: Czy miał pan zamiar zastrze- 
lenia Namiestnika na ulicy? 

Osk.: Nie. Obawiałem się, że mógł- 
bym trafić kogo innego. 

Przew.: A poco nosił pan przy sobie 
fotografię hr. Potockiego ? 

Osk.: Hr. Potockiego dobrze nie zna- 
łem. Gdyby był na audyencyi kto inny, a 
nie hr. Potocki, byłbym nie strzelał. Foto- 
grafii w domu nie zostawiał, obawiał się 
bowiem, by siostry nie domyślały się czegoś. 

Przew.: Kiedy postarał się pan o re- 
wolwer ? 

Osk.: 
machem. 

Przew: Co robił pan przed zamachem? 

Osk.: Z mieszkania swego wyszedł o 
8 rano i udał się do Domu akademickiego, 
gdzie zabawił do godziny 11 rano. W re- 
wolwerze miał pięć naboi, chciał włożyć je- 
szcze szósty, ale już mu się to nie udało. 
Na audyencyę przybył do gmachu Namie- 
stnictwa dorożką i czekał na swą kolej trzy 
godziny. 

O godzinie 2 po południu wpuszezono 
go do sali audyencyonainej. W chwili, gdy 
zamknięto drzwi za nim, spostrzegł przed 
sobą hr. Potockiego. Nie namyślając się, do- 
był rewolweru i strzelił. Po pierwszym strzale 
nie wiedział, co właściwie nastąpiło. Mr. Po- 
tocki — takie wrażenie odniósł podsądny — 
to padał — to podnosił się i biegł ku nie- 
mu, by go schwytać. 

Nie pamięta ile dał wogóle strzałów. 

Przew.: zy strzelał pan do leżącego 
na ziemi Namiestnika ? 

Osk.: Nie. 

Przew.: W śledztwie przyznał się pan 
do tego. Tak jest napisane w protokole pai- 
skich zeznań. 

Osk.: Ja tego nie pisałem. 

Przew.: Ale pan wiedział, co się pisze. 

Osk.: Nie mogę wiedzieć, zkąd się tam 
to wzięło. Możliwe, że to powiedziałem, ale 
zwracam uwagę, że przesłuchiwano mnie 
w nocy, 


Na dwa tygodnie przed za- 


Przew. odczytał z zeznań podsądnego 
odnośny ustęp, z którego okazuje się, że Ši- 
czyński strzelił trzy razy do leżącego na zie- 
mi Namiestnika. 

W dalszym ciągu, na stosowne pytania 
przewodniczącego, przyznaje podsądny, że do 
komisarza policyi Bihuna, który go po za- 
machu przyaresztował, wypowiedział słowa: 
„Zabywjem za naszu krywdu, za wybory..., 
zaprzeczył natomiast, jakoby zwierzał się 
przed kimś ze swym zamiarem. 

Przew.: Czy liczył się pan z tem, że 
strzelając do Namiestnika, może go pan 


zabić ? 

Osk.: Mnie szło głównie o to, aby 
byl tylko zamach. 

Przew.: Czy to jest pańską teoryą, 


że wolno zabić człowieka, który działa na 
szkodę ogółu ?; 

Osk.: Po zamachu w ten sposób mo- 
tywowałem swój czyn. 

Przew.: W toku swych zeznań poda- 
łeś pan, że czułeś żal do Namiestnika za to, 
że po awanturach na Uniwersytecie kazał on 
stukilkunastu akademików ruskich uwięzić. 
Tymczasem ja mogę panu powiedzieć, że to 
się stało jedynie wskutek wniosku prokura- 
toryi Państwa. 

Osk.: Była opinia ogólna, że to Na- 
miestnik kazał uwięzić akademików ruskich. 

Przew.: Teraz widzi pan, że było 
inaczej. 

Wotant radca Stefanowicz: 
chorował pan kiedy? 

Osk.: Byłem chory jeszcze jako dziecko. 

Radca Stefanowicz: A czy ktoś 
z rodziny pana ciężko nie chorował? 

Osk.: O niczem podobnem nie wie- 
działem. 

Obr. dr. Okuniewski: Pański ojciee 
był posłem na Sejm krajowy, czy długo? 

Osk.: Tak, jak długo nie wiem. 

Obr. dr. Okuniewski: U was w do- 
mu ciągle panowała polityka. 

Osk.: Tak jest, ja nauczyłem się czy- 
tać na gazecie. 

Obr. dr. Okuniewski: Powiedziałeś 

pan, że powziąwszy zamiar zamordowania 
` Potockiego, musiałeś ten zamiar wykonać. 
Kto pana do tego zmuszał ? 

Osk.: Krzywdy narodu ruskiego. 

Dr. Oknniewski: Czy pan szedł na 
pewną swoją Śmierć, czy na pewną Śmierć 
Namiestnika ? 

Osk.: Na pewną swoją śmierć, a co 
się stanie z Namiestnikiem nad tem nie za- 
stanawiałem się. 

Dr. Okuniewski: A więc kierowało 
panem uczucie patryotyczne. Czy po wyko- 
naniu zamachu był pan spokojny? 

Osk.: Zupełnie, gdyż byłem świadom 
tego, iż spełniłem czyn, który spełnić mu- 
siałem. 

Dr. Okuniewski: 
neiekać ? 

Osk.: Stanowczo nie. 

Przew.: Jak to pan rozumiesz, że sze- 
dłeś na pewną śmierć? 

Osk.: Wiedziałem przecież, że czeka 
mnie kara śmierci. 

Przew.: A więc chodziło panu o ka- 
rę, a nie o możliwość bezpośredniego ponie- 
sienia śmierci przy samym zamachu. 

Osk.: Tak. 

Sędzia przysięgły Noworolski za- 
pytuje, czy oskarżony wie dokładnie, eo było 
przyczyną zabicia Kagańca przez żandarmów, 
czy złość ze strony żandarmów, czy prowo- 
kacya ze strony Kagańca. 

Osk: Tego nie wiem. Zdaje mi się, 
że żandarmi mieli zlość osobistą i chcieli 
się zemścić na Kagańen za to, że on pisał 
przeciw nim skargi, iż dopuszczają się na- 
dużyć. 

Po 15-minutowej przerwie podjęto roz- 
prawę na nowo. 

Obr. dr. Okuniewski zabrawszy głos, 
podniósł, że trybunał i sędziowie przysięgli 
słyszeli wprawdzie stanowisko oskarżonego. 
nie słyszeli jednak stanowiska obrony, która 
musi stwierdzić, że tu nie działała ani złość, 
ani lekkom?ślność, ani zuchwalstwo, leez 
moralny przymus. Oskarżony jest jedenastem 
dzieckiem swej matki, która powiła troje 
dzieci nieżywych. (idybyście — mówił dr. 
Okuniewski dalej — ujrzeli tę matkę, z któ- 
rej łona wyszło 11 dzieci, tohyście musieli 
przyznać, że nie jest tn wszystko w porządku. 
Jeżeli się zważy dalej, że brat rodzony pod- 
sadnego, a trzej bracia matki jego, jeden po 
dragim odebrali sobie życie w kwiecie wieku, 
przyjdzie się do przekonania, że zachodzi tu 
coś, co się nie da jasno wytłumaczyć. Jak- 
kolwiek obrona idąc lojalnie i sumiennie 
nie wystąpiła z odpowiednimi wnioskami, 
gdyż stosując się do woli podsądnego, nie 
twierdzi wcale, jakoby on działał niespełna 
rozumu, to jednak musi wbrew woli oskar- 
żonego zająć inne stanowisko, zażądać, 
aby powołano znawców lekarskich, którzyby 
oświadczyli, czy podsądny działał pod mo- 
ralnym przymusem nieodpartym. Zaeytowa- 
wszy następnie ustęp ze Słowackiego „o czło- 
wieku-aniele, który swe cierpienia poświęcił 
ludzkości“, oświadezył obrońca, że jakkolwiek 
z takich ludzi, jak Siczyński, w czasach 
chrześciańskich pochodzili męczennicy, a w 


Czy 


Jzy pan cheiałeś 
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stosunków nieszczesnych w Galicyi wyrósł 
złoczyńea, pozostający pod zarzutem morder- 
stwa. Przyteczywszy następnie ustęp z dzieła 
prof. Uniw. Jagiell. dra Wachholza o nie- 
odpornym przymusie, postawił dr. Okuniew- 
ski wniosek, aby trybunał powołał jako zna- 
wców prof. Waehholza i drugiego znawcę ze 
Lwowa celem zbadania prawnej autonomii 
woli u oskarżonego, zbadania jego matki, 
oraz wezwania ks. Lukaszewicza z Mszany, 
który mógłby podać wiele szczegółów o sa- 
mobójstwie tak brata oskarżonego, jak i o 
samobójstwach trzech jego wujów. 

Zast. Prokuratora Państwa Słonie w- 
ski sprzeciwił się temu wnioskowi, poczem 
jeszcze raz zabrał głos obr. dr. Okuniew- 
ski, a popierając swój wniosek, podniósł, iż 
w sprawie tej nie idzie o trzy lub cztery 
miesiące więzienia, lecz o życie ludzkie. 

Trybunał po kilkuminutowej naradzie 
odmówił wnioskowi obrony, poczem przystą- 
pił do przesłuchania świadków. 

Św. Józef Kaniak, woźny Namiestni- 
ctwa, po zaprzysiężeniu, podał, że pełnił 
służbę przy sali audyeneyonalnej w dniu 1% 
kwietnia. W dniu tym było zapisanych na 
audyencyę 10 lub 12 osób. Gdy przyszła 
kolej na oskarżonego, wpuścił go świadek do 
sali audyencyonalnej. Zaledwie jednak drzwi 
za podsądnym zamknęły się, usłyszał nagle 
świadek jeden strzał głuchy. Początkowo my- 
ślał, że to na ulicy wojsko strzela z powodu 
niedzieli kwietnej, lecz tuż zaraz usłyszał 
strzał drugi. Wpadł więc do sali audyencyo- 
nalnej i spostrzegł Namiestnika, leżącego na 
lewym boku, głową do okna. Namiestnik zoba- 
czywszy świadka, zawołał donośnym głosem: 
„Zbrodniarz, ująć go!“ Świadek zwrócił się 
przeto do oskarżonego, lecz w tej chwili pod- 
sądny dał do Namiestnika trzeci strzał. 

Przew.: zy Namiestnik leżał na ziemi? 

Ww.: Zdaje mi się, że podnosił się 
z ziemi z wyciągniętą ręką. 

Przew.: Cóż się potem stało? 

Sw. Ująłem podsądnego i wyprowadzi- 
łem do poczekalni. Oskarżony powiedział mi, 
że nie potrzeba go trzymać, gdyż on nie 
ucieknie. Gdy wyprowadziwszy podsądnego 
do poczekalni, powiedziałem mu: „jak można 
zabijać ojea tak licznej rodziny* — oskarżo- 
ny odpowiedział: „To za nasze krzywdy“. 

Przew.: Zkąd to pochodzi, że ślady 
strzałów widać było w sali audyencyonalnej 
i koło pieca i koło okna? Czy pan zmienia- 
łeś pozycye ? 

Osk.: Nie pamiętam. 

Na pytanie radcy Lekczyńskiego 
stwierdza świadek, że gdy wpadł do sali au- 
dyencyonalnej po drugim strzale, Namiestnik 
ranny był już w czoło. 

Prok. Słoniewski: Co Siczyński po- 
wiedział do chłopów, znajdujących się w po- 
czekalni ? 

Sw.: Skażit na seli, szezo ja to zrobyw 
za waszu krywdu. 

Obr. dr. Kost Lewicki: Czy Siezyń- 
ski długo ezekał na andyencyęg? 

Sw.: Zgłaszał się już w piątek do mnie 
i pytał się, kiedy może przyjść na audyen- 
cyę. Odpowiedziałem mu wtedy, że w nie- 
dzielę o 11 rano. 

Osk. Siezyński zaprzecza temu. 

Obr. dr. Lewieki: Pan słyszał trzy 
strzały, czy te strzały padły szybko jeden 
po drugim? 

Sw.: Tak jest. 

Sędzia przysięgły dr. Dziedzie: 
padły szybko, prosze nam to okazać. 

Sw. (szybko): Puf, puf, puf! 

Sw. Teodor Majkut, prowizoryczny 
wożny Namiestnictwa, po zaprzysiężeniu po- 
dał, iż gdy na odgłos strzałów wpadł do sali 
audzencyonalnej za woźnym Kaniakiem, pod- 
sądny Siezyński dał v obecności świadka 
strzał do dźwigającego się z ziemi Namiest- 
nika. Świadkowi zdaje się, że strzał ten zra- 
nił Namiestnika w rękę. Wyprowadziwszy 
Sieczyńskiego z sali, powrócił nazad do sali, 
posadził Namiestnika na fotelu, który rzekł 
do niego: „Krzywda ci się nie stanie“. Na- 
stępnie pobiegł Świadek do hr. Potockiej, 
aby ją o wypadku zawiadomić. 

Św. dr. Stefan Skrzyński, komi- 
sarg powiatowy, przydzielony do Prezy- 
dyum Namiestnictwa, po zaprzysiężeniu ze- 
znał, iż w dniu krytyczuym zapisywał 
zgłaszające się na audyencyę osoby. Osób 
było mało, wśród nich znajdował się Sieczyń- 
ski. Gdy go świadek zapytał, z jaką sprawą 
przychodzi na audyencyę, Siczyński odpo- 
wiedział, że chce prosić o posadę suplenta. 
Świadek zapisał go, przedstawił listę Na- 
miestnikowi, który tę listę przyjął i rozpo- 
czął audyencyę. O godz. 1:80 przyszedł p. 
Wydżga i chciał się widzieć z Namiestni- 
kiem. Świadek chciał pójść do Namiestnika 
i zawiadomić go o tem, gdy w tem usłyszał 
wielki krzyk i hałas. Wpadł więc do sali 
audyencyonalnej i zobaczył jak Namiestnik 
sparty na ramieniu Majkuta szedł ku fote- 
lowi. Świadek zbliżył się ku niemu, wziął 
go z drugiej strony i posadził na fotelu. Na- 
miestnik wówczas rzekł : Mam kulę w głowie. 


Gdy świadek zwrócił uwagę, że rana 
nie musi być ciężka, gdyż Ekscelencya jest 


Jak 


przytomny, Namiestnik rzekł: Mam kule wą 


głowie. 


Rossyjski generalny konsul z sekreta- 
rzem i 80 kozakami objeżdżał dzielnicę mia- 


Następnie połecił świadkowi, aby udał | sta, gdzie stoczono walkę.” 


się do P. Namiestnikowej i zawiadomił ją o 
tym wypadku. Gdy chciał odejść, Namiestnik 
spostrzegłszy, iż ma krwią zbroczone ręce, 
polecił mu, aby umył ręce i zawiadomił Na- 
miestnikową o wypadku oględnie. Swiadek 
więc poszedł i powiedział, że Namiestnikowi 
groziło wielkie niebezpieczeństwo, gdyż u- 
rządzono na niego zamach, tale niebezpie- 
czeństwo to minęło, gdyż Ekscelencya jest 
przytomny. 

Namiestnikowa wszedłszy do sali, u- 
klękła koło fotelu, a Namiestnik zwróciwszy 
się do niej rzekł: Ty szczęście moje, ty ja- 
sności i słońce mojego życia! 

Następnie zgodnie z aktem oskarżenia 
przedstawił świadek ostatnie chwile Namie- 
stnika. 

Namiestnik od chwili zamachu aż do 
śmierci żył godzinę i 20 minut. 

Przew.: Panie Siczyński, czy zrobiło 
na panu wrażenie to opowiadanie? 

Osk.: Z wrażeń moich spowiadać się 
nie potrzebuję. 

Sw. Antoni Ripa, słuchacz I. roku ar- 
chitektury, po zaprzysiężeniu zeznał, iż był 
również zapisany na audyeneyę. Osk. Siczyń- 
skiego widział w sali audyencyonalnej, który 
zrobił na świądku swem zachowaniem się 
wrażenie człowieka zdenerwowanego. Po wej- 
ściu Siczyńskiego do sali audyencyonalnej 
usłyszał świadek trzy strzały głuche. Gdy 
wpadł za wożnymi do sali, spostrzegł Na- 
miestnika leżącego na lewym boku z ręką 
wyciągniętą ku oskarżonemu i usłyszał sło- 
wa: „Trzymajcie go, co to za jeden?*. W tej 
chwili dał oskarżony do Namiestnika pono- 
wny strzał. 

W chwili, gdy Sieczyńskiego wyprowa- 
dzano z sali, odezwał się on do chłopów: 
„To za waszu krywdu*! 

Na tem o godz. 215 odroczył przewo- 
dnieczący dalszą rozprawę do godziny 4 po 
południu. 


== Na podstawie nadeszłych świeżo in- 
formacyj, władze ostrzegają ponownie przed 
emigracyą zarobkową do Kanady. 
W trzecim dniu obrad Zjazdu 
postępowych studentów słowiań- 
skich przemawiali przedstawiciele wszyst- 
kich większych narodów słowiańskich, oświad- 
czając, że każdy naród powinien dążyć do 
osiągnięcia i osiągnąć osobny Uniwersytet. 

== Barcelona była znowu widownią 
ubolewania godnych wypadków. D. 27 ezer- 
weca wieczorem w miejscu ustepowem na 
Ramblaflores nastąpił wybuch, przyczem dwie 
osoby odniosły rany, jedna z nich ciężkie. 

Jeden z rannych, agend Pereda, zmarł 
skutkiem ran. W chwili wybuchu powstał 
wielki popłoch. Publiczność uciekała na 
wszystkie strony, przyczem wiele osób po- 
tratowano. Aresztowano pewnego mężczyznę, 
który po wybuchu wyszedł z miejsca ustę- 
powego. Tium ehciał go zlynchować, nie do- 
puściła jednak do tego policya. 

W związku ze znanym wybuchem are- 
sztowano wczoraj dalszych 10 osób. 

== A Lizbony donoszą pod dniem 
29 czerwca: Odbył się tu przy licznym u- 
dziale wiec republikański; na porządku dzien- 
nym były zaliczki udzielane domowi królew- 
skiemu. Przemawiało kilku moweów, między 
innymi Alfonso Costa, który powiedział, że 
król świadom jest niemożności przywrócenia 
rządów monarchieznych i musi dobrowolnie 
ustąpić. Przyjęto rezolucyę, w której po- 
chwalono postawę republikańskich deputo- 
wanych i wyrażono żądanie, aby osoby od- 
powiedzialne w sprawie nielegalnych zali- 
czek były pociągnięte do najsurowszej odpo- 
wiedzialności. Wyrażono dalej nadzieję, że 
ludność republikańska gotowa będzie poświę- 
cić się za honor i przyszłość ojczyzny. 

== Onegdaj zapadł w Cetynii wyrok w 
procesie wznanej sprawie z bombami: 
Na śmierć skazano oskarżonych Passo Gyula- 
fica i Woiwodica z pomiędzy tych, którzy 
stanęli przed sądem, a Markę Dakovica, To- 
dora Bozovica, Jovana Djenovica i Petra 
Novakovica w zaoezności. Szereg innych 
oskarżonych skazano na ciężkie więzienie od 
lat 6 do kary dożywotniej, w tej liczbie 
Raikovica i Radovica na lat 15. Trzynastu 
oskarżonych skazano na 2 do 10 lat wiezie- 
nia, trzech uwolniono, a to dwu z powo- 
du braku dowodów, jednego, ponieważ oka- 
zała się jego niewinność. 

== Q położeniu w Persyi donoszą z Te- 
bris: Ogień karabinowy, który d. 27 b. m. 
wieczorem znowu się rozpoczął, trwał do po- 
łudnia dnia następnego. Tłum, w którego rę- 
kach miasto się znajduje, splondrował arse- 
nał i zrabował broń i naboje. Na okrucień- 
stwa odpowiedzieli rewolucyoniści tem, że za- 
mordowali w sposób okrutny brata pewnego 
bogatego człowieka. Położenie coraz bardziej 
krytyczne. Bazary zamknięto. 


Szach ogłosił reskrypt, zatwierdzający 
konstytncyę i naznaczający w terminie 3-mie- 
sięcznym wybory do nowego parlamentu. 
Wszyscy uczestnicy ruchu, z wyjątkiem głó- 
wnych agitatorów i spiskowców, otrzymają 
amnestye. 

W Teheranie rabunki wzmagają się; 
w mieście zupełna anarchia. Ludność jest 
zrozpaczona. Wojsko wygłodniałe rabnje. Wia- 
kow jest panem sytuacyi i gra rolę absolu- 
tnego wicekróla. Pałac księcia Zill-es-Sultan 
zniszczono. Szkoda wynosi około 200.000 fun- 
tów szterł. Liczba żołnierzy w obozie szacha 
rośnie, jak słychać ma on już 10.000 ludzi. 


TELEGRAMY GAZETY LWOWSKIEJ 


Kraków, 30 czerwca. (Tel. pryw.) Dzie- 
kanami Uniw. Jagiellońskiego wybrano: na 
wydziale teologicznym ks. dr. Trznadla, 
na prawniczym prof. Antoniego Górskiego, 
na lekarskim prof. Wachholza, na filozofiez- 
nym prof. Bieńkowskiego. 

Kraków, 30 czerwca. (Tel. pryw.) 
Kanonik katedry krakowskiej ks. Jan Kr u- 
piński, otrzymał godność prałata domo- 
wego Ojea św. 

Kraków, 30 czerwca. (Tel. pryw.). Przez 
dwa dni świąt bawiło w Krakowie kilka wy- 
cieczek; między innemi wycieczka szkoły lu- 
dowej im. św. Marcina ze Lwowa, wycieczka 
ludowa z Sandeckiego, która złożyła na po- 
mniku Miekiewieza wieniec, przeplatany mar- 
kami Tow. Szk. lud., oraz wycieczka 32 
uczniów szkoły przemysłu drzewnego z /a- 
kopanego. 


Wiedeń, 30 czerwca. Wczoraj po po- 
ładniu zmarł tu prezes Towarzystwa dzien- 
nikarzy „Concordia“, Edgar Spiegel. 

Opawa, 80 czerwca. Z okazyi poświę- 
cenia sztandaru polskiego Związku młodzieży 
katolickiej z Cieszyna urządzono wycieczkę 
do pobliskiej miejscowości Grabina, przyczem 
przyszło do starcia między młodzieżą niemie- 
cką i polską, którą Niemcy obrzucili jajami. 
Podczas starcia jeden z Polaków został po 
kaleczony. 

Praga, 30 czerwca. Kongres studentów 
postępowych obradował wczoraj i dziś w dal- 
szym ciągu. Wezoraj omawiano wzajemność 
słowiańską w ogólności i przyjęto rezolucyę 
zżądaniem autonomii narodowej dla wszystkich 
narodów słowiańskich, w sprawach kultury na 
podstawie zasad demokratycznych i postępo- 
wych. Na dzisiejszem posiedzeniu omawiano 
wolność nauki na Uniwersytetach. 

Bndapeszt, 30 czerwea. W sobotę miał 
tędy przejechać Lemoine; zatrzymał się w ho- 
telu, przybrawszy fałszywa nazwisko Uyer 
Ledonie; następnie wyjechał do Turcyi. 

Budapeszt, 30 czerwca. Sejm węgier- 
ski przyjął w trzeciem czytaniu ustawę wód- 
czaną, poczem rozpoczął dyskusyę nad usta- 
wą w sprawie domów robotniczych w Pe- 
szeie i okolicy. 


Proces ks. Eulenburga. 


Berlin, 30 czerwca. Proces ks. Eulen- 
burga rozpoczął się wezoraj o godzinie 11 
przed południem. 

Już od g. 10 przed południem zbierały 
się tłumy publiczności przed pałacem. O g. 
kwadrans na 11 wniesiono na noszach księ- 
cia Eulenburga do sali, położonej obok wiel- 
kiej sali rozpraw. Obok ks. Ealenburga prze- 
bywa żona jego i dwaj synowie. 

Po wywołaniu świadków i formalno- 
ściach postawił prokurator wniosek wyklu- 
czenia jawności, motywując go tem, że idzie 
o interes zarówno oskarżonego, jak i świad- 
ków. Obaj obrońcy i książę zgodzili się na 
to, poczem trybunał wykluczył zupełnie ja- 
wność; usunięto nawet przedstawicieli prasy. 

Og. 4 po południu skończyło się, jak 
słychać, przesłuchiwanie księcia, poczem od- 
roczono rozprawę do dzisiaj g. 1t rano. 


Położenie w Królestwie Polskiem 
i w Rossyi. 


Petersburg, 30 czerwca. Rada państwa 
118 głosami przeciw 35 przyjęła kredyty, 
jakich domagał się zarząd marynarki na bu- 
dowę nowych okrętów wojennych, a które 
Duma swego czasu odrzuciła. 

Petersburg, 30 czerwca. (Ag. Peł.) Na 
wezorajszem posiedzeniu wieczornem Dumy 
obradowano nad ustawą przedłożoną przez 
ministerstwo skarbu w sprawie zaciągnięcia 
wewnętrznej pożyczki 200 mil. rubli. Po o- 
świadczeniu ministra skarbu przyjęto ustawę 
we wszystkich ezytaniach wśród oklasków 
prawicy i centrum. Soeyaliści i trudowicy 
głosowali przeciw ustawie. 


Odpowiedzialny redaktor : 
Adam Krenkowieczki. 


„Wozem Drzymały“ 


otwarta od 7-mej rano do 12-tej w nocy. 


NADESŁANE. 


Peusyonut hydropatyczny 
Dra Ebersa w Iarymicy 


otwarty od 1 czerwca do końca września w nowym 
zarządzie Józefa Downarowicza właściciela pensyo- 
natu „Ukraina* w Krakowie. Prospekty na żądanie. 


Marina kwiatkowski 


EKSIGEZEWCZISE MPLA WIO MORI 
„Haus 


b. I. Asystent kliniki chorób 
= Hamburg" ori. où 1 maja do 1 paźz. 


— NM wewn. Uniw. Jagiell. 
oo 


MARYÓWKA 


Sanatoryum i zakład wodoleczniczy 

pod Lwowem. — Przyjmuje chorych celem leczenia. 

Wszelkich wyjaśnień i prospekta odwrotnie wysyła 
właściciel Dr. Józef Zakrzewski. 


IRN IA 


poleca najlepszą KAWE, CIASTA, LODY, 

CUKRY, HERBATNIKI, TORTY w 50 ga- 

tunkach. Zamówienia na wesela, imieniny, 

urodziny, bale, rauty, wykonuje jak najsta- 
ranniej. 

Z prowincyi zamówienia odwrotnie i tanio. 


YSŁAWA PODHALICZA 


Lwów, ul Akademicka L 6, 
(ebok Magazynu Wnych Schaysrów) 


Hieronim Zacharski były obywatel 
Konkurs z gub. Warszawskiej, syn zesłańca syberyj- 

na posadę weterynarza miejskiego o- ; skiego, w r. 1885 wydalony z Poznańskiego, 
głasza niniejszem gmina miasta Janów | gdzie zajmował posadę, znajduje się obecnie 
koło Lwowa (stacya klimatyczna). w wielkim niedostatku wraz z liczną rodzi- 


ną. Prosi rodaków o wsparcie, sam bowiem, 
Płaca roczna 1200 koron. licząc 68 lat wieku i mając zdrowie sterane 


Przyjechali da Lwowa. 
Dnia 80 czerwca 1908. 


Hotel George'a. 
PP. W. Polański z Rudnik, W. Gnie- 


Połączenie kolejowe ze Lwowem zapracować na wyżywienie rodziny nie jest wosz z Kątów, J. Łępkowski z Sambora, 
| bardzo wygodne. — Z chwilą osiedle- | W stanie. Mieszka obecnie we Lwowie ulica | M Tustanowski z Podmichałowie, W. Ka- 
e l 


Trzeciego Maja 17. Łaskawe datki przesyłać 
raczą ofiarodawcy pod tym adresem lub skła- 
dać w Administracyi „Gazety Lwowskiej“. 


Do najęcia 


ui. Asnyka Nr. 7, 


czanowski z Kijowa, J. Rozwadowski z Hłat- 
kiego, hr. W. Dzieduszycki z Jezupola, K. 
Sulatycki z Siemianówki, hr. W. Młodeeki 
z Monssterzysk, A. Gorayski z Mederówki. 


nia się weterynarza miejskiego w Ja- 
nowie otwartą będzie stacya do łado- 
wania zwierząt. 

W miejscu rzeźnia według nowo- 
czesnych wymogów niedawno zbudo- 
wana. 

W odległości trzech mil w obwo- 
dzie weterynarza brak. 

Udokumentowane podania wnosić 


Hotel Imperial. 


PP. M. Wojciechowski z Parchowej, 
S. Tarnowiecka z Bykowiec, W. Słotwiński 
z Rossyi. 


Hotel Francuski. 


saa pa A. o ności a k k AL kora A Bawi sk Waco z ar J 

w Janowie kofo Lwowa po koniec ji ka i wsk . 

AE A 1 pokój kawalerski z osobnym Asta mro 
wchodem. 


S. BLATT, burmistrz. 


TENESTA MEEA RE AE TZKASZ 


PP. S. Białoskórski ze Staj, dr. W 
Ramert z Jarosławia. 


poleca 


IA Sezoni ODECNY 


naiświęższe nowości 


Firxmek, Portyer, Dywanów, Serwet, 

icem Buldachimów, Materyj meblo- 

wych, fkarziszy, Kapeź i wszelkich 
diekoracyj. 
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(5780 3—3) 
Ogłoszenie licytacji. 

„Celem zabezpieczenia dostawy ropy opa- 
łowej dla e. k. salin w Dolinie, Bolechowie 
i Lacku, a mianowicie w czasie od 1 sierpnia 
1908 do 31 grudnia 1908: 

dla zarządu salin w Dolinie 8.700 
metr. cetn. ; 

dla zarządu salin w Bolechowie 6.500 
metr. cetn.; 

dla zarządu salin w Lacku 9.800 
metr. cetn., razem 25,000 metr. cetn.; 

w czasie od 1 stycznia 1909 do 31 
grudnia 1909: 

dla zarządu salin w Dolinie 23.000 
metr. cetn.; 


L. 795/908 


"HBw HE MW NA M 


bud. lk. 107 wraz z pobudowanemi na niel 
chatą, szopą, chlewem i obrogiem i z pare. 
grt. lk. 245/1, 246/1, 247 stanowiących wraz 
z powyższą parcelą budowlaną jeden kom- 
pleks o łącznej przestrzeni 1 ha. 58a. 77 m?. 

Nieruchomości powyższej 2/6 części wy- 
stawione na licytacyę są ocenione na 607 
koron. 

Najniższa cena wynosi 404 kor. 66 hal., 
poniżej tej eeny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku. 

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta może każdy 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go- 
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio- 
nym, w biurze Nr. 9. 

Takie prawa, wobee których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszezalną, należy zgło- 
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 


są warunki licytacyjne i że się tymże bez- 
warunkowo podaje. 

Oferty wniesione w późniejszym termi- 
nie albo mieostemplowane lub nienależycie 
ułożone i kreślone nie będą uwzględnione. 


dla zarządu salin w Bolechowie 21.000 
metr. cetn.; 

dla zarządu salin w Lacku 26.000 metr. 
cetn., razem 70.000 metr. cetn. odbędzie się 
w kancelaryi e. k. zarządu salinarnego w 
Dolinie publiczna lieytacya zapomocą ofert Bliższe warunki lieytacyjne przejrzeć 
pisemnych dnia 6 lipca 1908. można w kancelaryi c. k. zarządu salinar- 

Dnia tego do godziny 11 w południe |nego w Dolinie Bolechowie lub Lacku w go- 
mają wnieść reflektanci swoje oferty do rąk | dzinach urzędowych. 
naczelnika e. k. zarządu salinarnego. C. k. Zarząd salinarny. 

Do oferty znaczkiem stemplowym na Dolina, dnia 22 czerwca 1908. 
1 kor. zaopatrzonym należy dołączyć wadyum 
w wysokości 10%/, od żądanej sumy bądź w 
gotówce bądz w papierach wartościowych 
obliczonych według kursu dziennego jednak 
nie ponad wartość nominalną. 

Ceny jednostkowe mają być wyrażone 
cyframi i literami w walucie koronowej, a 
nadto ma oferent nadmienić, że znane mu 


L. cz. E. 872/8 (6) (5707 3—3) 

Dnia 15 lipca 1908 godz. 8 rano od- 
będzie się w sądzie niżej wymienionym, 
w biurze Nr. 9 w Monasterzyskach licytacya 
2/6 części realności objętej lwh. 451 ks. gr. 
gm. Wyczółki. Realność ta składa się z pare. 


„Gazeta Lwowska* Nr. 148 z dnia 1 lipca 1908. 


terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo- 
głyby być jnż ze skutkiem podnoszone. 
C. k. Sad powiatowy, Oddział IT. 
Monasterzyska, 6 czerwca 1908. 


ZI. E. 1073/8 (3) 
Versteigerungsedikt. 

Am 2 Juli 1908, 9 Ubr vormittags 
findet die Versteigerung der Hälfte der Lie- 
genschaft Grundbuchseinlage Zahl 920 der 
Katastralgemeinde Bursztyn sammt Zubehör, 
bestehend aus 54 Meter, Planke und 18 
Meter Stacheten statt. 

Das geringste Gebot beträgt 425 Kr. 
25 h., unter diesem Betrage findet ein Ver- 
kauf nicht statt. 

Die Versteigerungsbedingungen und die 
auf die Liegenschaft sich beziehende Urkun- 
den, können von den Kauflustigen bei dem 
unten bezeichneten Gerichte wahrend der 
Geschäftsstunden cigesehen werden. 

K. k. Bezirksgericht, Abtheilung V. 

Bursztyn, am 29 Mai 1908. 


(5790 3—3) 


L. cz. 137/8 (3) (5830 3—3) 

Na le Wiktoryi i Grzegorza Mroż- 
ków w Stopnicy szl. odbędzie się w sądzie 
tutejszym 7 lipca 1908 lieytacya realności 
8/40 Iwh. 81, 3/16 lwh. 82 i 8/20 lwh. 88 
gminy Stopnice szlach. 
Cena szacunkowa wynosi 1018 kor. 90 
najniższa cena 679 kor. 26 hal. 
Warunki licytacyjne i inne dokumenta 
można przejrzeć w tutejszym sądzie. 

C. k. Sąd powiatowy. 
Timanowa, 9 czerwca 1908. 


hal., 


L. 1979 (5768 3—3) 
Konkurs. 


Wydział powiatowy w Rawie ruskiej, 


zamierza w r. b. oddać w przedsiębiorstwo 


budowę jednopiętrowego gmachu Rady po- 
wiatowej i w tym celu rozpisuje konkurs za 
ponoc ofert pisemnych z terminem do dnia 
15 lipca 1908. 

Plany są do przeglądnięcia w biurze 
A powiatowego w godzinach urzędo- 
wye 

Budynek ma być wprowadzony pod 
dach w roku bieżącym, a oddany do użytku 
najpóźniej dnia 1 sierpnia 1909. 

Z Wydziału Rady powiatowej. 

Rawa, dnia 16 czerwca 1908. 


L. cz. E. 1130/7 (4) 
Hayk licytacyjny. 
Na żądanie Natalii Kolanko odbędzie 
się dnia 14 lipca 1908 o godz. 9 przed po- 
łudniem w sądzie biuro Nr. 1 licytacya T 
części realności objętej lwh. 44i 159 ks. 


(5840 2—3) 


Hanowce, całej realności objętej lwh. 22 
tejże gminy Jurka Iwaszków i Eugenii 
Iwaszków i 1/6 części realności lwb. 218 


ks. gr. gminy Hanowce Jurka Twaszków 
własnej. 

.< Nieruchomości wystawione na licytacyę, 
są ocenione na 1822 kor. 50 hal. 

Najniższa cena wynosi 1215 kor., po- 
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IH. 


Qydaczów, dnia 4 czerwca 1908. 


L. cz. 2754/7 (35) (5695 2—35) 

C. k. sąd powiatowy w Kutach ogła- 
sza, że w dniu 17 lipca 1908 o godzinie 8 
przed południem odbędzie się w tyinże sądzie 
sala Nr. 6 wydzierżawienie przez publiczną 
licytacyę: 

1. młyna turbinowo-walcowego w Ku- 
tach Chaima Suchera własnego na przeciąg 
8 lat t. j. od 18 października 1908 do 17 
października 1911, tudzież 

2. młyna wodnego kameralnego obok 
rzeźni postawionego na czas od 18 paździer- 
nika po koniec grudnia 1908. 

Cenę wywołania stanowi ad 1. kwota 
6000 koron rocznie, ad 2. każda najwyższa 
przy lieytacyi ofiarowana kwota. 

Bliższe warunki przejrzeć można w tut. 
sądzie drzwi Nr. 8. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 

Kuty, dnia 15 ezerwca 1908. 


L. cz. E. 396/8 (5) (5871 2—3) 
Edykt licytacyjny. 

Na żądanie Banku krajowego król. Ga- 
licyi i Lodomeryi z W. Ks. Krakowskiem 
we Lwowie zastąpionego przez swą Dyrek- 
cyę, odbędzie się dnia 24 lipca 1908 o godz. 
8 przed południem w sądzie niżej wymie- 
nionym w biurze Nr. 8 licytacya realności 
obj. lwh. 114 gminy Koszlaki, składającej 
się z parceli budowlanej z domem i budyn- 
kami, ogrodu, łąki, 4 parcel roli wraz z przy- 
należnościami, składającemi się z zasiewów. 

Nieruchomość powyższa wystawiona na 


licytacyę, jest ocenioną na 2600 kor., przy- ! 
| licytacya 


należności zaś na 500 kor. 


„nionej na 300 kor. 


g 


66 zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
* tet minie lieytaeyjayn, i inaczej roszczenia lego 
dzie do skutku. i rod dzaju cy do kane nieruchorności nio tuo- 

Warunki lieytacyjne i odnoszące się do; głyby być już ze skutkiem pod loszone. 
tej nieruchomości dokumenta, wyciąg tabu- | Te osoby, dla kiórych jakie prawa lub 
larny, protokoły ocenienia i t. d., może każdy, | ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas 2 już istnieją, bądź w toku postępo- 


Najniższa cena wynosi 2066 kor. 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyj- 


dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio- | wania lieyt acyjnego powstaną, zawiadamiane 
nym, w biurze Nr. 8. wydarzeniach tego poste 
Takie prawa, wobec których niniej- 

sza licytarya byłaby niedopuszczalną, należy Í s 
zgłosić 4 BL najpóźniej przy WYBNACZO- | 
nym terminie licylacyjnym. inaczej roszcze- | 
nia tego Mat co do samej nieruchomosci | 
nie mogłyby być już ze skutkiem = R 
i 


będą o dalszych 
»owyania jedynie przez przybieie na tablicy 
sadowej, Jedli nie mieszkają w okręgu sądn 
niżej wymienionego i nie wskażą temná są- 
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 

Mościska, dnia 25 maja 1908. 


W 


szone. 
Wa osoby, dla których jakie prawa luh 
na powyższej nieruchomości bądź 
obeenie jw istnieją, bądż w toku postępe- 
wenia icytacyjnego powstaną, zawiedaraiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego posto- 
powaniu jedynie przez przybicie na tabi icy 
wej sli nie sSzkaja w okresu si : : Bi KC 
sądo rej, | jeśli O mieszk i oR So i 3 i tntejszego licytacya 1/7 części realności lwh. 
niżej wymienionego i nie wskażą Lemuż sg- [472 gm. Putiatyńce obejmującej pbnd. lk. 
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie Iba ie: ik Sa Sor k 
MOB 0 pE i par IK. SZ, 
sądn zamieszkałego. 


` 1 : Pae | zabudowaniami. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział HI. | Cena najniższej oferty wynosi 179 kor. 
Nowesioło, 7 czerwca 1908. | 


L. cz. EH. 551.8 (7) 
Edyki Jicytacyjny. 
Dnia i7 lipea 1908 o godzinie 9 przed 
| południem odbędzie się w biurze Nr. 5 sąda 


ciężary 


(587 


e mrasa una 


BeA SED i o E 


dnia 7 5 hal. 
R sa . Warunki licytacyjne i odnośne doku- 
| menta przejrzeć można w sądzie w biurze 
L. cz. E. 909/8 (4) Ni 6 
Edykt licytacyjny. Takie prawa, wobec których niniej- 
Na Żądanie Israela Letztera odbędzie | sza licytacya byłaby niedopuszezalną, należy 
się dnia 28 lipca 1908 o godz. 8 przed; zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo- 
południem w sądzie niżej wymienionym, w) nym terminie lieytacyjnym, inaczej roszcze- 
biurze Nr. 12 w Niemirowie licytacya real-| nia tego rodzajn eo do samej nier achomości 
ności lwh. 511 gminy Smolin objętej oce- | nie moglyby być już ze skutkiem 
| Szone, 
Najniższa cena wynosi 200 kor., poni- Te osoby, dla których jakie prawa lub 
żej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku. | ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
Warunki licytacyjne i odnoszące się do | obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu- | wania lieytacyjnepo E zawiadamiane 
larny, wyciag katastralny, protokoły ocenie- | będą o dalszych wydarzeniach tego po- 
nia i t. d.) może każdy, mający chęć kupie- į RONDA jedy nie przez przybieie na tablicy 
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych | s sądowej, jeśli nie mieszkają w okregu Se, 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 12. niżej wymienionego i nie wskażą temuż SĄ- 
Takie prawa, wobec których niniej- E pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sz lieytaeya. hylab y niedopuszczalną, należy | sądu zamieszkałego. 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo- C. k. Sąd powiatowy. 
nym terminie lieylacyjnym, inaczej roszcze- Rohatyn, dnia 8 czerwea 1908. 
nia tego rodzaju eo do samej nieruchomości 
nie moglyby być już ze skutkiem podno- 


(5832 2—8) 


poåno- 


"ZA 


szone. L. cz. KE. IX. 1411/8 (3) (4893) 

Te osaby, dla których jakie prawa lub Dnia 30 lipca 1908 o godz. 11 przed 
ciężary na powyższej nieruchomosci bądź | południem odbędzie się w tutejszym sądzie 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- | w biurze Nr. 7 licytacya 1/8 części realności 


lie ia Reg powstaną, zawiadamisne 
dalszych wydarzeniach tego postępe- 
wania jedynie przez przybicie na "tablicy * sy- 
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział LV. 


Niemirów, dnia 16 czerwca 1908. 


obj. lwh. 1648 ks. gr. gm. Przemyśl wraz 
z przyaależnościami składającemi się z je- 
dnej żelaznej bramki, połowy żelaznej bramy 
wjazdowej i sabachen 

Ta 1/3 część nieruchomości, oeenioną 
jest na 7446 kor. 63 hal., przynależności zaś 
na 40 kor. 

Najniższa cena wynosi 3723 kor. 32 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku. 

Warunki. licytacyjne i inne dokumenta 
przejrzeć można w czasie godzin urzędowych 
w biurze Nr. 14. 

Takie prawa, wobec których niniej- 
sza licytaeys bylaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaezo- 
nym terminie licytacyjnyrm, inaczej 108ZG7€- 
nin tego rodzaju eo do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno- 
SZONE, 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruehomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania lieytacyjnego powstaną, zawiadamtane 
będą o daiszych wydarzeniach tego s A 
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż gae 
dowi pèinomoenika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 

©. k. Sąd powiatowy, Oddział IX. 

Przemyśl, dnia 24 maja 1908. 


L. cz. G. 2854/7 (11) 
Edykt licytacyjny. 

Dnia 17 lipca 1908 o godzinie 10 przed | 
południem w sądzie niżej "wymienionym, w! 
biurze Nr. I. odbędzie się licytacya realno- 
ści objętej lwh. 58 ks. gr. gm. kat. Siólko į 
szopa, ogrodu 21 a., łąki I ha. 78 a., czyli 
razem gruntu około 31 morza wraz z przy- 
należnościami. 

Niernchomość wystawiona 
jest oceniona na 920 kor. 

Najniższa cena wynosi 618 kor. 66 hal., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku. 

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta może każdy, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w a 


(5796) 
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na licytacyę 


dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. II 
0. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Wojniłów, dnia 15 czerwca 1908. 


L. cz. E. 6178 
Edykt lieytacyjny. 


(5898) 
L. cz. E. VI. 818/6 (5) 

Na żądanie S. PO ak zastąpio- Edykt licytacyjny. 
nego przez adwokata dr. J. Mestera w Prze- Na żądanie Powszechnego Zakładu kre- 
myślu odbędzie się dnia 17 lipca 1908 o! dytowego w Tarnowie odbędzie się dnia 16 
godz. 9 przed południem w sądzie niżej wy- |lipea 1908 o godz. 10 przed południem 
mienionym, w biurze Nr. 1% w aa w sądzie niżej “wymienionym, w biurze Nr. 
licytacya realności lwh. 206 ks. gr. 3 licytacya całej realności iwh. 139 gmina 
Mościska, której skład stanowi pare. bud. | JED oraz 6/8 części realności wb. 221 
kat, 151 na której znajdują się dwa | gm. Grabówka wraz z przynależnościami. 
mieszkalne wraz z przynależnościami, skła- Nieruchomość lwh. 189 gm. Grabówka 
dającemi się z około 50 sążni sztachetów. wystawiona na licytacyę, jest oceniony na 

Nieruchomość ta wystawiona na licy- | 2082 kor., a 6/8 części realności lwh. 221 
tacyę, jest oceniona na 10429 kor. ÓŻ'/, hal., : Grabówka na 6420 kor. 

| 


(5889) 


przynależności zaś na 100 kor. Najniższa cena wynosi co do realności 
Najniższa cena wynosi 6958 kor. $|pierwszej 1041 kor., a co do drugiej 3210 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie | kor., AM l tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku. do skutki 
Warunki licytacyjne, ustalone niniej- ka lieytacyjne i odnoszące się do 
szem i odnoszące się do tej nieruchoiności | tej nieruchomości dokumenta może każdy, 
dokumenta (wyciąg tabularny, wyciąg kata- i mający chęć kupienia, przejrzeć „podczas go- 
stralny, protokoły ocenienia i t. d.) może dzin. urzędowych, w sądzie niżej wymienio- 
każdy, mający chęć kupienia przejrzeć pod- | nym, w biurze Nr. 8. 
czas godzin urzędowych w sądzie niżej wy- Jakie prawa, wobee których niniej- 
mienionym, w biurze Nr. 17, | sza licytacya byłaby niedepuszczalną, należy 
Takie prawa, wobec których niniejsza | zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo- 
byłaby niedopuszezalną, należy ! nym terminie licytacyjnym, inaczej roszeze- 


| 


nia tego rodzaju co do samej niecuchomości 
nie moglyby być juž ze skutkiem podno- 
szone. 

Te osoby, dla których jakie prawa fub 
ciężary na powyższych niertehojmościach bądź 
obeenie już istnieją, bądź w toknu posiępo- 
wania leytacyjnega powstang, zawiadamiańe 
peda o dalszych wydarzeniach tego postępo- 
wania jedynie przez przybiele na tablicy sa- 
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż sa- 
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu. zamieszkałego. 

C. k, Sąd powiatowy. Oddział VT. 

Tarnów, dnia 9 czerwca 1908. 


L. cz. E. 449/8 (4) 
M dy kt. 

Dnia 15 lipca 1908 o godz. 9 przed 
potudnien: odbędzie się w sądzie tutejszym 
biurze Nr. 14 licytacya połowy realności obj. 
lwh. 548 gminy Kujdańce wraz z przynale- 
znościami. 

Nieruchomość 
koron. 

Najniższa cena wynosi 418 kor. 34 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyj- 
dzie do skutku. 

Warunki licytacyj ne i inne odnosne do- 
kumenta, przejrzeć można w sądzie tutejszym, 
biwo Nr. 14. 

Takie prawa, wobec których niniej- 

a licytacya bytaby niedopuszezalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo- 
nym terminie lieytaeyjnym, i naczej roszeze- 
nia tego rodzaju eo do “o niernehomo - 
ści nie mogłyby być ze skutkiem podno- 
SZOne. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 
Wania OM juego powstaną, zawiadamiade 


(5922) 


ta jest oceniona na 620 


beda o dalszych wycarzeni tego ponlo 
powanie jedynie w ie na iablicy 
sądowej, jeść nie m akają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż sa- 


dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 


syu zamieszkałego. 
C. k. Sad powiatowy, Oddział Ti. 
Zbaraż, dnia 14 czerwca 1908. 


WSI (5865) 
ödykt lieytacyjny. 

Na żądanie Antoniego Boryczki odbe- 
dzie stę dnia 15 lipca 1908 a godz. 8 przed 
połndniem w sądzie niżej wymienionym, 
w binrze Nr. 4 w Tarnowie licytacya należą 
cych do zobowiązanej Katarzyny Lisowskiej 
realności objętych lwh. 1061 77 ks. gr. 
gm. kat. Rzuchowa. 

Nieruchomości te wystawione 


Mecz” BOVII. 


na licyta- 


cyę, są ocenione lwh. 106 objęta ua 2812 
kor. 50 hal, Iwh. 77 objęta na 949 kor. 
37 hal. 


Najniższa cena pierwszej wynosi 1875 
kor., ABE 633 kor. w zaokrągleniu, po- 
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku. 

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu- 
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie- 
nia i t. d.) może każdy, mający chęć kupie- 
nia, przejrzeć podezas godzin z w 
sądzie a. wymienionym, w biurze Nr. 


O. k. Sąd powiatowy, Oddział VIE 
Tarnów, dnia 30 kwietnia 1908. 


L. cz. E. 527/8 (5) (5892) 
Edykt licytacyjny. 
Na żądanie Salamona Koguta, kuśnie- 


rza w Grzymałowiu odbędzie się dnia I7 
u 1908 o godzinie 10° przed południem, 
sądzie niżej wymienionym w biurze Nr. 5 
R nihori licytacya 14 części realne- 
ści lwh. 710 ks. gr. gm. Grzymałów objętej, 
składającej się z parcel budowlanych lk. 532 
i z domu mieszkalnego na tej parceli pobu- 
dowamego. 

1/4 część nieruchomości tej wystawiona 
na licytacyę, jest oceniona na 240 kor. 

Najniższa ceną wynosi 120 kor., po- 
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku. 

Warunki licytacyjne, które niniejszem 
się zatwierdza i odnoszące się do tej nieru- 
chomości dokumenta, może każdy, mający 
chęć kupienia, przejrzeć podczas godzin urzę- 
dowych w sądzie niżej wymienionym, w biu- 
rze Nr. 6. 

Takie prawa, wobec których niniej- 
sza licytacya bylaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo- 
nym terminie licytacyjnym, inaczej Toszcze- 
nia tego rodzaju co do sunej nieruchmości 
nie mogłyby być już we skutkiem podne- 
szone. 

Te osoby, dla których jakie prawa lu: 
ciężary na powyższej aieraehomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego poste- 
powania jadynie przez przybieje na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
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niżej wymienioneze i nie wskażą temuż sa- 
dowi pełnomocnika du doreczeń w siedzibie 
sad zamieszkałego. l 
C. k. Sąd powiatowy Oddział II. 
(azymałów, dnia 10 czerwca 1908. 


„większych posiadłości tutejszego sądu wraz ; 
'z przynależnościami. skladającemi się z þu- 
dynków mieszkalnych i gospodarczych. 

Niernchomość wystawiona na lieytacyę, | 
jest} oceniona na 103.249 kor. 35 hal., z 
tego przynależności ua 4750 kor. 

Najniższa cena wynosi 68832 kor. 90 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku. 

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokmnenta (wyciąg tabu- 
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie- 
nia i t. d.) może każdy, mający chęć kupie- 
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w sz 


Prz K, 22u6j6 (6) 
Edykt lieytacyjny. 
Na Żądanie Kasy oszezędnośri miasta | 
Kołomyi zastąpiono} przez adw. dr. Debi- 
ckiego odbędzie się dnia 3 lipea 1908 o go- 
dzimie 9 przed południem w sadzie niżej wy- 
mienionym, w biurze Nr. 232 lieytacya real- 
ności objętej Iwh. 6864 ks. gr. dla II. dz. m. 
Kołomyi przy ul. Sobieskiego położonej, skła- 
dającej się z pareeli budowlanej lkat. 1099/2 
0 powierzchni 2 arów 52 m.? i domu dre- 
wiianego wraz z przynależytościami w pro- 
tokole oszacowania z 4 maja 1908 E. 2276 8 (3) 
wyszczególnionymi. 
Nieruchomość ta wystawiona na licy- 
tacye jesl oceniona na 4290 kor.. przynale- 


(5886) 


Wira 
Takie prawa, wobec klórych niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszezalną, należy 
zgłosić do sądn najpóźniej przy wyznaczo- 
nym terminie licyfacyjnym, inaczej roszcze- 
nia tego rođzaju co do samej nieruchomości 
ale moyłyby być ze skutkiem podnoszona. 
Te osoby, dla których jakie prawa iubh 


¿nosei zaś na 24 kor. ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
Najniższa cena wynosi 2157 kor, po-| obeenie już istuieją, bądź w toku postępo- 


wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
kędą o dalszych wydarzeniach tego postępo- 
wania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temnż są- 
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sadu zamieszkałego. 

©. k. Sąd obwodowy, Oddział TV. 

Sanok, dnia 80 maja 1908. 


niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku. 
Warunki lieytacyjne, które niniejszem 
¿lè zatwierdza, i odnoszące się do tej 
nieruchomości dokumenta (wyciąg tabularny, 
wyciąg batastralny, protokoły ocenienia i 
t. d.) może każdy, mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w sg- 
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 4. 
Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zusosie do sądu najpóźniej przy wyznaczo- 
nym terminie lieytacyjnym:, inaczej roszcze- 
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie moglyby być już ze skutkiem podno- 
"AMO | 
Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
beda o dalszych wydarzeniach tego postępo- 
wania jedynie przez przybicie na tablicy są- 
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
uiżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sadu zamieszkałego. 
C. k. Sgd powiatowy, Oddział I. 
Kołomyja, dnia 26 maja 1908. 


i p r x 
; rę a 
Upadiości. 
L. cz. S. 4/8 (1) 
Kdykt konkursowy. 

Č. k. sąd krajowy w Krakowie zezwolił 
na otwarcie konkursu do majątku Jana Ilah- 
na kupca w Krakowie zarejestrowanego pod 
firmą „Old Fngland*. 

Komisarzem konkursowym mianuje się 
e. k. radeę sądu kraj. Władysława Drobnera, 
zaś tymezasowym zawiadoweą masy panu 
adw. dra Bronisława Olearskiego w Kra- 
kowie. 

Wierzycieli wzywa się, ażeby na au- 
dyencyi wyznaczonej na dzień 8 lipca 1908 
godz. 10 przed południem w tym sądzie 
w biurze Nr. 9 przedłożyli dokuneniy, po- 
świadczające ich roszczenia, wystąpili z wnio- 
skami względem zatwierdzenia tymczasowego 
zawiadowcy lub zamianowania innego i jego 
zastępcy i przystąpili do wyboru wydziału 
wierzycieli. 

Wzywa się także tych wszystkich, któ- 
rzy chcą wystąpić jako wierzyciele konkur- 
sowi z roszczeniami, ażeby roszczenia Swe, 
chociażby co do nich spór już zawisł, sto- 
sownie do przepisów ord. konkurs., zgłosili 
w tym sądzie najdalej do duia 81 lipca 
1908, a na audyencyi likwidacyjnej, na dzień 
10 sierpnia 1908 godz. 10 przed poł. w tymże 
sądzie wyznaczonej polikwidowali je i usta- 
nowili dla nich porządek. 

Wierzycieli, którzy zaniedbają terminu 
zgłoszenia, tak poszezególnym wierzycielom 
jak i masie upadłościowej zwrócą koszta 
urosłe przez ponowne zwołanie ogółu wie- 
rzycieli i budanie dodatkowego zgłoszenia i 
będą wykluczeni od podziałów uskutecznio- 
nych na podstawie formalnego projektu po- 
działu. 

Wierzycielom na audyencyi likwidacyj- 
nej jawiącym się i zgłoszonym służy prawo 
w miejsce zawiadowcy masy, jego zastępcy 
i członków wydziału wierzycieli, dotychczas 
urzędujących, powołać ostatecznie wolnym 
wyborem inne osoby, swego zaufania. 

Anudycncyę likwidacyjną przeznacza się 
zarazem do postępowania ugodowego. 


lscz. E. 6525 (5) 

Bdvkt lieytacyjny. 
Dnia 2} jipea 1908 o godz. II rano 
odbędzie się w tutejszym sądzie, w biurze 
Nr. 7 licytacya 1/5 części realności lwh. 150 
Ls, or. gm. Szkło, składającej się w całosci 
„ dwóch chat i gruntu obszaru 2 ha. 4 ar. 
GA m. 
Nieruchomość wystawiona na licytacyę, 
jest ocenioną na 312 kor. 
Najniższa cena wynosi 105 kor., po- 
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku. 
Zatwierdzone warunki lieytacyjne i od- 
noszące się do tej nieruchomości dokumenty, 
może mający chęć kupienia, przejrzeć ped- 
czas gudzin urzędowych w tutejszym sądzie, 
bito a. 7. 
Takie prawa, w abec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopnszezaina, należy zgło- 
sié sie do sądu najpóźniej I  wyraconym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaiw co do samej nieruchomości nie mo- 
ułyby być już ze skutkiem podnoszone. 
"e osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej niexuchomosei bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
nada o dalszych wydarzeniach tego ; 
nowania jedynie przez przybieie na í 
siudlowii, jesli nje mieszkają w okre: ; Dalsze ogłoszenia w toku postępowania 
niżej wymienionego I nie wskażą temuž Sy | konkursowego umieszczać się będzie w czę- 
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie ści urzędowej „Gazety Lwowskiej“. z 

| 
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(5893) 
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sadu zamiieszkałego. Wierzyciele, którzy nie mieszkają w Kra- 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział V. kowie lub w pobliżu Krakowa mają wymie- 
Jaworów, dnia 20 czerwca 1908. nić w zgłoszeniu pełnomocnika dla dorę- 
czeń, w temże miejscu zamieszkałego, w prze- 
ciwnym bowiem razie na wniosek komisa- 
rza konkursowego ustanowi się dla nich na 
ich koszt i niebezpieczeństwo pełnomocnika 
dla doręczeń. 
C. k. Sąd krajowy, Oddział VI. 
Kraków, dnia 2% czerwca 1908. 


1. cz. E. 367S (5) 
lidykt licytacyjny. 

Na żądanie Jakóba Klepuera kupca w 
rrachniku odbędzie się dnia 20 lipca 1908 
o godz. 9 przed poludnicia w sądzie niżej 
wymienionym w sali rozpraw karnych, licy- 
tacya połowy realności lwh. 241 gm. Roz- 
porz okrągły objętej. 

Nieruchomość ta wystawiona na lieyta- 
eye, jest oceniona na 2374 kor. 72 hal. 
"Najniższa cena wynosi 1583 kor 14 hal, 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutkn. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IL]. 

Pruchnik, ala 9 czerwca 1908. 


(5541) 
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L. ez. S. 15/7 (148) (5877) 

W konkursie Leopolda Hermanna 1) ce- 
lem likwidacyi dodatkowo zgłoszonych wie- 
rzytelności i takich, które do dnia audyen- 
cyl poniżej wyznaczonej zgłoszone będą, da- 
| lej, 2) po myśli $ 149 ord. konkurs. do zba- 
dania rachunków złożonych przez zawiadowcę 
masy pana dr. Juliusza Rosengartena za czas | 
do 5 czerwca 1906, wreszcie 8) do ustalenia | 
naieżytości zarządey masy konkursowej p. dr. | 
Juliusza Rosengurtena wyznacza się andyen- 
cyę na dzień L lipea 1908 o godz. 10 w sali 
Nr. 15 tut. Sądu. 

Wierzycielom wolno jawić się na tej; 
andyencyi, przeglądać rachunki i czynić nad ` 
nimi uwagi. 


4 (5904 1—3) ! 
Edyit Heytaeyjny. 

Dnia 23 lipea 1968 o godzinie 10 rano | 
odbedzie sie w sądzie obwodowym w Sanoka | 
w sali Nr. 3 licytacya majętności Paszowa 
objętej wykazem hip. 120 księgi grunt. dla 


Przedłożone rachunki wraz z załączka- 
mi wydział wierzycieli już zbadał. 

Do zarządcy masy dr. Rosengartenowi 
poleca się nzupelnienie tabeli zgłoszeń przed 
powyższą andyencyą. 

C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VII. 

Lwów, dnia 12 czerwca 1908. 


5. 4/6 (163) (5858) 
W konkursie Józefa Antoniego Schwartza 
wystąpił zarządca masy z wnioskiem, ażeby ogół 
wierzycieli rozstrzygnał, czy wierzytelności 
objęte wykazem w łącznej kwocie 4867 kor. 
65 hal. częściowo nieściągalne częściowo zaś 
spłacane ratami, mają być sprzedane bądź 
jednemu oferentowi, bądź w drodze licytacji. 
Celem powzięcia uchwały w tym kie- 
runku wyznacza się audyencya na dzień 9 
lipca 1908 godz. 11 przed połudn. w ce. k. 
sądzie krajowym w Krakowie, w biurze 9. 
Na tę audyencyę wzywa się wierzycieli 
konkursowych. 
Kraków, dnia 17 czerwca 1908. 


Komisarz konkursowy. 


L. cz. S. 1/8 (5) 
Edykt. 
C. k. Sąd obwodowy w Wadowicach 
jako sąd konkursowy w sprawie konkurso- 
wej Chajma Fischgrunda kupea w Oświęci- 
miu zatwierdza tymczasowego zarządcę masy 
dr. Manrycego Goldberga na stałego i zara- 
zem mianuje jego zastępcę dr. Michała Lehr- 
freunda kandydata adwokatury w Oświęcimiu. 
C. k. Sad obwodowy, Oddział IV. 
Wadowice, dnia 50) maja 1908. 


(5807) 


in m SL. O (20) (5926) 

W konkursie Simchego Intratora i te- 
goż żony Hnudesy Intrator na wniosek wie- 
rzycieli, jawiących się na aadyencyi wybor- 
czej z 11/6 1908 zatwierdzono zawiadoweą 
masy dra Jana Niemczyńskiego adwokata 
w Przemyślu w miejsce. dotychczasowego za- 
rządey dra Ludwika Briefera. 

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV. 

Przemyśl, dnia 24 czerwca 1908. 


Konk 
AORRUTSA. 
L. 1946. (5723 3—3) 
Konkurs. 

Wydział Rady powiatowej w Podlaj- 
cach rozpisuje konkurs na posadę lnstratora 
z siedzibą w Podhajcach. 

Obowiązki lustratora są: przeprowadzać 
eo roku szkontrum kas gminnych, badać za- 
rząd majątków gminnych i z aokonsanych 
czynności przedkładać sprawozdania Wydzia- 
łowi powiatowemu. 

Dla lustratora powiatowego wyznaczoną 
została roczna płaca 1200 koron i dzienne 
dyety wraz z kosztami podróży 10 koron, 
zaś po rocznej nienagannej służbie nastąpić 
może stabilizacya z prawem do emerytury i 
przyznania 4 pięcioleei po 200 koron. 

Ubiegający się o powyższą posadę winni 
wykazać. iż posiadają następujące warunki: 

1. Prawo obywatelstwa austryackiego, 

2. Swiadectwo ukończonych szkół śre- 
dnich i znajomość rachunkowości dla gmin 
wiejskich przepisanej, 

5. Nieskazitelny charakter, 

4. Znajomość obu języków krajowych 
w piśmie i słowie, 

5. Dostateczną fizyczną zdatność, 

6. Nieprzekraczalny wiek 40 lat, 

4. Dotychczasowe zajęcie. 

Należycie udokumentowane podania win- 
ne być wniesione do Wydziału Rady powia- 
towej w Podhajcach najpóźniej do dnia 15 
lipca 1908. 

Z Wydziału Rady powiatowej. 
Sekretarz: Jan Zubr m. p. 
Prezes: E. Lityński m. p. 


Podhajce, dnia 17 czerwca 1905. 
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L. $0.824/TT. (5845 5) 
Com kurg 

na posadę ekspedyenta przy e. k. Urzędzie 
pocztowym w Ponikwie z poborami III. klasy 
3 stopnia i ryczałtem 815 koron rocznie na 
służącego. 

Podania należy wnieść najpóźniej do 
1 lipca br. do c. k. Dyrekeyi poezt i tele- 
grafów we Lwowie. 


Lwów, dnia 22 czerwca 1908. 


(5765 3—3) 

©. k. Starostwo w Dolinie przyjmie za- 
raz rutynowanego pomocnika kancelaryjnego 
do prowadzenia Registratury i drugiego po- 
mocnika jako mundanta. 

Podania własnoręcznie napisane przy 
dołączenin świadectw należy przedłożyć. 

C. k. Starostwo. 
Dolina, dnia 22 czerwca 1908. 


L. 2187/08 (5722 2—2) 
Konkurs. 

Dnia 27 lipca 1908 upływa termin do 
wniesienia podań na posadę dozorcy więźni 
przy c. k. Zakładzie kary dla mężczyzn we 
Lwowie wedle konkursu z dnia 22 czerwca 
1908 l. 2187/08 w „Gazecie Lwowskiej“ ogło- 
szonego. " 

C. k. Dyrekcya Zakłźlłu kary. 
Lwów, dnia 22 czerwca 1908. 
| 
| 


L. Prez. 4398 
ilo m EMW a 

Odnośnie do konkursu w N-rze 147 
„Gazety Lwowskiej* ogłoszonego, zawiada- 
mia się, że konkurs na posadę asystenta i 
praktykantów rachunkowych przy departa- 
tamencie rachunkowym sądu krajowego wyż- 
szego we Lwowie, z dniem 10 lipca 1908 
upływa. 

Prezydyum c. k. Sądu kraj. wyższego. 
Lwów, dnia 25 czerwca 1908. 


(5849 1—2) 


L. 481 a. (4680 3—3) 

Gmina Knihinin kolonia rozpisuje kon- 
kurs na posadę sekretarza gm. z płacą 1200 
kor. rocznie pod następującemi warunkami: 

1) trzechletniej praktyki autonomicznej ; 

2) nie przekroczouego 40 roku życia; 

3) ukończonych 4 klas gimnazyalnych, 
realnych, lub seminaryum nauczycielskiego; 

4) obywatelstwa austryackiego ; 

5) świadectwo moralności; 

6) egzamin na sekretarza gminy. 

Posada nadaną będzie w pierwszym 
roku prowizorycznie, po upływie tego czasu, 
przy nienagannej służbie może nastąpić sta- 
hilizacya. 

Podania mają być wniesione najpóźniej 
do I sierpnia 1908. 

Urząd Gminny. 
Knihinin kolonia, dnia 22 maja 1908. 


(5844 1—3) 
Konkurs. 

Na dwie posady sekretarzy sądowych 
przy sądzie krajowym w Krakowie rozpisuje 
się konkurs z terminem do 18 lipca 1908. 

Podania o powyższe lub przy innych 
sądach opróżnić się mogące posady sekreta- 
rzy sądowych należy wnosić do Prezydyum 
Sadu krajowego w Krakowie. 

Prezydym Sądu wyższego. 

Kraków, 24 czerwca 1908. 


Kuratele. 


L. cz. P. 40/7 (8) 
Edykt. 
C. k. sąd powiatowy w Chodorowie po- 
daje do wiadomości, że Matylda Czad z po- 
wodu umysłowej choroby zostaje pod kura- 
telą, a kuratorem został ustanowiony Stefan 
Czad z Horodyszcza królewskiego. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 


Chodorów, 20 marca 1908. 


(5301 3—3) 


L. cz. P. 5184 (11) (5843 2—3) 
Ustanowioną nad umysłowo chorą 

Anielą Broda z Pobitny kuratele znosi się. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Rzeszów, dnia 29 kwietnia 1908. 


+ 


L. cz. P. VIL 54/86 
Edykt. 
Za umysłowo chorą uznano Maryę Za- 
charyasiewicz w Petrance. 
Kuratorem jej ustanowiono ks. Wło- 


dzimierza Koziorowskiego w Horodnicy. 
C. k. Sąd powiatowy Oddział VIII. 
Kałusz, dnia 19 marca 1908. 


(5880 2—3) 


L. cz. I. 1/8 (5) 
Edykt. 

Marya Antosz z Kunowa uznana nie- 
dołężną na umyśle. 

Kuratorem dla niej ustanowiony Jan 
Gajdosz w Kunowie. 

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 

Nowy Sącz, dnia 19 lutego 1908. 


(5406 2—3) 


Rozmaite obwieszczenia. 


L. cz. Lhip. 102/8 
Ed : 

Firmie Gleiton et Schutlerworth ma być 
doręczoną uchwała z dnia 20 marca 1908 
liczba czynności Lhip. 102/8. 

Ponieważ niewiadomo gdzie Firma Glvi- 
ton et Schutlerworth ma siedzibę i czy istnieje, 
ustanawia się w celu strzeżenia jej praw, ku- 

|ratora w osobie pana adw. dr. Schornsteina 
k* Strzyżowie, którego ustanawia się kurato- 
'rem także dla wszystkich tych którymby 
i uchwały w niniejszej sprawie doręczone być 
nie mogły. 


(5795 3—3) 


Tenże kurator zastępować będzie ich 
w rzeczonej sprawie na ich koszt i niebez- 
pieczeństwo, dopóki oni w sądzie się nie 
zgłoszą lub pełnomocnika nie zamianują. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 

Strzyżów, dnia 20 marca 1908. 


L. cz. C. X. 306/8 (1) (5842 2—3) 
= dy kt. 

Przeciw Masie Rojawiańska vel Ro- 
wiańska wniesiony został do c. k. sądu pow. 
S. I. we Lwowie przez Ludwika i Annę 
Schramek nieznanych z życia i miejsca po- 
bytu przez kuratora adw. dr. Józefa Raucha 
we Lwowie pozew o wyeliminowanie preten- 
syi kolokowanej w uchwale działowej c. k. 
sądu krajowego we Lwowie z dnia 3 lutego 
1883 1. 2715 na miejseu pierwszem. 

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę na dzień 30 czerwca 1908 godz. 8 
przed połud. sala 7. 

Celem strzeżenia praw pozwanej usta- 
wia się pana adw. dr. Leona Klarfelda we 
Lwowie kuratorem. 

Tenże kurator zastępować będzie pozwaną 
masę w rzeczonej Sprawie na jej koszt i nie- 
pieczeństwo, dopóki ona w sądzie się nie zgłosi 
lub pełnomocnika nie zamianuje. 

C. k. Sąd powiatowy S. I., Oddział X. 


Lwów, dnia 28 maja 1908. 


L. cz. ©. 106/8 (2) 
Kdykt. 

Przeciw Fedorowi, Osyfowi i Iwanowi 
Skowronkom oraz Stefanowi Hoszee, których 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony Zo- 
stał do.ec. k. sądu powiatowego w Amigro- 
dzie przez Dmytra i Annę Turczyków oraz 
Ilkẹ Wasienkę pozew o zniesienie współwła- 
NOŚCI. 

Na podstawie pozwu wyznaczoną Zo- 
stała audyencya na dzień 14 lipca b. r. o godz. 
9 i pół rano. 

Celem strzeżenia praw pozwanych, usta- 
nawia się pana Dębickiego notaryusza w 
Zmigrodzie kuratorem. 

Tenże kurator zastępować będzie ku- 
randów w rzeczonej sprawie na ich koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki oni w sądzie się 
nie zgłoszą lub pełnomocnika nie zamianują. 


C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Qmięród, dnia 24 czerwca 1908. 


(5903) 


L. ez. ©. II. 377/8 (1) (5928) 
Edykt. 

Przeciw Jakobowi Wolfsteinowi, które- 
go miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony 
został do sądu powiatowego w Brodach przez 
Libę Rosenrauch pozew o własność realności 
whl. 128 gminy Folwarki wielkie. 

Na podstawie pozwu wyznaczono roz- 
prawę na 3 lipca 1908 godz. 9 rano w biu- 
rze Nr. 2. 

Celem strzeżenia praw pozwanego usta- 
nawia się pana dr. Grossa, adwokata w Bro- 
dach kuratorem. 

Tenże kurator zastępować będzie po- 
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje. 


C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Brody, dnia 16 czerwca 1908. 


L. cz. O. I. 284/8 (1) 
Ed : 

Przeciw Fedorowi Uchal zwany Saryj 
z Balinicy, którego miejsce pobytu jest nie- 
znane, wniesiony został do e. k. sądu po- 
wiatowego w Baligrodzie przez Antoniego 
Uchala z Balnicy pozew o zapłatę 250 koron. 

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencye na dzień 8 lipca 1908 godzinę 9 
rano w biurze Nr. 1. 

Celem strzeżenia praw Fedora Uchala 
zwanego Saryj ustanawia się pana dr. Kazi- 
mierza Jonasa adwokata w Baligrodzie kura- 
torem. 

Tenże kurator zastępować będzie Fedora 
Uchala zw. Saryj w rzeczonej sprawie ma 
jego koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on 
sam w sądzie się nie zgłosi lub pełnomocnika 
nie zamianuje. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 


Baligród, dnia 17 czerwca 1908. 


(5927) 


L. cz. ©. M. 138/8 (1) (5899) 
Edykt 

Przeciw Jakóbowi Kubowiczowi. którego 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony Z0- 
stał do e. k. sądu powiatowego w Mszanie 
dolnej przez Macieja Jnszkiewicza z Woli 
Skrzydlańskiej pozew o 635 kor. 40 hal. 

Na podstawie pozwu wyznaczoną została 
rozprawa na dzień 8 lipea 1908 o godzinie 
10 rano. 

Celem strzeżenia praw Jakóba Kubowi- 
cza ustanawia się pana Walerego Krawczyń- 
skiego c. k. notaryusza w Mszanie dolnej 
kuratorem. 


10 


| Tenże kurator zastępować będzie tegoż ; 


|Jakóba Kubowicza w rzeczonej sprawie na | 


jego koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w 
sądzie się nie zgłosi lub pełnomocnika nie 
zamianuje. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 


Mszana dolna, dnia 11 czerwca 1908. 


L. cz. C. II. 384/8 (1) (5868) 
Przeciw Osyfowi Muczka z Kwiatonia, 
którego miejsce pobytu jest nieznane, wnie- 
siony został do c. k. sądu powiatowego w 
Gorlicach przez Hnata (Ignacego) Muczkę z 
Kwiatonia pozew o zapłacenie 300 koron. 

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę do ustnej rozprawy na dzień 10 lipca 
1908 o godz. 9 rano. 

(elem strzeżenia praw pozwanego Osyfa 
Muczkę ustanawia się pana dr. Milleta, adwo- 
kata w Gorlicach kuratorem. 

Tenże kurator zastępować będzie kuranda 
w rzeczonej sprawie na jego koszt i nie- 
bezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się nie 
zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje. 


C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Gorlice, dnia 19 czerwca 1908. 


L. cz. ©. L 201/8 (2) 
Edykt. 

Przeciw Jędrzejowi Burakowi, którego 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony z0- 
stał do e. k. sądu powiatowego w Sądowej 
Wiszni przez Stefana i Zofię Tyndyków po- 
zew 0 880 kor. zpn. 

Na podstawie pozwu wyznaczoną zastała 

| audyencya do ustnej rozprawy na dzień 6 lipca 
1908 o godz. 9 rano w tut. sądzie biurze Nr. 6. 

Celem strzeżenia praw Jędrzeja Buraka 
ustanawia się pana dr. Kohanego adwokata 
w Sądowej Wiszni kuratorem. 

Tenże kurator zastępować będzie Ję- 
drzeja Buraka w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w są- 
dzie się nie zgłosi lub pełnomoenika nie za- 
mianuje. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 


(5901) 


= 


Sądowa Wisznia, dnia 5 czerwca 1908. 


L. ez. O. 104/8 (2) (5902) 
Edykt. 

Przeciw Annie Sołtys ze Spytkowie, 
której miejsce pobytu jest nieznane, wnie- 
siony został do c. k. sądu powiatowego w Za- 
torze przez Ludwika Mostowika ze Spytkowie 
pozew o 207 koron zpn. 

Na podstawie pozwu wyznaczono roz- 
prawę na dzień 9 lipca 1908 o godz. 8 rano. 

Celem strzeżenia praw pozwanej ustana- 
wia się pana Jana Fabina w Spytkowicach 


| kuratorem. 

Tenże kurator zastępować będzie po- 
zwaną w rzeczonej sprawie na jej koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki ona w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 

Zator, dnia 25 czerwca 1908. 


la r O [AGS (5920 1—3) 
Edykt. 

Przeciw Wasylowi Michałowskiemu i 
Janowi Stachowicz, których miejsce pobytu 
jest nieznane, wniesiony został do c. k. sądu 
powiatowego w Nowemsiole przez Teklę My- 
łynko zam. Tryhnba pozew o 800 koron. 

Na podstawie pozwu został wyznaczony 
termin procesowy na dzień 11 lipca 1908 
godz. 8 i pół. przed połud. w tut. sądzie 
biuro Nr. 1. 

(elem strzeżenia praw niewiadomych z 
miejsca pobytu Wasyla Michałowskiego i Ja- 
na Stachowicza ustanawia się pana Danyła 
Stachowieza w Klebanówce kuratorem. 

Tenże kurator zastępować będzie swych 
kurandów w rzeczonej sprawie na ich koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki oni w sądzie się 
nie zgłoszą lub pełnomoenika nie zamianują. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 


Nowesioło, dnia 25 czerwca 1908. 


iba cz.0. AATV. SHOE (C) 
Edykt. 
Pzeciw nieobecnemu Ignacemu Cetna- 
rowiczowi wniósł dr. Józef Rauch adwokat 
we Lwowie imieniem nieobecnych Ludwika 
i Anny Schramek skargę o wyelimionowanie 
pretensyi lokowanej w uchwale działowej 
e. k. sądu kraj. we Lwowie z dnia 3 lutego 
1883 1. 2715 na miejscu XUI i XXIII. 
Ustna rozprawa odbędzie się 14 lipca 
1908 godz. 9 przed połud. sala 5. 
Ustanowiony dla strzeżenia praw po- 
zwanego kuratorem adwokat dr. Ignacy Wein 
we Lwowie, będzie go zastępował, dopokąd 
się w sądzie nie zgłosi lub pełnomocnika nie 
ustanowi. 
C. k. Sąd powiatowy S. I, Oddział XXIV. 


Lwów, dnia 14 czerwca 1908. 


(5843) 


Amortyzacye. 


L. ez. T. 23/8 (2) (4947 3—3) 
Wdrożenie postępowania amortyzacyjnego. 

Na wniosek c. k. Prokuratoryi Skarbu 
we Lwowie, imieniem gr. kat. cerkwi w 
Kiernicy wdraża się postępowanie celem 
amortyzacyi rzekomo przez wnioskodawcę za- 
gubionej książeczki wkładkowej galieyjskiej 
Kasy oszczędności Nr. 28.014 na nazwisko 
„Cerkiew w Kiernicy* i na kwotę pierwotnie 
30 kor. opiewającej, obecnie z odsetkami 
narosłymi 60 kor. 14 hal. wynoszącej, na 
rzecz konsystorza greckiego winkulowanej. 

Posiadacza powyższej książeczki wkład- 
kowej wzywa się przeto, aby zgłosił się ze 
swojemi prawami w ciągu 6 miesięcy od dnia 
ostatniego ogłoszenia w „Gazecie Lwowskie“, 
w przeciwnym bowiem razie po upływie po- 
wyższego czasokresu za nieistniejące uznane 
zostaną. 


C. k. Sąd krajowy cywilny Oddz. VII. 
Lwów, dnia 12 marca 1908. 


L. cz. T. 13,8 (2) 
Amortyzacya. 

Na wniosek Naftalego Karpfa, kupca 
w Radymnie wdraża się postępowanie celem 
amortyzacyi rzekomo przez wnioskodawcę za- 
gubionego wekslu, na kwotę 600 kor. opie- 
wającego, z datą wystawienia Przemyśl 18 
kwietnia 1908 i płatności 28 maja 1908, 
podpisem Mozesa Rosenfelda, jako przyjemcy, 
a Naftalego Karpfa, jako wystawcy zaopa- 
trzonego. 

Posiadacza powyższego wekslu wzywa 
się przeto, aby zgłosił się ze swojemi pra- 
wami w ciągu 45 dni od ostatniego ogło- 
szenia edyktu w „Gazecie Lwowskiej“ licząc, 
w przeciwnym bowiem razie po upływie po- 
wyższego czasokresu weksel ten za nieistnie- 
jący zostanie uznany. 

C. k. Sąd obwodowy, Oddział V. 


Przemyśl, 10 czerwca 1908. 


(5802 2—3) 


G. ZI. T. 48/8 (2) 
Amortisierung. 

Auf Ansuchen H. Friedrich Dressler 
in Prag wird dasVerfahren zur Amortisie- 
rung dem Gesuchsteller angeblich in Verlust 
geratenen Krakauer Loses Nr. 73.609 ein- 
geleitet, 

Der Inhaber dieses Loses wird daher 
aufgefordert, seine Rechte binnen 1 Jahr, 6 
Wochen und 8 Tagen geltend zu machen, 
widrigens dieses Los nach Verlauf dieser 
Frist für unwirksam erklärt würde. 

K. k. Landesgericht, Abteil. VI. 
Krakau, am 81 Mai 1908. 


(5338 2—3) 


L. ez. T. IV. 5/8 (2) 
Amortyzacya. 

Na wniosek Anny Ozechowiczowej z Oso- 
bnicy wdraża się postępowanie celem amor- 
tyzacyi rzekomo zagubionej książeczki wkład- 
kowej Kasy Oszczędności miasta Jasła Nr. 
18.007 na 600 kor. opiewającej. 

Posiadacza książeczki wzywa sąd, aby 
zgłosił się ze swojemi prawami w ciągu je- 
dnego roku, w przeciwnym bowiem razie po 
upływie powyższego ezasokresu poczyta je 
za nieistniejące. 

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV. 
Jasło, dnia 16 maja 1908. 


(5244 2—3) 


L. cz T. 1/8 (4) (5082 2—3) 

Na wniosek Maryi Bosakowskiej, ofi- 
eyantki pocztowej w Stanisławowie, wdraża 
się postępowanie amortyzacyjne co do rzeko- 
mo zagubionej książeczki wkładkowej To- 


tejszym, inaczej książeczka będzie uznana 
za amortyzowaną. 
C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV. 
Brzeżany, dnia 11 kwietnia 1908. 


DL. 2 ES 2) (5196 2—3) 
Wdrożenie postępowania amortyzacyjnego. 
Na wniosek p. Stanisława Kostrzew- 
skiego przemysłowca w Samborze wdraża się 
postępowanie celem amortyzacyi rzekomo 
przez wnioskodawcę zagubionego weksla z daty 
Sambor 12/2 1908 w 4 miesiące od daty 
wystawienia płatnego na 800 kor. opiewają- 
cego, przez Stanisława Kostrzewskiego akce- 
ptowanego, wystawionego i żyrowanego przez 
dra Leonarda Tarnawskiego, a w Samborze 
płatnego. 
. Posiadacza powyższego weksla wzywa 
się przeto, aby zgłosił się ze swojemi pra- 
wami, w ciągu 45 dni licząc od płatności 
weksla w przeciwnym bowiem razie po upły- 
wie powyższego czasokresu za nieistniejący 
uznany zostanie. 


C. k. Sąd obwodowy, Oddział V. 
Sambor, dnia 20 kwietnia 1908. 


Wyroki prasowe. 


L. cz. Pr. MI. 50/8 (2) (5852) 
Obwieszczenie. 

©. k. sąd krajowy jako prasowy orzekł 
na wniosek e. k. Prokuratora Państwa, że 
zamieszczone w Nr. 13 czasopisma „Bocian“ 
z dnia 1 lipea 1908 artykuły względnie 
usępy artykułów pod tytułem : 

„/ monologu doświadczonej (str. 2 
łam 3) w całości ; 

2. „Roztargniony profesor* (str. 3 łam 
1) w całości ;} 

8. „Zapewne* (str. 

4. Rycina na str. 
wraz z tekstem od słów: 
„go zbałamucił*; 

5. Rycina na str. 6 łam 1 od dołu 
wraz z tekstem od wyrazów: „powiadam ci“ 
do wyrazów „jego buty*; 

6. Rycina na str. 6 łam 2 od dołu; 

4. Tekst pod ryeiną na str. 7 łam 2 
od góry od wyrazów: „proszę panienki* do 
wyrazów „po cywilnemu“; 

8. Rycina na str. 7 łam 1 u dołu wraz 
z tekstem od wyrazów „wstydziłby się pan* 
do wyrazów „się odzwyczaić“; 

| 9. Tekt pod ryeiną na str. 7 łam 2 u 
dołu od wyrazów „To nie ładnie* do wyra- 
ców „zawsze naprzód”; 

10. „Aforyzmy Kindermetha* (str. 8 
łam 2) od wyrazów „Seree kubity* do wy- 
razów „strony wyszedł" 

zawierają w swej osnowie znamiona wy- 
stępku z $ 516 u. k., że zakazuje się roz- 
szerzania tych artykułów względnie inkry- 
minowanych ich ustępów. 

©. k. Sąd krajowy jako prasowy, S. III. 

Kraków, dnia 25 czerwca 1908. 


4 łam 1) w całości; 
6 łam 2 od góry 
„Jakto“ do słów 


TL. Pr. 108/8 
Oromomeae. 

B Imenu Ero Bezmuecrsa Ilicapa ! 

II. x. cyą KpacBnń gaa cupas Kap- 
Hax y JIbsoBi piume Ha nixeraBi $$ 489 
i 493 saw. kap. i $ 37 sax. nrpac., mo 3mier 
aprakyy yMimeHoro B uncji 80 dacomacm 
„Hapoąde CzoBo* s zaa 23 uepsaa 1908 
mię Hannceio: „Ilepełę cyrom* i „Henpomos- 
TyBaTA IANKAX IAKXANTB* Biy CAIB „Haro- 
MICTE Hpocamo* 70 KIANA Micrmrb RB coól 
38HauMeHa HpoBAHu 3 $ 802 ak. i mporo ycripa- 
BEZLIABJIEHA ECTE 3apajykeHa Tepes 1. K. 
Iipokyparopa „xrepmaBHoro koHfickara cel 
4aCONACH. 

B EHacJirok roro pimeHd 360poHeke 


(5879) 


warzystwa zaliczkowego w Podhajeach Nr. |eers qaasme mapene Toro apraty.ry, a 3a- 


1094 na 1008 kor. 66 hal. 

Posiadacza tej książeczki wzywa się, 
aby zgłosił swe prawa do niej do 6 miesięcy 
od ostatniego ogłoszenia edyktu w sądzie tu- 
EDF SEEEN 


Doniesienia prywatne. 


amva === mmaa wić e aa a a ra e E e wanie) 


a kolońska ** 


Ideal — Trefle du Japon — Gardenia — Amarylis — Fleur d'amours — 
; Fiołki parmeńskie znakomite w oryginalnych flakonach od 2 do 10 K. 
5) PUDER KSIĄŻĘCY biały, kremowy, różowy od 1 K. 20 hal. do 2 K. 20 hal. 
4 OŁÓWKI do brwi! — RÓŻ na twarz i usta! CHUSTECZKI TOALETOWE 
do wycierania twarzy tuzin 25 hal. — poleca. 


JAS IHYATOWICZ we Lwowie. 


Sklepy własne: ul. Hetmańska 6 i Sykstuska 25. 


6paank Haka mae óyrm 3EnmeHnk. 
Jesis, gua 27 uepsua 1908. 
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NOWOŚCI MUŻY 


Jedyne piezeo Fiiexacka-nnitowe 


poświęcone celniejszym utworom fortepisnowym współczesnych polskich 
i zagranicznych konpozytorów. 


Na treść pisma w kw. I. złożyło się 14 uworów, a mianowicie: Nr. 1 zawiera: 
Berger R. „Zakazany owoc“, Wale paryski D>brzycki H. Polonez Gałkowski K. 
Marche Miniature. Rihowski W. Nokturn. Nr. i: Michałowski A. Valse triste. Mo- 
szkowski M. Romans bez słów. Philipp I. Taiee przy księżycu. Sibelius I. Elegia. 
Rameau I. F. Gawot. Nr. 3: Hambourg A.Pieśń ludowa (transkrypcyas). Nedbal 
O. Valse triste, gurzyński M. Cantilena. Binding Chr. Melodia. Giordani A. Aria. 


W dziale literackim: liczne wiadomości z życia muzycznego i teatralnego. 


Prenumerata wynosi: Miesięcznie kop. 42, z przesyłką pocztową kop. 50, Kwartalnie 
rb. 1 kop. 25, z przesyłką pocztową rb. 1 kop.50. Półrocznie i rocznie w tymże sto 
sunku. Za granicą rb. 7. Zeszyt pojedynczy kop. 60. 

Premia bezpłatne dla rocznych abonentów : 
trzy poprzednie zeszyty lub portret Chopina artystycznie wykonany podług słynnego 
obrazu Antoniego Kolberga. — Na przesyłkę premium należy dołączyć kop. 20. 
Adres redakcyi: Warszawa, Krazowskie Przedmieście 6. 


Ajencya dia Galicyi we Lwowie u St. Sokołowskiego, Pasaż Hausmana 9. 
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L. 40.725 4 (5169) 


Rozpisanie dostawy. 


Rozpisanie dostawy niżej wymienionych materyałów na rok 1909 nastąpi w drodze 
publicznej rozprawy ofertowej, a mianowicie: 

I. Wyroby z żelaza walcowanego, jako to: żelazo w sztabach, blacha różnego ga- 
tunku, stal, sprężyny ślimakowe i t. d. 

II. Towary żelazne, jak: drut, łańcuchy, siatki druciane, nity, mutry do śrub, 
gwoździe, siatki druciane mosiężne i płyty kuchenne. 

III. Gwoździe do oznaczenia podkładów. 

1V. Łopaty różnego rodzaju. 

V. Rozmaite narzędzia dla konserwacyi, jako to: siekiery, piłki, klucze rozmaitego 
rodzaju, okute drągi, toczydła do ostrzenia, świdry, młoty, preboje, krępacze, dłuta, śru- 
bniki i t. d. 

VI. Pilniki różne. 

Bliższe szczegóły eo do iłości i gatunku materyałów i narzędzi powziąć można z for- 
mularzy ofertowych, które otrzymać można u podpisanej e. k. Dyrekcyi kolei państwowycli. 
lub za złożeniem porta proszącemu przesłane będą. 

. Oferty, wypełnione na przaznaczonych do tego formularzuch, na'eżycie ostemplowane, 
opieczętowane, jąkoteż zaopatrzone napisem: „Oferta na dostawę różnych materysłów* 
należy wnieść do e. k. Dyrekcyi kolei państwowych w gUsurstawowie usjpózniej do dnia 
20 lipca t. r. do godziny 12 w południe. 

Ceny z uwzględnieniem opakowania należy podać franko jednej ze stacyi kolei pań- 
stwowych. 

Przy podaży na dostawę przedmiotów pod HI., IV. i V. należy złożyć 5h wadyum 
w kasie e. i Dyrekcyi kolei państwowych w Stanisławowie. 

Dostawa wszystkiech przedmiotów ma nastąpić w miarę potrzeby w ciągu roku 1909 
na podstawie częściowych zamówień. i 

Każdemu oferentowi przysłuża prawo być obecnym przy komisyjnem otwarciu ofert, 
które nastąpi 2] lipca o 9 godzinie przed południem. | 

Podpisana c. k. Dyrekcya zastrzega sobie prawo przyjęcia oferty bądź to na całą | 
ilość oferowanego materyału, bądź tylko na część takowego, niemniej zastrzega sobie 
prawo zupełnego odrzucenia oferty, 

, Oferty wniesione po powyż wymienionym terminie lub takie, które warunkom ni- 
niejszego rozpisania nie odpowiadają, nie będą uwzględnione. 


W Stanisławowie, w lipcu 1908. 
C. k. Dyreżcya kolei państwowych w Stanieławowie. 
O MED 

Die Lieferung nachstehend angeführten Materialen wird fir das Jahr 1909 im Offert- į 
wege vergeben und zwar: 

1. Walzejsen, Bleehe, Feder- und Werkzeugstahl; 

2. Diverse Kisenwaare für Werkstätten ; 

3. Diverse Feilen, und Feilhauer- Arbeiton; 

4. Schwellenbezeichnungsnigel ; 

5. Schaufeln aller Art: 

6. Werkzeuge und Arbeitsgerate für den Bahnerhaltungsdienst. 

„. Die der Lieferungsausfiihrung zu Grunde zu legenden allgemeinen und speziellen 
Lieferungsbedingnisse dann die Offertformularien, welche zur Verfassung der Offerte 
beniitzt werden müssen, und welche die näheren Angaben über die Bedarfsmengen und 
Dimensionen enthalten, können bei der unterzeichneten k. k. Staatsbahdirektion einge- 
sehen, behoben oder gegen rechtzeitige Einsendung des Porto per Post bezogen werden. 
. Die Preise sind franko Wagon einer Station der k. k. österr. Staatsbahnen inklu- 
sive aller Spesen zu notieren. 

Die Offerte sind sammt den etwaigen Beilagen per Bogen mit einem 1 K. Stempel 
versehen, versiegelt und mit der Aufschrift: „Offert für Lieferung verschiedener Mate- 
rialen“ bei der k, k. Staatsbahndirektion in Lemberg, längstens 20. Juli l. J. 12 Uhr mit- 
tags einzubringen. 

Die nach den näheren Bestimmungen des Offertformulares vorzulegenden Qualitäts- 
Muster sind separat verpackt franko aller Spesen in einer zur Erprobung derselben hin- 
reichenden Menge an die k. k. Material-Magazins-Leitung in Lemberg, unter Berufung 
auf das Offert, einzusenden. 

Jeder Ofierent hat das Recht, der am 21 Juli e. um 10 Uhr Vormittags siattfin- 
denden kommisionellen Offert-Erófnung pernsónlich beizuwohnen. 

Der k. k. Staatsbahndirektion steht es frei, die Offerte riieksichtlich der ganzen 
offerierten Menge, oder nur eines Teiles derselben anzunelmen oder ganz abzulehnen. 

Offerte, welche nach dem obigen Termine eingebracht werden, oder den Bestin- 
mungen dieser Ausschreibung nicht entsprechen, bleiben unberiieksichtigt. 

Die Offerenten bleiben mit Ihren Anboten durch sechs Wochen vom Schlusse des 
Offerteinreichungstermines gerechnet, im Worte. Die k. k, Stattsbahndirektion ist be- 
rechtigt, die angegebenen Liefermengen während der Lieferzeit um 159, erhöhen oder 
vermindern. j 

Lemberg, am 1 Juli 1908. 
Die k. k. Staatsbahndirektion in Lemberg. 


K. k. Stestsbahndirekiion in Lemberg. 


ZL. 51.229/4, 


Lieferungsausschreibung. 
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C. k. Dyrekcya kolei państwowych w Krakowie. Ta: 
; < (5715) 


Rozpisanie dostawy. 


Na rok 1909 rozdaną zostanie w drodze ofertowej dostawa następujących mate- 


ryałów, a mianowicie: 


1. różne wyroby waleowni żelaza, jako to; żelazo w sztabach, walcówki (Kamme- 


reisen), blachy żelazne; 


2. sprężyny stalowe płaskie (resory) i spiralne; 
3. różne towary żelazne, jako to: siatki druciane, łańcuchy, mutry, nity, podkładki, 


śruby, splinty, sztyfty i t. d. także mosiężne sztyfty i śruby. 


Ogólne i szezególne warunki mające służyć ża podstawę przy wykonaniu powyższej 


dostawy, jakoteż formularze ofert zawierające bliższe szczegóły potrzebnej ilości i roz- 


miarów, można przeglądać w biurach podpisanej e. k. Dyrekcyi kolei państwowych i zgła- 
szać się po nie ustnie lub pisemnie dołączając markę pocztową na opłatę przesyłki. 
Oferty wnosić można tylko na przeznaczonym do tego należycie ostemplowanym 


formularzu i to na każdą grupę materyałów osobno w kopertach zaopatrzonych odpo- 


wiednim napisem, jak naprzykład: „Oferta na dostawę wyrobów walcowni, lub sprężyn, 
albo też różnych towarów żelaznych* do e. k. Dyrekcyi kolei państwowych w Krakowie 
najpóźniej do 12 godziny w poludnie dnia 20 lipca b. r. 

Ceny materyałów należy podać z doliczeaiem opakowania i innych kosztów z do- 
stawą franko do jednej ze stacyi e. k. kolei państwowych. 

Wymienionych powyżej materyałów dosturczać będą dostawcy w iniarę potrzeby na 
podstawie częściowych zamówień w czasie od 1 stycznia 1909 do końca grudnia 1909. 

Każdy oferent jest obowiązany przez 6 tygodni, licząc od dnia ostatecznego terminu 
przeznaczonego do wnoszenia ofert, pozostać w słowie, zaś przysługuje mu prawo być 
osobiście obecnym przy komisyjnem otwarciu ofert, które nastąpi dnia 21 lipea b. r. o 
godzinie 10 przed południem. 

©. k. Dyrekcyt kolei państwowych wolno przyjąć poszczególne oferty na całą ilość 
oferówunego materyalu lub ież tylko na częśc tepoź materyału, wolno jej także oferty 
wcale nie uwzględnić, wymieniona władza ma również prawo zażądać podwyższenia lub 
obniżenia ilości o 15%, bez zmiany przyjętych warunków dostawy, a w szczególności bez 
zmiany ceny jednostkowej. 

Po otrzymaniu uwiadomienia o przyjęcin całej oferty lub części tejże, ina oferent 
ziożyć w tutejszej kasie dyrekcyjnej kaucyę, której wysokość wynosi 100/, wartości po- 
ruczonej dostawy. 

Gdy kilka osób przedkłada wspólną ofertę, należy załączyć deklaracyę, że przyjmują 
solidarnie zobowiązania i wymienić, która z nich do prowadzenia interesu i do podejmo- 
wania wypłat jest upoważnioną. Przelewanie praw i obowiązków wynikłych z umowy na 
dostawę powyższych materyałów może nastąpić jedynie za zezwoleniem podpisanej c. k. 
Dyrekcyi kolei państwowych. 

Oferty wniesione po wyżwymienionym terminie albo też nie odpowiadające warun- 
kom niniejszego rozpisania nie będą uwzględnione, również mogą być odrzuconemi oferty, 
które nie zostały napisane na przeznaczonym do tego formularzu. 


W Krakowie, dnia 1 lipca 1908. 
C. k. Drrekcya kolei państwowych. 


C. k. Dyrekcya kolei państwowej we Lwowie. 


(5775 
Ogloszenie dostawy. 


Na rok 1909 rozpisuje się dostawę następujących materyałów i wyrobow: 
. Żelaza walcowego, blach, stali sprężynowej i na narzędzia ; 

. rozmaitych wyrobów z żelaza dla warstatów ; 

5. pilników nowych i nasiekanie starych. 

. gwoździ do znaczenia progów; 

. łopat różnego rodzaju ; 

. narzędzi i przyrządów dla konserwacyi kolei. 

Przy uskutecznieniu dostawy obowiązujące ogólne i szczegółowe warunki dostawy, 
tudzież formularze, których oferenci do sporządzenia ofert użyć winni, można przejrzeć 
lub otrzymać wprost u podpisanej c. k. Dyrekeyi kolei państwowej, albo przez pocztę za 
wczesnem nadesłaniem znaczków pocztowych. W formularzach tych są zawarte bliższe 
dane zapotrzebowanych materyałów i ich ilości. 

Ceny żądane mają być podane franko opłatnie we wagonie w jakiejkolwiek stacyi 
e. k, kolei państwowych wraz z doliczeniem wszelkich ubocznych wydatków. 

Oferty i załączniki marką po 1 koronie na każdym arkuszu ostemplowane, opieczę- 
towane i zaopatrzone napisem : „Oferta na dostawę różnych materyałów* wnieść należy 
do c. k, Dyrekcyi kolei państwowej we Lwowie najdalej do dnia 20 lipca b. r. do go- 
dziny 12 w południe. 

Wzory oferowanych malieryałów przysłać należy opłatnie do c.k. Zarządu magazynu 
materyałów we Lwowie stosownie do najbliższych postanowień zawartych w formularzach 
ofert, w osobnem opakowaniu i w dostatecznych do ocenienia tychże ilościach z powo- 
łaniem się na wniesiona ofertę. b 

Każdemu oferującemu wolno być obecnym przy roztwarciu ofert, które w dniu 21 
lipca o godzinie 19) przed południem nastąpi. : 

Podpisanej e. k. Dyrekcyi kolei państwowej przysługuje prawo przyjęcia oferty w ca- 
ości lub tylko częściowo, albo też zupełnego jej uchylenia. 

Oferty wniesione po terminie ustanowionym lub nie odpowiadające ogłoszonym wa- 
runkom dostawy nie będą uwzględnione. 

Deklaracyą ofertową są oferenci związani przez sześć tygodni, licząc od końcowego 
terminu dla wniesienia ofert. ©. k. Dyrekcya może podczas trwania dostawy podwyższyć 
lub zniżyć o 15%, rozpisane ilości materyałów. 

Lwów, dnia 1 lipca 1908. 


C. k. Dyrekcya kolei państwowej we Lwowie. 


rolne wyłoszawim 


ud wyrazu pełitem 3 halerzy, tłustym 
petitem 4 bualerzy. 


Morele 
najlepszego gatunku, codziennia świeżo ziy 
wane 5 bg. 1 zł. 90 ct. 
MOR ENELKLER, 


Podwoloczy ska. 


BRZYTWY 


własnego wyrobu i ang. 
po 2, 3, 4 K. najlepsze 
gatunki nadające się do 
najtrwardszych zarostów po 5, 6 1 7 K. wysyła za 
pobraniem A. RATTINGER Lwów, ul. Halicka I. 15. 
Fabryczne ostrzenie i obeiąganie brzytew. 
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4 
Wielkie Hiszpańskie Wiśnie 
rozsyła w 5-kilowych koszykach sta- 
rannie opakowane po 2 złr. franko 
A. HOFFMANS 
Nyiregyhaza (Węgry). 


Busa 


jg] Wanny trwałe cyn- 
Bez konkurencyi ! kowe 1 i łe. gdzie: 
indziej te same od 10 złr. poleca własnego wyrobu 
Wojciech Zając, Lwów, Ossolińskich 14. 


Cenniki gratis. 


PZ, w CCA EAC 


B. WITYŃSKI, Lwów, Batorego 10 


Filia: Żółkiewska 61. 
Pierwsza krajowa Fabryka pierników, 
poleca jako nowość: 

1) Indyanki, 
2) Batony orzechowe, 
w 14 kg kartonach 
po i kor. 30 hal. 
Pp. kupeom specyalne oferty i próbki 
wysyłam odwrotnie. 


Poszukuje się kupna 
STARYCH MEBLI mahoniowych 
ale w dobrym stanie. 
Zgłoszenia pod „Meble“ Biuro ogło- 
szeń, Pasaż Hausmana 9, Liwów. 
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FUNDAMENTÓW t 


FABRYKA AJFALTU I PAPY DACHOWEJ 
SZELIGI ŁYSZKIEWICZA 


LWÓW,UL. ŚW. MARCINA L. 29. 
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Od lat 20 


znane z dobroci kołdry wełniane i klotowe 
po kor. 4, 7, 12, 15, 17, 20; atłasowe Je- 
dwabne po kor, 22, 28, 30, 86 i wyżej. Ma- 
terace czysto włosienne od kor. 25, 50, 36, 
40 do kor. 70 za 3 poduszki. Materace z trawy 
morskiej po kor. 18, 15 i 20. Sienniki 
zwykłe i sprężynowe, poduszki, koce, kapy 
na łóżka, dywany, łóżka, dywany, łóżka że- 
lazne i kompletne urządzenia pokoi naj- 
taniej polecają SCHUSTER i TOCZYSKI, 
Lwów, Trzeciego Maja 5. 


utrzymuje na skladzie 
czasopisma zagraniczne 


FRANCUSKIE: 
Fin de siecle, Frou-Frou, Jean qui 
rit, Journal p. tous, Rire, Sourire, Vie 
ən culottes rouga, Les Modes, Femi- 
nB, lua Tkósiro, Los Arts, Ja sais tout, 
Fantasie. 
WŁOSKIE: 
L'Asino, I Secolo XX. 
ROSSYJSRIE : 

Strana, zut (huworystyczny), Nowoje 
Wreraia, Rus. Prowidnyk, Ruskija 
Wiedomosti, Towaryszcz. 
ANGIELSKIE : 

Frys Magazina, Btrand Magazine, 
Wide World Magazine, Cassel's Ma- 
gazine, Munsey Magazine, Ainslee 
Magazine, Everybody Magazine, 
Smart Set. 


$Bokokowskiego 
Biuro dzienników, czesopizm i ogłoszeń 
twaiw, Pasaż Hansmana 3. 
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maja 190 


po 45 bal. za egzemplarz z przesyłką pocztową. 


Główny skłań 8. Hokołowski Lwów, Pasaż Fuusamana $. 


Pa nabycia wa wszystkich 
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Miastowe 


SBRREKÓ 


Wydaje: 


30 i 120 dni, 


w kraju i zayrznicą. 


Z 


KEBE RERRÓU 


z 


apoiu, Nizzei, Fiorensyi, Hzysro 


Do Karisbadu, Wroclawia, prar 


= SRG 


Sprzedaż wszelkich rozkiadów 


zadatku i podać dzień od którego 


RREBKWAE 


8 
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Biuro see s 


c. k. austr. Kolei Pansiwowych we Lwowie 
ESEOSOESE 


BILETY ZESTAWEAJRNEU (Fahrscheinhefty) kombine- 
waje-skrężne (Rundreise) i powrotne do wszystkich i ze wszyst- 
kich znaczniejszych miejscowości Europy z ważnością 45 — 60, 


BILETY KABTONG WE 
Na ebeeny sezon poleca sie 


wiednim opustem do wszystkich 
Wiarita, Fiume (Anbazyi, Wanecył (iite), Triestu, Capri, Ne- 


baraz, Paryża z ważnościy 


Wiednia z ważzością 60 dni, 
Asygnaty na miejsca w wagonach sypialnych. 


Zamówione bilety na prowincyę wysyła się za zaliczką pocztową 
lub też za pośrednictwem odnośnej siacyi kolejowej. 


Przy zamówieniu biletu zestawialnego należy nadesłać 4 korony 
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Pasaż Rausmana 9. 


Ly 


zwykie do wszystkich stacyj 
4 i 3 


„zeszyty jazdy powrotne z odpo- 
miejscowości południowych jaz: 


BRE, 


Liyska, Berlina, Bremy, Fame 


ŠO, 90 4 120 św 


jazdy i przewodników. 


bilet ma być ważnym. 


BRE SWBEE SOEEERRE 6B8 EBEE BREDRERB 


À til tili Żaden artykuł toaletowy uie 
| | (l | Id. może rywalizować pod wzgę- 
dem skutku i dobroci z Antilentilią Srocek 
ten otrzymany z odświeżających substanzyj 
usuwa w krótkim czasie piegi, plamy Tą- 
txobiane i opalenia słoneczne, nadje 
cerze świetną białość, świeżość i delikatność. 
Cena 4 kor. 


JAN IKNATOG 


Nabyć można w Krakowie, Sukiennice Nr. 20. — W Przemyślu, ul. Franci- 
szkańska Nr. 24 i w Stanisławowie ul. Sapieżyńska, — We Lwowie w skle- 
pach własnych ulica Sykstaska 1. 25 i Hetmańska l. 6. 
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Zdrój siarczany i Zakład kąpielowy 


stacya kolei żelaznej — 8 kilometrów od Krakowa. 


Nowonabywcea osuszył park i odnowił gruntownie wszystkie budynki: tak łazienki 
jak domy mieszkalne i restauracyę. Restauracya i kuchnia pod ścisłym nadzorem lekar- 
skim. — Środki lekarskie: Kąpiele siarczane, kąpiele borowinowe, kąpiele z dodatkiem 
kwasu węglowego, picie wód siarczanych i innych lekarskich wód naturalnych 
i sztucznych. — Wskazania: Gościec (reumatyzm) mięśni i stawów, wypociny przewlekłe, 
obrzęki bolesne po zwicbnięciach lub złamaniach. Choroby nerwowe, nerwice, porażenia, 
bole. Przewlekłe choroby kobiece. Zołzy i próchnienia kości. Kiła w późniejszych okre- 
sach. Zatrucia rtęcią lub ołowiem. Choroby skórne. — Rozrywki i wycieczki: Siedm 
razy dziennie przybywają pociągi kolei żelaznej z Krakowa i tyleż razy z Kalwaryi, oprócz 
tego utrzymują komunikacyę z Krakowem omnibusy. Wycieczki do muzeów, sal koncer- 
towych w Krakowie. Wycieczki do Tyńca, Bielan, SŚwiątnik, Wieliczki i t. d. W sali 
zebrania towarzyskie, koncerty, zabawy, bilard, czytelnia gazet. — Cena mieszkań od 
1—4 koron dziennie. — Kąpiele siarczane 1'—, 1:50 i 3 — korony. Kąpiel borowinowa 
cała wraz z oczyszczsjącą 4 korcny, częściowa 1—2 kor. Sezon trwa od początku czerwca 
do końca września. — Lekarz Wóiodosy: Prymaryusz dr. Józei Bogdanik, kawaler 
orderu Franciszka Józefa. — Wszelkich wyjaśnień udziela Zarząd zdrojowy. 


„Btrzymadiem 
świeży transport 
HERBATY CHIŃSKIEJ 
Znakomita w smaku i aromatyczna 
herbata Congo . . . . . . «i i i «1 i i. a kor. 320 
4 Bonchon£ ... - e . « « « . » so „ = 
A Souchong zbiór majowy . . . . . . . „n 6— 
RaYGÓW © : «1 © : + s 4% 4 6 6 GESWÓWA » 8— 
Wyslewki z herbat . . . . . . . . . . . „ 260 
Wysiewki z najlepszych herbat . n 3:20 
za pół kilograma. 
Handel herbaty i kawy 

EDMUNDA RIEDLA we Lwowie 

ul Teatralna 3, naprzeciw Katedry. 


A | | TAGE 


Na podnoszone z wielu stron zapytania zawiadamia się 
uprzejmie, że Zarząd podpisanego Towarzystwa, którego 
własnością jest 


Fabryka nawozów sztucznych na Znigsjenim 


stanowią pp.: 


Julian i Wilhelm Wangowie, Bolesław Długoszowski, 

Robert Doms, Józef Haninczak, Dr. Józef Milewski, 

Franciszek Rozwadowski, Dr. Julian Rużycki i Stefan 
Tauszyński. 


I. Galie. Towarzystwo Akcyjne dla przemysłu 
chemicznego we Lwowie. 


% drukarni Wł. Łoxińskiego (pod zarządem J. Niedopada), ul. Czarnieckiego 1. 12. — "Telefon Nr. 537. 


Wychodzi codziennie o zodzinie 5 pa połudziu 
„ wyjatkiem dni poświątecznych. 

Numer pojedyńczy kosztuje w miejscu 10 hat, 
poczty 16 hal. — Biura Redskcyi i Administracyi 
uliea Czarnieckiego I. 12. — wkspedycyw miejscowa 
w biurze dzienników St. Sekaławskiego, Pasaż Hans 
manna L $. — Listy należy frznkowuć 

Keklamaeye otwarte wolne od opłat? 


Telefon Reńakeyi Nr. ES 


Nadzwyczajny dodatek do Nr. 148 
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| raer 
zaniejscowa: 
. 32 K, | ćwiersźrocznie t K. ~- l. 
i6 K | młesiącznie 2 K.70h. 


| recznie 
| późłrocznie 


I „Przewoćmik naukowy | literacki, dodatek 


K 


„Przewodnik“ prenumucowiny osobao kosztuje 8 
| 


je: 
I 


W Hiemezech 3 K. 20 h miesiecznie. We wszyst 


| i półroczai ubecanci hezpłalnie, jednakże ei tylko, k 
| lub od 1 lipea do końca grudnia, ćwierćroezni i miesięczni ża dopłaty pierwsi | K. 50 h., drudzy 60 h 


ZY DI 

miejstowa 
sozzais |. ża E. | bwiarórocznie E K. 
ańtręozaie 12 K | mlasięcznii 2E. 


ieh imnyca paiatwiek 3 K 60 h. miesięcznie 
: do „Gazety Pwowskiej*, otrzymają cato- 


sórzy prernmeruja od | stycznia do koneas czerwca 


Qany ogłoszeń : 
miejsca 20 kal. 

Takolarycane i liczbowe po 30 hal, nadesła 
ne po 6U bat, za wiersz luh jego miejace miary pê- 
titowaj 

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj: 
muje wyłącznie: Biuro dzienników Sokołowskiego 
we Lwowie Pasaż Mausmańna | 9. W Paryżn wy 
łącznie Ageneya: C. Adam (V. de Raczkoweki) 36 
Rne da Varenne 


Wiersz patitowy lub jego 
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Morderca ś. p. Namiestnika 
Mirosław Siczyński 
przed kratkami sadowemii. 


Lwów, | lipca. 

(Dalszy ciąg rozprawy i wyrok). 

Na wezorajszej popołudniowej rozpra- 
wie przesłuchał Lrybunał sw. byonizego Bi- 
huna, koncypistę polieyi, który aresztował 
w gmaelm Namiestajetwa podsądnego Miro- 
sława Siezyńskiego. 

Swiadek ten po zaprzysiężenin zeznał, 
że mając w dnin 12 kwietnia b. r. służbę 
w dyrekcyi policyt, otrzymal o godzinie 2:10 
po południu w drodze telefonieznej wiado- 
iność, że w gmachu Namiestnietwa spełnio- 
no zamach, a zarazem wezwanie, aby na- 
tychmiast 7 eskortą zjawił się na miejscn 
zamachu. Kwiadek wziąwszy z soha agonia 
i żołnierza policyjnego, udał się dorożką do 
gmachu Namiestnietwa, nie znając wcale 
szczegółów zamachu. Na pytanie, zwróć 16 
przez świadka do portycra gmachu Ng®te- 
stnietwa, otrzymał jedynie odpowiedż. by 
był łaskaw udac się na I. piętro. 

Wszedłszy na I. pietro do poczekalni, 
prowadzącej do sali audyencyonalnej, usły- 
szał magle va soba słowo: .„harazd”. Po- 
ezątkowo nie zwracał na to uwagi, gdyż w 
pierwszej linii szło mu o to, gdzie jest mor- 
derea, względnie zamordowany, gdy w tem 
z tej samej strony padły słowa: „A szezo? 
Czy wy mene ne znajete?* 

Odwróciwszy się, spostrzegł siedzącego 
na pluszowym toteln jakiegoś młodzieńca, 
bębniącego palcami po stole, który zagadnął 
go ponownie słowami: „Wy mene ne zna- 
jete?“ Gdy świadek oświadczył mu, że go 
nie ZNA, odparł mezczyzna ów, którym byl 
Siczyński: „Ta ja je Siezyńskij*. 

Na dalsze pytanie świadka: „Szczo wy 
tn robyty?* odpowiedział Siezyński: „Wy 
ne znajete o tim — ją zahyw toho łotra”. 
Swiadek nie wiedząc o kogo idzie, za- 


pytał: „Kotroho łotra” os. 
| — „tirafa Pofockoho* — brzmiała od- 
powiedz. 
Za SZGZO * m £ Ę 
„4 „am S2670" — było dalsze pytanie 
świadka. i BY 


„Za naszn kryndu, za Kahańcia, za 
wyhory !* Í 
AE 
Świadek wszedł następnie do sali an- 
dyencyonalnej i przez odchylone drzwi spo- 
strzegł Namiestniką 4. p. hr. Potockiego, sie- 
dzącego na fotelu į proczącego krwią. Na 
widok krwi, świsqkowi zrobiło się słabo. 
Wyszedł przeto 7 sali andyencyonalnej i sty- 
szał wtedy, jak Siezyński mówił do czterech 
chłopów stojących w drzwiach: „To za wa- 
szi kryndn, za Kahańcia, za wybory“. Gaia 
dek chciał sobie zanotować nazwiska tych 
chłopów, lecz Gl mu nagle z oczu znikli. 
7 (idy świadek pokazał się znów Siezyń- 
o" usniechnięty zawołał: „Prawda, 
Następnie Siczyński zapytał świadka: 


= „zy win żyj i: 
m In żyje, czy ni? Inaksze bn- 
faby szkoda“. JE 


Przew. J ; 
"W. Jak pan rozumial te słowa: 
„bułaby szkodą“ » p 

Sw: pP Ra” X 
i m. Rozumiałem w ten sposób, że 
any szkoda, gdyby Namiestnik nie został 
zabity. 

Prze 


„ D%ew. Czy pan może to zeznać pod 
przysięgą, Z pełną rozwagą, że Siczyński nżył 
słów: „zabiłem tego łotra* ? l 

, Sw.: Jestem zupełnie tego świadom, co 
powiedziałem i głowa te bardzo dobrze za- 
pamiętałem. 

Osk. Siezyński 
cznie, by użył słów: 
i wale nie mówił, 
Namiestnik nie 


, zaprzecza kstegory- 
„ja zabyw toho łotra“ 
„że byłaby szkoda, gdyby 
został zabity”, są 


Obr. dr. Lewieki: Gzy w sali był 
wóweżas niepokój, hałas, jak pan rozmawiał 
z Siazyńskim ? 

Sw: Ja wiem, o co pann mecenasowi 
idzie. Mogę jednak pana mecenasa zapewnić, 
że słowa Siezyńskiego bardzo dobrze slysza- 
łem i rozumiałem, a zamieszanie i bieganina 
odbyły się po za plecami Siczyńskiego. 

Obr. dr. Lewieki: klo byl przy Si- 
czynskim wtedy, gdy pan z nim rozmawiał? 

Sw. Zośnierz policyjny. 

Obr. dr. Lewicki: A gdzie byli wożni? 

nw: Wożrych przy nim nie było. 

Qbr. dr. Starosolski: Panie komi- 
sarzn, czy w młodości pana, w pańskie ży- 
cin, nie zaszedł jakiś fakt, jakieś fatum, które 
każe panu ze szczególną nienawiścią odnosić 
się do narodu ruskiego, a zwłaszcza do od- 
łamu ukraińskiego ? 

Przew.: Zwalniam pana od tej odpo- 
wiedzi. Prosze tylko odpowiedzieć, czy pan 
czuje nienawiść do narodu ruskiego, czy nie? 

Sw.: Ja odpowiem: nie. Ja jestem Rn- 
sinem i Rusinem zostanę. 

Siostry Siezyńskiego, siedzące tu% za 
ławą dziennikarska, wybuchają na te słowa 
głośnym śmiechem, co wywołało wśród an- 
dytoryum wielkie oburzenie. 

Qbr. dr. Starosolski chelał zadać 
następnie świadkowi cały szereg pytań, które 
miały rzekomo zdążać do wykazania niewia- 


rygodności zeznań świadka, nrzawodrieząey i 


jednak pytania te uchylił. 

W dalszym ciągn rozprawy wydali swe 
orzeczenia dwaj znawcy rusznikarze. Pierwszy 
z nich, p. Bolesław Jankowski, orzekł, że 
browning, z którego Siczyński strzelał do 
ś. p. Namiestnika jest. kalibru 6:35 mm., naj- 
nowszej konstrnkcyi, automatycznia strzela- 
jący, o nadzwyczajnej celności, trafiający w 
figurę ludzką celnie do 50 kroków. 

Przew.: Na jaką odległość browning 
ten może śmiertelnie działać ? 

Znawca: Na I0 metrów, gdyż na te 
odległość przebija deskę grubosci 15 etm. 

Przew.: Jakie są szanse celu z odda- 
lenia dwu lub trzech kroków ? 

Znawca: Mansi się trafić. 

Przew.: Właściwego więc mierzenia 
nie potrzeba. 

Znawca: Wystarcza samo wyciągnie- 
cie ręki. 

Przew.: Ile czasa potrzeba na oddanie 
5 do 6 strzałów? 

Sw.: Bardzo krótkiego — kilku sekand. 

Drugi znawca, p. Antoni Molnar, zło- 
żył orzeczenie zupełnie zgodne z orzeczeniem 
pierwszego znawey; dodał tylko, że aby 
z browninga wystrzelić, trzeha hyć na tyle 
przytomnym, aby przycisnąć „automatyczną 
szperę“, gdyż inaczej browning nie wypali. 

Następnie złożyli swe orzeczenia dwaj 
znawcy lekarze sądowi dr. Lachowicz i dr. 
Obtałowiez, opierając je na podstawie pro- 
tokołu przeprowadzonej obdukcyi sądowo-le- 
karskiej. 

/mawea dr. Lachowiez stwierdził | 
przedewszystkiem, że sekcya zwłok ś. p. Na- 
miestnika, dokonana dnia 13 kwietnia b. r., 
stwierdziła pięć obrażeń: 1) na ramienin le- 
wem tuż ponad łokciem, 2) po zewnętrznej 
stronie ramienia prawego, 3) nad brwią le- 
wą na czole, 4) na trzech palcach u lewej 
ręki i 5) uszkodzenie dążące od muszli le- 
wego ucha aż ku czaszce. 

Omawiając po kolei poszczególne obra- 
żenia, stwierdził dr. Lachowicz, że pierwsze 
z nich na lewem ramieniu, w kształcie si- 
niaka, powyżej łokcia, zadane było za życia, 
bo po przecięciu go była reakcya żywa: krew 
wyczyniala się. Obrażenie to mogło powstać 
wskutek uderzenia o przedmiot twardy, tępy, 
możliwie wskutek npadku na ziemię. 

Drugie obrażenie, po zewnętrznej stro- 
nie ramienia prawego, było także sińcem o- 
krągłym, zadanym za życia. Obrażenie to 
mogło powstać wskntek odbicia się pocisku, 
ale już osłabionego. 


Trzecie obrażenie nad lewą brwią na 
czole było ranką w formie rynienki, kość 
byla nadwerężona w tem miejsen, a powstało 
obrażenia to wskutek postrzuła, który dany 
był z baku. 

Uzwartem obrażeniem było skaleczenie 
irzech pałców: małego, czwartego 1 dużego, 
w którym została kość strzaskana. Obrażenie 
io nastapilo wskutek jednego strzału. 

Piąte wreszcie obrażenie zaczynało się 
od muszli lewego ucha w miejsen, gdzie mu- 
szla przyrasta do ciała. Kula, przebiwszy 
w tem miejsen kość skalisią, przeszła przez 
móżdżek i nikwiła w kości politycznej, prze- 
biwszy ją. To ostatnie obrażenie było bez- 
względnie śmiertelne i żadna pomoe lekarska 
nie mogła tu nie pomódz. W organizmie 
zamordowanego nie znaleziono żadnyeh in- 
nych zmian takich, które mogłyhy się przy- 
czynić do przyspieszenia zgonu ś. p. hr. Po- 
tockiego. Ze hr. Potocki żyd jeszcze przeszło 
godzine, znawen wylłamaczył to tem, że 
krwotok następował zbyt powoli, a tem sa- 
mem następowało zbyt powolne neiskanie 
mózgu. 

Co de ilosci strzałów, to zdaniem dra 
Lachowicza strzałów było więcej, najmniej 
jednak trzy, możliwie i eztery, które raniły 
á. p. Potoskiego. Pierwszym strzałem był 
strzał, który zadał cios śmiertelny, gdyż po 
nim — jak się okazało z zeznań tak samego 
nodsądnego, jak i świadków — ś. p. Namiest- 
nik upadł, inne bowiem strzały upadku tego 
spowodować nie mogłyby, gdyż hr. Potocki 
był mężczyzną niezwykle silnym. Drugi był 
strzał, od którego pochodziła rana nad le- 
wem okiem, gdyż świadek Kaniak ranę tę 
zauważył, gdy wpadł na odgłos strzałów do 
sali andyencyonalnej; trzeci zaś uszkodził 


palee, gdyż -- jak (o stwierdził w swych 
zeznaniach św. Majkut — strzał ten był 


dany już w jego obecności w kierunku reki 
s. p. hr. Potockiego. 

Osk. Siczyjński przyznaje, że Namie- 
stnik zaraz po pierwszym strzale upadl na 
plecy, „zadarł” nogi do góry, lecz w tej chwili 
zerwał się. 

Drugi znawca sądowy lekarz dr. Ob- 
tułowicz wydał orzeczenie zupełnie zgo- 
dne z orzeczeniem poprzedniego znawcy. 

W dalszym ciągu rozprawy stwierdził 
przewodniezący na podstawie doniesienia po- 
lieyjnego, iż przy Siezyńskim znaleziono 
w chwili jego aresztowania 12 pełnych na- 
boi hrowningowych, 4$ koron gotówka, fo- 
togralię Namiestnika hr. Potoekiego, okrągle 
lusterko i kartke napisaną w jezyku ruskim. 

Następnie odczytano protokoły zeznań 
kilku świadków. 

Sw. Włodzimierz Procyk, aczeń IV. 
klasy szkoły ludowej im. Staszica, znalazł 
w oddaleniu 20 kroków od gmachu Namie- 
stnietwa idae kn bramie realności, w której 
mieści się Redakcya (fazety Janowskiej, kart- 
ke obwiedziona czarną obwódką z nagłów- 
kiem „Pochoronnij marsz“ (Marss pogrze- 
bowy). 

Sw. Bolesław Jankowski, ruszni- 
karz, u którego podsądny Siczyński miał ku- 
pić browning, zeznał, iż nie może tego po- 
twierdzić na pewne, gdyż browningów ta- 
kich sprzedaje się w jego sklepie bardzo 
wiele., 

Sw. Maryan Doskowski, magister 
farmacyi z Krakowa, był również w dniu 
krytycznym na andyencyi tuż przed Siczyń- 
skim i widział go w poczekalni. Siczyński 
zachowywał się spokojnie i niczem nie zdra- 
dzał swego zamiaru. A poczekalni wychodził 
Siczyński dwa razy do garderoby i miał 
przez cały czas zapięty surdut. S. p. Namie- 
stnik, gdy świadek wszedł na audyencyę, był 
w bardzo dobrym humorze. Po świadku wszedł 
do sali audyencyonalnej podsądny Siezyński, 
a w kilka sekund później usłyszał trzy strza- 
ły. Wożni początkowo sądzili, że strzały te 
są odgłosem strzelaniny łobnzów lwowskich, 
dopiero później zoryentowali się w sytnacyi 


i wpadli do sali audyencyonalnej. Swiadek 
wpadł również za wożnymi do tej sali i spo- 
strzegł $. p. Namiestnika leżącego na ziemi 
na lewym boku, z głowy zaś jego spływała 
krew. Później spostrzegł Siczyńskiego, który 
miał już surdut rozpięty. Gdy Siczyńskiego 
wyprowadzono do poczekalni, a komisarz dr. 
Skrzyński biegał do Namiestnika niosąc mu 
w karafee wodę, usłyszał świadek z ust Si- 
czynskiego słowa: „Woda mu już nie pomo- 
że, ja tu jestem teraz najważniejsza osoba“. 

Nastepnie słyszał świadek, jak Siczyń- 
ski mówił do kogoś: „Ja go nie znał, gdyby 
mnie byli przedtem rewidowali, to byłbym 
go zastrzelił na ulicy. Zastrzeliłem go za 
wybory, za Kahańcia, za moją siostrę i za 
Uniwersytet.“ 

Przew. (do oskarżonego): Czy mówił 
pan, „że Namiestnikowi woda już nie po- 
może ?“ 

Osk.: Ja tego nie mówiłem. 

Przew.: Czy nie wypowiedział pan 
słów: „lo za moją siostre, za Uniwersytet?“ 

Osk.: Słów „za moją siostrę* nie wy- 
powiedziałem. Słowa „za Uniwersytet(* mo- 
liwe, że wypowiedziałen. 

Św. Józef Pławiński, agent hban- 
dlowy, słyszał na zgromadzenia w jednej 
% miejscowości w Królestwie Polskiem, iż 
ma być wykonany zamach na Namiestnika 
Cialieyi. 

Św. dr. Edwin Plażek, b. Wicepre- 
zydent Rady szkolnej krajowej, słyszał S. 
kwietnia b. r. od pewnej osoby, której opo- 
wiadał również nieznany z nazwiska ksiądz, 
iż ma być wykonany zamach na Namiestnika 
hr. Potockiego. 

Sw. Mojżesz Pikiel, który pozostawał 
w więzieniu śledczem tutejszego sądu krajo- 
wego karnego pod zarzutem zbrodni kradzie- 
ży, był zamknięty w jednej celi z pozoslają- 
cymi również w śledztwie Bojanowskim i 
Ueglińskim. Do tej celi doniesiono jednego 
dnia, że Pikiel ma być przeniesiony do celi, 
w której zamknięty był Siezyński. Cegliński 
dowiedziawszy się o tem, prosił Pikla, aby 
przypomniał Siezyńskiemu to, co Uegliński 
mówił mu, gdy Siczyński chciał sobie ode- 
brać życie. 

Sw. Karol Bojanowski, prywatny 
geomelra, pozostający w więzieniu sledczem 
tutejszego sądu krajowego karnego pod za- 
rzutein zbrodni oszustwa, pytał się raz pod- 
sądnego iezyńskiego, dlaczego zabił Na- 
miestnika hr. Potockiego. Otrzymał wtedy 
odpowiedź: „Jeden musiał się na to odwa- 
żyć, zresztą studenci, którzy odbyli głodówke 
w tutejszem więzieniu, postanowili hr. Po- 
tockiogo zgładzić. Siczyński — powiada świa- 
dek w swych zeznaniach — jednej nocy 
mówił przez sen i wtedy świadek słyszał 
jak Siczyński mówił we śnie: Cegliński ka- 
załoś, ratuj mnie teraz.“ 

Przew. (do osk. Siczyńskiego): Czy 
mówił pan, że młodzież, odprawiająca gło- 
dówkę w tintejszem więzieniu, postanowiła 
zeładzić Namiestnika ? 

Osk.: Tego nie mówiłem. 

Przew.: Czy był taki moment, że Ce- 
gliński mówił panu coś, gdy pan chciał sobie 
odebrać życie ? 

Osk.: Ja o tem nie nie wiem. 

Obr. dr. Starosolski zabrawszy na- 
stępnie głos, postawił szereg wniosków, ce- 
lom wezwania nowych świadków, miedzy in- 
nymi komisarza policyi Stankiewicza na 
stwierdzenie, że osk. Siezyński usłyszawszy. 
że Namiestnik umarł, nie przyjął taj wiado- 
mości obojętnie i z pewnem zadowoleniem, 
lecz z żalem i smutkiem; dalej św. Wasyla 
Kulezyckiego na stwierdzenie tej okoliczno- 
ści, że podsądny iezyński w lutym i marcu 
zarabiał sobie pieniądze przepisywaniem roz- 
maitych dokumentów historycznych, a nawet. 
dwa dni przed popełnieniem zamachu na ś. p. 
Namiestnika pożyczył pewną kwotę od te- 
go świadka. Zeznania tego ostatniego świad- 
ka miałyby na celu stwierdzenie, iż nie 


było żadnego komplotu. Obrońea dr. Staro- 
solski domagał się nadto przesłuchania św. 
Anny br. Łubieńskiej, która miała rzekomo 
słyszeć jak Siczyńskiego miał jakiś mężczy- 
zna przed gmachem Namiestnietwa pożegnać 
słowami „szczasływo*; woźnicę dorożkarskie- 
go, który woził Siezyńskiego do gmachu Na- 
miestnietwa, iż nie słyszał, by Siczyński 
z kimś przed Namiestnietwem rozmawiał, 
oraz św. Ceglinskiego i Zamorę na okoli- 
czność, w jakiej atmosferze żył podsądny. 

Obr. dr. Zahajkiewicz poddawszy 
krytyce akt oskarżenia, postawił wniosek o 
zażądanie aktów przeprowadzonej w sądzie 
obwodowym w Stanisławowie rozprawy, Ce- 
lem stwierdzenia, że fakt opisany przez Pro- 
kuratoryę Państwa w akcie oskarżenia o zaj- 
ściach w Lackiem jest mylnie rzekomo przed- 
stawiony; dalej o zażądanie aktów rozprawy, 
odbytej w sądzie obwodowym w Stryju, celem 
stwierdzenia rzekomo mylnie przedstawionego 
zajścia w Horuekn, wreszcie zażądania aktów 
odnoszących się do zajścia w Koropcu, gdzie 
rzekomo niewinnie miał paść ofiarą žandar- 
mów włościanin Marko Kahaniec. 

Prokurator Państwa dr. Barth sprze- 
ciwił się tym wnioskom, poczem przewodni- 
ezacy, po naradzie trybunału, ogłosił tegoż 
uchwałę, odmawiającą wszystkim wnioskom 
obrony. 

Z kolei odczytał przewodniczący świa- 
dectwa oskarżonego. Według metryki urodził 
się Siczyński 11 października 1887, wedlug 
świadectwa lwowskiego sądu krajowego kar- 
nego pozostawał w śledztwie pod zarzutem 
zbrodni gwałtu publicznego i występku zbie- 
gowiska, śledztwo jednakże zostało przeciw 
niemu zastanowione, a akty odstąpiono są 
dowi pow. S. III, gdzie za przekroczenia 
z $$ 312 i 314 uk. (obraza służby) został 
skazany na 5 dni aresztu z zamianą na 25 
koron grzywny. 

Swiadectwo urzedu gminnego w Slop- 
czatowie, dokąd podsądny  Sieczyński jest 
przynależny, stwierdza, że przebywał on tam 
jako mały chłopiec, a rodzina jego zacho- 
wywala się „obyczajnie i była dobra“. 

Przewodniczący imieniem trybunału po- 
stawił następnie sędziom przysięgłym nastę- 
pujące pytanie główne: 

Czy Jan Andrzej Mirosław 35 im. Si- 
czyński winien jest, że w zamiarze zabicia 
Namiestnika Galicyi Andrzeja hr. Potockie- 
go dnia 12 kwietnia 1908 r. we Lwowie 
podczas audyencyi sposobem zdradziecko-pod- 
stępnym z pistoletu repetyerowego kilkakro- 
tnie doń strzelił, w następstwie czego Ś. p. 
Andrzej hr. Potocki życie utracił? 

Na żądanie obr. dr. Lewickiego 
zarządził przewodniczący 10 minutową przer- 
we, poczem obrońca dr. Hołubowiez w 
dłuższem przemówieniu zwrócił się najpierw 
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do ławy przysięgłych z prosba, by opuścili 
ewentualnie w pytaniu, postawionem przez 
trybunał, słowa, „sposobem zdradziecko-podstę- 
pnem*. 

Następnie ndowadniając, że podsądny 
Siezyński nie miał weale zamiaru zabicia śp. 
Namiestnika, a w chwili popelnienia czynu 
był pod nieodpornym przymusem, domagał 
się od trybunalu postawienia ławie przysię- 
głych dwu pytan: 

1. Pytania ewentualnego: Czy Jan An- 
drzej Mirosław 3 im. Siczyński winien jest, 
że dnia 12 kwietnia 1908 przedsięwziął we 
Lwowie czyn wprawdzie nie w zamiarze za- 
bicia ś. p. Namiestnika Galieyi Andrzeja hr. 
Potockiego, lecz w innym zamiarze, z któ- 
rego śmierć Namiestnika hr. Potockiego na- 
stąpiła ? 

i 2. Pytania IL głównego na wypadek 
potwierdzenia pytania I. głównego lub py- 
tania ewentualnego: Czy Jan Mirosław 8 
im. Siczyński wykonując czyny I. pytaniem 
głównem lub ewentualnie pytaniem dodat- 
kowem objęte znachodził się w nieodpornym 
przymusie, wykluczającym odpowiedzialność? 

Prokurator Państwa Barth sprzeciwił 
się obn pytaniom, postawionym przez obr. 
dr. Hołubowicza, przyczem podniósł, że try- 
bunał powinien raczej postawić ławie przy- 
sięgłych pytanie w tym kierunku, czy pod- 
sadny nie popełnił swego czynu będąc zo- 
bowiązany wzgledem ś. p. Namiestnika? 

Obrońca dr. Hołunbowiez poparł je- 
szcze raz swoje wnioski, sprzeciwił się na- 
tomiast wnioskowi prokuratora Państwa o 
postawienie pytania dodatkowego w myśl 
życzenia oskarżyciela publicznego. 

Trybunał po naradzie postawił ławie 
przysięgłych następujące pytanie ewentualne: 

Czy Jan Andrzej Mirosław Siczyński 
winien jest, że dnia 12 kwietnia 1908 prze- 
ciw Narmiestnikowi Galieyi ś. p. Andrzejowi 
hr. Potockiemu wprawdzie nie w zamiarze 
zabicia, lecz w innym zamiarze, strzelając 
doń kilkakrotnie w ten sposób działał, że 
z tego Śmierć Namiestnika hr. Potockiego 
wynikła ? 

Trybuna? odrzucił natomiast drugie py- 
tanie postawione przez obronę i pytanie, po- 
stawione przez prokuratora Państwa. 

Nastąpiły ostateczne wywody zastępcy 
prokuratora Państwa p. Słoniewskiego 
i obrońcy dr. Kostia Lewickiego, poczem 
przewodniczący rozprawy, wiceprezydent są- 
du kraj. p. Przyłuski wygłosił resumć, 
które hyło rzeczowem przedstawieniem sta- 
nu sprawy, opartem na wynikach tak po 
mistrzowsku przeprowadzonej rozprawy. 

© godzinie 10 min. 55 wieczorem udali 
sie przysięgli na naradę, a wpół godziny pó- 
zniej pojawili się 


werdyktem, potwierdzającym jednogłośnie 
(12 głosami) pierwsze pytanie główne: 

Czy Jan Andrzej Mirosław 8. im. Si- 
czyńiski winien jest,. że w zamiarze zabicia 
Namiestnika Galicyi Andrzeja hr. Potockie- 
go dnia 12 kwietnia 1908 r. we Lwowie 
podczas audyencyi sposobem zdradziecko-pod- 
stępnym z pistoletu repetyerowego kilkakro- 
tnie doń strzelił, w następstwie czego s. p. 
Andrzej hr. Potocki życie utracił? — z opu- 
szczeniem słów: „sposobem zdradziecko-pod- 
stępnem*. 

Po odczytaniu tego werdyktu podsą- 
dnemu, zabrał głos prokurator Państwa 
Barth i domagał się uznania Siczyńskiego 
winnym zbrodni z § 184 u. k. i wymierze- 
nia mu kary według $ 135 u. k. 

Obr. dr. Lewicki żądał zastosowania 
ustawy. 

Trybunał po krótkiej naradzie wydał 
wyrok, zasądzający Jana Andrzeja Miro- 
sława Siezyńskiego za zbrodnię morder- 
stwa z $ 154 u. k. na karę śmierci przez 
powieszenie. 

Obrońca dr. Lewicki imieniem za- 
sądzonego zgłosił przeciw wydanemu wyro- 
kowi zażalenie nieważności. 

Wyroku przyjęła zebrana w sali pu- 
bliczność w spokoju. Przed gmachem sądo- 
wym i na placu Haliekim oczekiwały wyni- 
ku rozprawy tłumy publiczności, wśród któ- 
rych wkrótce rozeszły się trzy słowa: „Ska- 
zany na śmierć!" 


Rada miasta Lwowa. 


_ 


(Wybór dwu wieeprezydentów miasta). 


Wczorajsze posiedzenie Rady było nie- 
zwykle ożywione i trwało przeszło cztery go- 
dziny: zaczęło się bowiem przed godziną 7 
wieczorem, a ukończyło się o godzinie 11-tej 
w nocy. Na posiedzenie to przybyło ogółem 
92 radnych, niektórzy przybyli nawet z roz- 
maitych miejse kąpielowych, dokąd udali się 
przed niedawnym czasem dla poratowania 
zdrowia. 

Na porządku dziennym był wybór obn 
wiceprezydentów miasta. 

Przed przystąpieniem do wyboru zabrał 
jednak głos r. dr. Dwernicki i zażądał 
przeprowadzenia dyskusyi nad kreowaniem 
posady stale urzędującego II. wiceprezydenta 
miasta i przyznania mu płacy. 

Po dłuższej dyskusyi formalnej wniosek 
ten przyjęto, poczem r. dr. Lisiewiez, 
jako referent komisyi budżetowej, postawił 
wniosek, aby odtąd obaj wieceprezydenei nrzę- 


na sali z gotowym jnż | dowali stale i pobierali za swe czynności 


12.000 kor. rocznie, taca prezydenta mia 
sta ma wynosić natomiast 20.000 kor. Nadto 
żądał mowca wyboru I. delegata Rady miej- 
skiej. Wkońcu domagał się r. Lisiewicz, 
ażaby prezydyum rozdzieliło między siebie 
poszczególne czynności. 

R. dr. Dwernicki poparł w zasadzie 
myśl dr. Lisiewicza, wyraził jednak zdanie, 
że wybór I. delegata Rady miejskiej jest 
połowiczną tylko reformą gospodarki miej- 
skiej. Zdaniem mowey należałoby wybrać 
także trzeciego wiceprezydenta miasta, któ- 
remu przyznana byłaby także stała płaca. 
Mowea zaproponował, aby I. delegata Rady 
miejskiej wybrać zaraz, polecić zaś natomiast. 
magistratowi, by do dni 8 przedłożył Radzie 
wnioski w sprawie zmian statutu gminy m. 
Lwowa w tym kierunku, by było wybiera- 
nych trzech stale urzędujących wiceprezy- 
dentów miasta. 


Wniosek ten dr. Dwerniekiego wywołał 
dłuższą dyskusyę. Ostatecznie uchwalono 
wnioski r. dr. Lisiewicza, z wniosków r. dr. 
Dwerniekiego zaś przyjęto tylko wniosek wy- 
boru I. delegata z tem, że ma w magistracie 
natychmiast objać bezpłatnie urzędowanie. 
Zmianę natomiast statutu m. Lwowa przeka- 
zano do regulaminowego traktowania. 

Następnie przystąpiono do głosowania 
na obu wieeprezydentów i I. delegata. I. wi- 
ceprezydentem wybrany został ponownie 
dr. Tadeusz Rutowski, II. wiceprezyden- 
tem w drugiem głosowaniu p. Karol Epler, 
a I. delegatem dr. Tobiasz Aschkenaze. 

Na tem zamknął prezydent miasta p. Cin- 
chciński posiedzenie. 


Wiedeń, 1 lipca. Wiener Ztg. ogła- 
sza Najw. sankcyę bndżetu na r. 1908. 

Wiedeń, 1 lipca. Wiener Ztg. ogła- 
sza: P. Minister skarbu zamianował w eta- 
cie urzędników ewidencyi katastru grunto- 
wego starszego geoinetrę I. klasy Antoniego 
Korlakowskiego, inspektorem ewiden- 
cyjnym w VIII. klasie rangi dla okręgu kra- 
jowej dyrekcyi skarbu we Lwowie. 

P. Minister sprawiedliwości zamiano- 
wałzyxs. Wojciecha Dąbrowskiego, rz. 
kat. duszpasterzem w Zakładzie kary dla 
mężczyzn w Wiśniezu. 


Odpowiedzialny redaktor: 
Adsm Krsechoe rieeki. 
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